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ZDJĘCIA : C A F 

Z iemniak i są ba rdzo w r a ż l i - ^ ^ 
w e na choroby w i r u s o w e . W 
Zak ładz ie U p r a w y Z i e m n i a -
ka W S R w Poznan iu z ro -
dziła się koncepc ja „ w y s p 
zd rowych z i emniaków" , od -
i zo lowanych od otoczenia 
przed i n f ekc j ą w i r u s o w ą . T a k 
w y h o d o w a n e sadzeniaki są 
wo lne od chorób a p lony 
uzyskane z nich wz ros ł y 
ze 180 a/ha do 240 a/ha, 
co jest d o b r y m w y n i k i e m 

Ca ł a Po l ska wc iąż jest w i e l -
k im p l acem b u d o w y . Oto n o -
w e osiedle mieszkan iowe w 
Łodzi . N a p i e r w s z y m p l a -
nie Oś rodek Onkolog iczny 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
) Wspomnienia polskiego lotnika; do-

wódcy D y w i z j o n u 303, „ W 30 lat 
po B i tw ie o A n g l i ę " 

) Skąd przyby l i nasi przodkowie? 

P Re lac j ę z pobytu 600 w y d a w c ó w 
francuskich na Międzynarodowych 
targach Ks iążk i w Warszawie 

P K o l e j n y reportaż z cyklu: „ I ch imio-
na na mapach Śląska, Warmi i i Ma -

© Fotoreportaż z kolarskiego X X I I I 
Wyśc igu Poko ju 

© O f i lm ie francuskim „ S o l o " 
Jak zwyk l e : powieść, r o z r ywk i umy-
słowe, rady od serca, Grzybek, mece-
nas i w ie l e innych c iekawych tekstów 
i zd j ęć 

W końcu m a j a w W a r s z a w i e , ^ 
j a k co roku , odby ły się 
M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i K s i ą ż -
ki. N a zd jęc iu prezes P o l -
sk ie j A k a d e m i i N a u k pro f . 
Janusz G ro s zkowsk i zw iedza 
T a r g i w Pa ł a cu K u l t u r y 

l „ E l w a " , to w i e l k a f a b r y k a 
kondensatorów elektrol i tycz-
nych. P r o d u k u j e się ich tu -
ta j 400 t ypów . Odb i o r cami 
„ E l w y " są: I ran , B r a zy l i a 
i wszystk ie k r a j e R W P G 

P 2 3 , rue T a i t b o u ł — P A R I S I X - è m e 
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OH Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-

wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 

jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 

i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 

Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 

bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 



ED W A R D L I G O C K I — poeta, pisarz, 
o f i cer , spędzi ł w e F r a n c j i p r a w i e 30 
lat, c zy l i j edną trzecią swego d ług iego 
i n i ewą tp l iw i e bardzo boga tego życ ia . 

Są w t y m lata przed p ie rwszą w o j n ą św ia -
tową , z okresu t e j w o j n y , znaczna część m i ę -
d z y w o j e n n e g o dwudz iesto lec ia , a także czas 
od wrześn ia 1939 do kap i tu lac j i F r anc j i w 
1940 r. L i g o c k i po I I w o j n i e w róc i ł z em i -
g r a c j i do Po lsk i , w y d a ł k i lka książek, ale 
wspomnien ia spisane za życ ia pozos tawi ł po -
za j e g o kres. W y s z ł y w K r a j u dop iero ostat-
nio pod t y t u ł e m „ D i a l o g z przeszłością",*) to 
jest w c z t e ry lata po śmierc i autora. W i e -
dz ia ł L i g o ck i w i e l e , w id z i a ł bardzo dużo i 
s łyszał n i emało z p r z e ró żnych ust i to od 
ludz i zano towanych w histor i i r ó żnych dz i e -
dz in życ ia — l i t e ra tury , sztuki, po l i t yk i , w o j -
skowości , ekonomik i , w y w i a d u i po l sk i e j 
em ig rac j i . G d y b y wszys tko to co z n a j d u j e -
m y w pośmie r tne j r o z m o w i e L i g o c k i e g o z 
przeszłością zostało og łoszone 20 lat temu, 
w y w o ł a ł o b y w ó w c z a s burze w y j a ś n i e ń i p ro -
tes tów, posypa ł yby się uzupełnienia i na-
świe t lan ia z d rug i e j s t rony kulis, i może m e -

* ) E d w a r d L igocki : „Dia log z przeszłością" , W a r -
s z a w a 1970, „Czyte ln ik " str. 498. 

j edna sprawa i n i e j eden ep izod w a ż n y dla 
ustalenie d z i e j o w e j p r a w d y , b y ł y b y w y ś w i e -
t lone do końca, P r z ypuszc zen i e tak ie można 
chyba z a r y z y k o w a ć skoro dz is ia j , k i edy zde -
c ydowana większość ludz i w y m i e n i o n y c h w 
„Dialogu" n ie ż y j e , d w ó c h k r a j o w y c h h i -
s o r y k ó w d a j e o t ych wspomnien iach tak ie 
oto sprzeczne ze sobą opinie : 

Marian Marek Drozdowski w p r z e d m o w i e 
do „Dialogu z przeszłością": 

„ D o fascynujących fragmentów wspomnień Li-
gockiego należą opisy pierwszych miesięcy (I woj-
ny — przyp. red.) wojennego Paryża, miasta zatło-
czonych pociągów, pełnych młodych ludzi powoła-
nych pod broń, Paryża straceńczej wesołości 
i marszy bojowych pochodów jeńców, wśród któ-
rych nie brakowało Polaków. Intensywną akcję na 
rzecz internowanych rodak ów prouoa&zil Włady-
sław Mickiewicz, Władysław Zamoyski, a następ-
nie instytucjonalnie Polski Komitet Pomocy Ofia-
rom Wojny. Wspomnienia Ligockiego dostarczają 
wiele interesujących szczegółów na temat losów 
polskich kompanii zorganizowanych w Bayonne. 
Los tych kompanii inspirował powstanie znanej 
książki autora pt. ,J5ambra i Moza". 

Na prośbę Zamoyskiego autor wspomnien kon-
taktował się z Komitetem w Vevey przeprowa-
dzając rozmowy z Sienkiewiczem, Ignacym Pade-
rewskim w sprawie koordynacji akcji polskiej w 
krajach Ententy... . .„„„ 

Kapitalnej wagi dla historyka dziejów najnow-

szych są informacje Ligockiego o szukaniu przez 
II Oddział kontaktów z kołami francuskimi, co 
praktycznie oznaczało stwarzanie wewnątrz eli-
ty władzy, alternatywy wobec polityki zagranicz-
nej Becka. W tajnych rozmowach przygotowaw-
czych brał udział autor wspomnień, dodajmy go-
rący zwolennik zbliżenia polsko-francuskiego... 

Wspomnienia Ligockiego są nieocenionym źró-
dłem informacji dla historyka II wojny światowej. 
Nikt z pamiętnikarzy nie potrafił dotychczas z ta-
ką plastycznością i wszechstronnością pokazać pa-
ryskiej „Reginy" i londyńskiego „Rubensa" — sie-
dzib rządu emigracyjnego, w których dochodziło 
do dramatycznych konfrontacji tak zwanych nie-
złomnych piłsudczyków ze zwolennikami bardziej 
elastycznej i realistycznej polityki gen. Sikor-
skiego..." 

Andrze j Garlicki w f e l i e t on i e „Co nowego 
w historii?" zamieszczonym w k r a j o w e j 
„ K u l t u r z e " : 

„Wspomnienia Ligockiego czyta się z uczuciami 
mieszanymi. Spoza rysowanego w nich autopor-
tretu, co -pewien czas wyziera oblicze odmienne, 
by nie szukać innych określeń — dwuznaczne. Co 
pewien czas budzą się wątpliwości co do wiary-
godności opisanych faktów. W ilu miejscach Li-
gocki fantazjuje, w ilu fakty przezeń opisane słu-
żyć mają kreacji postaci, jaką autor chciał być, 

Dalszy ciąg na str. 4 
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N A G R O D A D L A „ O R B I S U " 
NA T A R G A C H P A R Y S K I C H 

R E W A Ł A C J E 
P O Ś M I E R T N E 
Z N A N E G O 
L I T E R A T A 

Nag rodzone stoisko „ O R B I S U " 

Podczas tegorocznych 59 — M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g ó w Pa rysk i ch czynne 
było, w r a m a c h M i ę d z y n a r o d o w e g o S a -
l onu Turystycznego, stoisko „Orb i su " . 
Zosta ło ono nagrodzone przez dy rekc j ę 
T a r g ó w D y p l o m e m H o n o r o w y m i M e -
da lem. 

W stoisku wys taw iono , oprócz plansz 
turystycznych, duży zestaw polskich 
w y r o b ó w l u d o w y c h . N a w y s t a w i e p l a -
katu, która odby ł a się na Targach , 
z n a j d o w a ł y się trzy p l akaty polskie: 

1) L a Po logne vous invite, 2) L a Po logne 
-— parad is des pêcheurs, 3) L a Po l ogne 
— pays du fo lk lore . 

N a d zo rgan izowan iem stoiska i u -
dzia łem w imprezach t a r gowych c zuwa ł 
reprezentant Po lskiego B i u r a Pod róży 
na F r a n c j ę dyr . H e n r y k Rus inowsk i . 
Stoisko p ro j ek towa ł a inż. arch. K o ź -
n iewska . 

P r z e d zakończeniem T a r g ó w odby ło 
się w stoisku „ O r b i s u " p rzy jęc ie dla 
p rasy i w ł a d z turystycznych. 

. . — - — — — 

D y p l o m H o n o r o w y w y r a ż a j ą c y uznanie „ O R B I S O W I " za stoisko n a T a r g a c h 

F O I R K I N T K R N A T I O N A L K D E P A R I S 
25 AVRIL -10 MAI 1970 

D I P L O M E D ' H O K N E U R 
décerné à î ' 1 & } ' î c \ \ O Û 4 ^ / ^ O i O i / t e 

«ous, K x ^ - t S l . ^ S c & e & u J & x ^ ^ . 
à l'occasion de sa participations officielle à îa 59e Foire de Paris 
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R E W E L A C J E 
Dokończenie ze str. 3 

ale post factum. Widać w tych wspomnieniach 
ślady późniejszych lektur i adaptacji ich do wła-
snego opisu jak choćby w tych partiach, które do-
tyczą emigracji polskiej we Francji i Wielkiej Bry-
tanii w czasie ostatniej wojny..." 

Garl icki atakuje Drozdowskiego i nazywa 
„nieporozumieniem" j ego twierdzenie, że 
wspomnienia L igock iego „są nieocenionym 
źródłem informacji..." dowodząc, że „pamięt-
nik jest źródłem bardzo niebezpiecznym", 
które „łatwo może czytelnika zasugerować". 

Już z tego dwugłosu widać, że jeszcze dzi-
siaj wspomnienia autora „Sambry i Mozy" 
są czymś bardzo kont rowersy jnym. N i emn i e j 
jednak są one r ewe lacy jne . 

Dla nas na Wychodźs tw ie „Dialog z prze-
szłością" — jeże l i się pominie rozdziały wcze -
snej młodości autora — jest przede wszyst -
k im książką o emigrac j i . N i e jest to historia 
emigrac j i , ale zna jdz i emy tu bogactwo f ak -
tów i przeżyć, z k t ó rymi się L igock i na emi-
grac j i zetknął, często f ak tów znanych 
wśród Wychodźstwa, a w K r a j u nie doce-
nianych lub pomi janych. Słabość zarzutów 
pana Garl ickiego, k tó ry subte lnym określe-
niem „ f an taz j owan ia " poda je w wątpl iwość 
przytoczone przez L igock iego f ak t y czy epi-
zody, polega przede wszystk im na tym, że hi-
s torycy k r a j ow i nie opracowal i dotąd dzie-
j ó w emigrac j i , a w każdym razie nie opra-
cowal i tych okresów, szczególnie w e Francj i , 
o które zahaczają omawiane wspomnienia. 
W i e l e wydano w Polsce prac o czasach na-
poleońskich, w ie lk i e j emigracj i w e Francj i , 
jako tako wyg ląda okres I I Cesarstwa, po-
tem udział Po l aków w Komunie Parysk ie j , 
ale o czasach późniejszych, nam bliższych, 
jakoś głucho. Jeżel i chodzi o lata między -
wo j enne historycy k ra j ow i zdobyl i się w 25-
- leciu za ledwie na jedną pracę o wychodź -
stwie zarobkowym, daleką zresztą od w y -
czerpania tematu. Jakże bardzo znamienny 
jest fakt, że w Wielkiej ( k r a j owe j ) Encyklo-
pedii Powszechnej, w tomie, w k t ó r ym jest 
hasło „ F r a n c j a " ( tom I I I , w y d a n y w 1963 r., 
doprowadzony historycznie do 1962 r. ) nie 
ma ani j ednego słowa o Polakach w e Fran-
cji , chociaż w e wcześnie j w y d a n y m tomie I, 
p r zy haśle „Belgia" jest rozdział „Polacy w 
Belgii" streszczający dz ie je polskiej emigra-
c j i w t y m kraju. A przecież emigrac ja pol-
ska w e Franc j i była w pewnych okresach 
dokładnie 50 razy l iczniejsza niż w Belgi i , 
miała wie lką w a g ę ekonomiczną i po l i tycz-
ną zarówno dla Franc j i jak i dla Polski . C z y 
to pominięcie Po lon i i f rancuskie j przez hi-
s to ryków polskich nie jest — del ikatnie mó -
wiąc — żenujące? 

Z tego co u jawnia L igock i z okresu przeło-
m o w e g o w dzie jach Po l aków w e Francj i , a 
są to lata przed p ierwszą wo jną , k iedy do 
emigranckich spadkobierców idei powstanio-
w y c h i do emigrac j i artystycznej , w jakimś 
stopniu także naukowe j (Skłodowska, Da-
nysz, Pomian-Pożersk i i in.), dochodzi w y -
chodźstwo zarobkowe, na jp i e rw z zaboru 
pruskiego poprzez West fa l ię , a późnie j także 
z Gal ic j i — niektóre epizody zza kulis emi -
grac j i w „Dialogu z przeszłością" są obec-
nie potwierdzane przez badaczy, a w ięc nie 
są fantaz jowaniem, chociaż jeszcze n iedaw-
no mog ł y na „ f an t a z j owan i e " wyg lądać . 

W e ź m y np. sprawę najmłodszego syna 
Adama Mick iewicza — Józefa Rafała, k tó-
rego starszy brat — Władys ław, chcący z 
poe ty zrobić męża bez skazy, czy l i odczło-
wieczyć , wye l im inowa ł w ogóle z kręgu ro-
dzinnego. L i gock i z re lac j i dwóch znanych 
działaczy emig racy jnych pisarza Kaz imierza 
Woźnick iego i kustosza Bibl ioteki Po lsk ie j 
Władys ława A l o j z e g o Strzembosza tak na 
ten temat pisze: 

,Starzy kawalerowie Woźnicki i Strzembosz od-
zywali się bardzo niechętnie o Władysławie Mic-
kiewiczu. Nie mogli mu darować stosunku oficjal-
nego przedstawiciela rodziny Mickiewiczów do 
przyrodniego brata, Józefa Rafała, syna Adama i 
osławionej Xawery Deybel, adoratorki i muzy An-
drzeja Towiańskiego. Pan Władysław nigdy i ni-

gdzie ani w rozmowie, ani w monografiach nie 
wspomniał o bracie, a brat ten przecież istniał, 
raz go nawet u Woźnickiego spotkałem. Skrom-
ny, małomówny, mówiący tylko po francusku, cięż-
ko przebijający się przez życie. 

Cała ta sprawa była niezmiernie przykra. Józef 
Rafał figurował w metrykach jako syn Adama i 
Celiny. O taki zapis było nietrudno. Po prostu 
ojciec z metryką ślubu zgłaszał w urzędzie stanu 
cywilnego urodziny dziecka i skryba notował. Nikt 
nigdy autentyczności tych zapisów nie sprawdzał. 

Woźnicki i Strzembosz nie bywali w salonie Mic-
kiewiczowskim na rue Guénégeaud. Stosunek pana 
Władysława do przyrodniego brata nazywali mie-
szczańskim. sekciarstwem starego radykała• o 
skrzywdzonym synie, odepchniętym jakoby od'sła-
wy ojcowskiej, wydawali zawsze jak najpochleb-
niejsze świadectwo. 

Pan Władysław istotnie chciał za wszelką cenę 
ukryć fakt istnienia Józefa Rafała. Psuł on mu tę 
glorię, którą starał się okryć pamięć Adama. Wsty-. 
dził się dobrze znanych na emigracji słabostek oj-
ca, posuwał się nawet do niszczenia, listów i do-
kumentów i to właśnie Woźnicki i Strzembosz z 
oburzeniem podkreślali mówiąc o krzywdzie, jaka 
spotkała Bogu ducha winnego, szanowanego przez 
nich człowieka. W końcu 1928 r., pod koniec dni 
swoich, Józef Rafał Mickiewicz doczekał się chwili, 
gdy go wreszcie oficjalnie w kołach polskich uzna-
no. Pan Władysław już nie żył. Miało wtedy miej-
sce odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza dłu-
ta Bordelle'a na placu Alma, przy której to uro-
czystości jako syn asystował." 

Wszystko to do czasu wyg ląda ło na f an-
taz ję lub p lotkarstwo starych emigrantów. 
A jednak niemal wszystko zostało już z tego 
potwierdzone przez badaczy. L igock i zmarł 
w 1966 r. W 1969 r. pod sam jego koniec 
ukazała się w Polsce książka Jerzego W . Bo-
re j s zy pod ty tu łem „Sekretarz Adama Mic-
kiewicza", oparta na badaniach archiwal-
nych emigrac j i , w k tóre j to książce — choć 
nie by ło to ce lem autora — potwierdzona 
jest historia Józefa Rafała. Z w y j ą t k i e m j e -
dnego faktu, że matką Józefa Rafała była 
X a w e r a Deybe l . Borejsza wspomina o n ie j 
ale nie zna tego szczegółu. Czyż jednak w i e -
le do myślenia nie da j e fakt, k tóry ujawnia 
na podstawie niezbitych dowodów, że Józef 
Ra fa ł nie by ł w y c h o w y w a n y w poo j cow-
skim domu (Adam Mick iewicz zmarł gdy 
Józef miał 5 lat — przyp. red.), że w y s y -
łano go do Warszawy , że tułał się po obcych 
rodzinach, że z a jmowa ł się n im by ł y sekre-
tarz ojca A r m a n d L e v y itd., itd. 

Fakt, że dopiero po śmierci Władys ława 
Mick iewicza uznano o f i c ja ln ie Józefa Rafa ła 
za syna Adama, przypomniał w 40-lecie 
(w ub. roku) odsłonięcia pomnika Adama, w 
Pa ry żu na łamach „Tygodn ika Po l sk i ego " 
krakowski l i terat W i t o ld Zechenter, a w ięc 
też po śmierci L igockiego. By ł wówczas Z e -
chenter korespondentem polskim w Paryżu 
i na polecenie Ambasady R P , odszukał ostat-
niego syna w ie lk i ego poety na jakimś pod-
daszu. N i ew i e l e o n im poza t ym wiedział . 
I dopiero bliższe szczegóły odkry ł Jerzy W . 
Borejsza. 

Jest w ięc rzeczą całkowicie pewną, że L i -
gocki nic nie przepisał od Bore jszy czy Ze -
chentera w sprawie synów Mickiewicza, 
gdyż już nie żył. Faktów takich — potwier -
dza jących rac je autora „D ia l o gu " można by 
przy toczyć w ięce j . 

Fałszowanie dokumentów i usuwanie nie-
wygodnych dowodów dotyczących Adama 
Mick iewicza przez j ego syna Władys ława 
podniósł w okresie m i ę d z y w o j e n n y m Boy-
Zeleński. On to p ie rwszy zwróc i ł uwagę na 
X a w e r ę Deybe l — kochankę wieszcza, w cy-
klu „Brązownicy", choć nie dotarł do t a j em-
nicy najmłodszego z j ego synów (Józef Ra-
fa ł Mick iewicz zm. w 1938). I leż to w t e d y 
posypało się na g ł owę Boya ataków, prote-
stów, i n w e k t y w ze strony „uczonych w pi-
śmie" , co to wiedz ie l i lepie j , bo im się tezy 
Boya nie zgadzały z w łasnymi tezami. L i -
gocki w swych rewe lac jach przypomina w 
jakimś stopniu wystąpienia Boya odnośnie 
zakłamania panoszącego się co do pewnych 
okresów dz i e j ów polskich. Są badacze, któ-
r zy ma ją dla n ie j edne j sprawy z gó ry 
ustalone własne pog lądy i oceny, a jeże l i 
późnie j w czasie badań odkrywa ją fakty , 
które przeczą t ym pog lądom i ocenom, to 
t ym gorze j dla f ak tów. I tak od czasu W i n -

centego Kadłubka ( X I I — X I I I w. ) p ierwszego 
ale nie ostatniego łgarza w dzie jopisarstwie 
polskim i nie ty lko polskim. 

N i e zamierzamy twierdzić, że wszystko co 
u jawni ł L igock i w y t r z y m a próbę czasu, do-
g łębnych badań i zostanie przez te badania 
potwierdzone. Zwłaszcza jeże l i chodzi o o-
kres m i ędzywo j enny i wo jenny , może to na-
stąpić po bardzo wie lu latach. Przec ież j e -
steśmy ciągle zaskakiwani nowymi rewe la -
c jami . Ostatnio na przykład na łamach kra-
j o w e j „Polityki" Janusz Ste fanowicz w opar-
ciu o dokumenty udostępnione od 1 stycznia 
1970 roku przez rząd bry ty j sk i wykazał , że 
pog lądy W ie lk i e j Brytani i na sprawę po l -
skiego rządu emigracy jnego w e wrześniu 
1939 by ł y z gruntu inne niż dążenia Fran-
cj i . P o prostu Ang l i c y pragnęl i kontynuowa-
nia r ządów sanacji — Mościckiego, Skład-
kowskiego i Becka, wzg lędn ie popleczników 
przez nich wskazanych, naciskali na rząd 
rumuński, by przepuścił przez swe teryto-
r ium na emigrac j ę rząd sanacyjny, podczas 
gdy Francuzi postanowil i nic z t ym rządem 
nie mieć w i ęce j wspólnego i oprzeć polski 
rząd em ig racy jny na dotychczasowej opozy-
c j i z gen. Sikorskim na czele. 

Francuzi nie udostępnili jeszcze żadnych 
dokumentów i to, co w i e m y o sprawach za-
kul isowych polskiej emigrac j i z tego okresu, 
pochodzi z publ ikacj i wspomnieniowych by-
łych dyp lomatów i by łych po l i tyków. O w -
szem, przytacza ją oni pewne dokumenty, 
k tórych kopie prze t rwa ły w ich rękach, ale 
ani rząd francuski, ani sztab francuski, ani 
t ym bardzie j I I oddział, z k tó rym kontakto-
wa ł się L igocki , nie udostępniły jakiegoś 
znaczniejszego zbioru tajemnic, dotyczące-
go spraw polskich na emigrac j i powrzęśnio-
w e j . Wed ług francuskich przepisów takie 
rzeczy są do wglądu dopiero po upływie 50 
a nawet stu lat. I dlatego potwierdzenie te-
go, czy L igocki rozmawiał z Weygandem, 
Gamel inem i innymi Francuzami, i o czym 
rozmawiał, o t r zymają historycy dopiero 
może za lat kilkadziesiąt, chyba że parla-
ment francuski zniesie odnośne, przepisy 
i pozwol i wcześniej u jawnić urzędowe ta-
jemnice. Dlatego nazywanie wynurzeń L i -
gockiego fantaz jowaniem jest — co na j -
mnie j — przedwczesne. 

Znany jest na przykład fakt, że Józef Ignacy 
Kraszewski .był kiedyś sądzony przez sądy nie-
mieckie za szpiegostwo na rzecz Francj i . Po ska-
zu jącym wy roku sprawa została otwarta: szpiego-
w a ł czy nie szpiegował? Francuzi milczeli na ten 
temat jak zaklęci. Polacy bronili Kraszewskiego 
zawzięcie. 1 dopiero kilka lat temu Francuzi po -
zwolili badaczom na przejrzenie policyjnego 
„dossiers" J. I. Kraszewskiego, które tkwi w pa ry -
skim archiwum. Po 70 latach. Dziś każdy badacz 
może zaglądać do teczki z nazwiskiem znanego p i -
sarza polskiego i działacza emigracyjnego zarazem 
i przekonać się, że Kraszewski w listach do pewne j 
znajomej , wysoko postawionej Francuzki, donosił 
je j o pruskich zamierzeniach, a ta z kolei dostar-
czała treść tych listów gdzie należy. 

W r a c a j ą c do „Dialogu z przeszłością" E d w a r d a 
Ligockiego jasne jest, że napisał on swe w s p o m -
nienia z określonych pozycji, ale to cechuje każde-
go pamiętnikarza, co jednak nie może z góry pod -
ważać przytoczonych faktów, a na jwyże j jego sądy 
o tych faktach. 

D la Wychodźstwa polskiego w e Francj i , po -
śmiertna książka Ligockiego będzie niewątpl iwie 
ciekawa. N ie tylko dla tej generacji , która pamię -
ta dobrze czasy I w o j n y i czasy po I wo jn i e — 
wete ranów i hal lerczyków, ale i tej, która poszła 
w szeregi I Dyw i z j i Grenad ie rów i I I Dyw i z j i 
Strzelców Pieszych — ws ławionych bo jami w K a m -
panii Francuskie j w 1940 r. Przecież to emigranci 
stanowili trzon tych dywiz j i , pod kierunkiem o f i -
cerów przybyłych z K r a j u . Tylko, że wtedy jedna 
część of icerów polskich poszła na front, druga na -
tomiast miała jeden cel: wysadzić z siodła gen. S i -
korskiego i z powrotem objąć władzę. Właśn ie o 
tym m. in. pisze Ligocki. 

A N T O N I G Ó R S K I 

PS. : 
A b y Czytelników naszych zaznajomić ze w s p o m -
nieniami E. Ligockiego — „Tygodnik Polski " po -
starał się o p r a w o przedruku tych części, które 
dotyczą emigracj i polskiej w e Francj i . 
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„MOŻECIE BYĆ 
D U M N I -
P O W I E M Y 

WASZYM RODAKOM 

KI L K U N A S T O O S O B O W A grupa dziennikarzy z Francji, USA , Angl i i , Szwec j i i Cze-
chosłowacji bawiła w Polsce na uroczystościach 25-lecia, po czym zwiedzi l i oni Zie-
mie Zachodnie i Północne, a także K r a k ó w i jego rejon. Był6 wśród nich kilku dzien-
nikarzy poloni jnych z prasy amerykańskiej . 

Z prasy francuskiej było czterech publicystów Francuzów z Normandii, a to: Leone Gorge, 
publicystka z „ J O U R N A L OUEST F R A N C E " z Morteaux-Couliboeuf; Marcel Rouziès, pu-
blicysta z A G E N C E F R A N C E PRESSE z Falaise; Jean Lecoq, publicysta z „ J O U R N A L P A -
R I S - N O R M A N D I E " z L ieurey i Jean-Claude Verrier, publicysta z „ J O U R N A L DE L I -
S I E U X " z Beaumont-en-Auge. 

Mi l i goście jeździl i wzdłuż i wszerz wo j ewódz tw : wrocławskiego, zielonogórskiego, szcze-
cińskiego, olsztyńskiego, gdańskiego, opolskiego, krakowskiego, katowickiego i warszawskie-
go. Zwiedz i l i nie tylko stolice tych wo jewództw, ale również inne miasta leżące na trasie, bę-
dące miejscem bądź tragicznych wydarzeń w czasie I I w o j n y i heroicznych bojów, bądź 
miejscem narodowych pamiątek i zabytków. Byl i w Oświęcimiu i na Westerplatte, zwiedzi-
li Malbork i krakowskie Sukiennice, rozmawial i z rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dr Klimaszewskim, z górnikami z kopalń śląskich i z ludźmi na ulicach, byl i też we Wrocła-
wiu w tłumie świętujących 25 rocznicę zakończenia I I w o j n y światowej. P o powrocie do 
Warszawy podzieli l i się na konferencj i prasowej swymi wrażeniami z podróży. W bezpo-
średniej rozmowie z kolegą z naszej redakcji przedstawil i nam Polskę, którą widziel i i któ-
re j obraz zabrali ze sobą wracając do swych kra jów. Obraz ten, jak powiedziała redaktor 
Leone Gorge — na zawsze utrwali ł się w naszych sercach i umysłach. 

A oto garść tych wrażeń gości francuskich, dziennikarzy z regionu Normandii. Przeka-
zujemy je „na gorąco", w kilka chwil po odbyte j z nimi rozmowie. 

PAN MARCEL ROUZIÈS przedstawiciel 
znanej wielkiej Agencji France Presse, do-
świadczony dziennikarz, który — jak się mó-
wi — z niejednego pieca chleb jadł, jest pra-
wie że wstrząśnięty: 

— Ż y j e m y przecież 
w dobie sputników i 
„Apo l l a 13", w erze 
radia i te lewiz j i , w 
azasie niesłychanego 
rozwoju wszystkich 
masowych środków 
przekazu informacj i . 
Jak to jest możl iwe, 
że można mimo to 
żyć o tysiąc ty lko km 
od Was i mieć o W a -

szym kraju tak f a ł s zywy obraz, tak mało 
wiedzieć o rzeczywistości polskiej ? Przecież 
do Was przyjechal iśmy z zupełnie my lnymi 
pojęciami. By ły kształtowane... tymi właś-
nie środkami masowego przekazu. Aparat 
propagandy Waszych nieprzyjaciół, a do 
nich zaliczam przede wszystkim część 
Niemców, ma jednak ogromną siłę wymo-
wy . 

Mówiono nam i wciąż jeszcze się mówi, że 
nie potrafil iście zagospodarować Ziem Za-
chodnich i Północnych. Ż e ' chodzicie źle 
ubrani, że jest nieład i nieporządek w W a -
szym kraju, że prześladują Was i gnębią... 
„Sowiec i " , że tu pełno wojska radzieckiego. 

Mó j Boże! Co za bzdury! Zobaczyliśmy 
wspaniały kraj . Gdybym był jego obywate-
lem by łbym dumny z niego jak paw. Zoba-
czyliśmy w Gdańsku i Szczecinie stocznie, 
których poziom jest co najmnie j równy 

stoczniom amerykańskim czy niemieckim. 
W e Wrocławiu odwiedzi l iśmy zakład, w któ-
r ym wytwarzac ie arcydzieła precyzy jnych 
instrumentów pomiarowych i zakład budu-
jący komputery. Widzie l iśmy zagospodaro-
wane pola i na każdym kroku spotykaliśmy 
się z objawami kultury, których poziom mo-
że służyć za wzór innym krajom. 

Zakochałem się w Warszawie i w Waszych 
cudnych, ślicznych, eleganckich, świetnie u-
branych dziewczętach — kontynuuje swe 
w y w o d y francuski dziennikarz. — Mo ja uko-
chana to teraz Warszawa! Będę mówi ł o 
niej głośno we Francji . Pow iem Waszym Ro-
dakom ży jącym u nas, że mogą być dumni 
ze swo je j o jczyzny, że mają sami pojechać 
i na własne oczy przekonać się, jak ży jec ie 
i jaka jest Wasza sytuacja... 

PANI LEONE GORGE, publicystka „Jour-
nal Ouest France" z Morteaux-Couliboeuf: 

była kra jem straszliwie zniszczonym przez 
Niemców. A l e f i lm, jaki tu oglądałam z Wa-
szych zniszczeń, a szczególnie f i lm o War -
szawie z 1945 r. wstrząsnął mną. W tych 25 
latach po wo jn ie z ruin zrobiliście kwitnący 
i pulsujący życiem kraj . Kolega Rouziès 
jest zakochany w Warszawie, a ja jestem 
zakochana w Waszym krajobrazie. Jest prze-
śliczny. I w Waszych miastach zabytkowych. 
Potra f i łabym z miejsca zadomowić się w 
Krakowie . I jeszcze coś. Macie wspaniałą, 
powtarzam, wspaniałą młodzież! N ie sfru-
strowaną, rosłą, wesołą, chłopaki śmigłe, 
dziewczęta urocze... 

PAN JEAN LECOQ, publicysta z „Journal 
Paris-Normandie" w Lieurey, najmłodszy z 
grupy dziennikarzy francuskich: 

— ... właśnie, mło-
dzież. By łem we 
Wrocławiu i w War-
szawie w klubach 
studenckich. W „Sto-
do le " w Warszawie i 
w kawiarni dancingo-
w e j na jakimś placu 
we Wrocławiu, któ-
rego nazwy zapom-
niałem. Widziałem 
jak tańczą u Was 

„Chicago c i t y " i niech mnie zaraz tu szlag 
traf i — ale nigdzie na świecie i nigdzie, we 
Francj i nie widziałem dziewcząt i chłopców 
z takim wdziękiem „uprawia jących" taniec. 
Prowadzi łem rozmowy ze studentami i stu-
dentkami. Mauriac i Sartre, zdobywcy na-
gród literackich francuskich i asy l iteratury 
francuskiej, klasycy i współcześni — studen-
ci byl i oczytani lepiej i wszechstronniej niż 
młodzież francuska. Wiedzie l i też znacznie 
więce j niż młodzież francuska o sprawach 
i zagadnieniach politycznych. Zdz iwi ły 
mnie szczegóły, o których mówi l i ze mną. 
Skąd tak dobrze wiedziel i , jakie dziś ży -
cie prowadzi de Gaulle? Jakie trudności 
ma Francja ze swymi partnerami ze Wspól-
nego Rynku? Mówiono tu o „zakocha-
niach". Pani Gorge wybrała krajobraz, 
pan Rouziès — Warszawę. Ja w y -
bieram... kulturę polską! Wasze zabytki. Jak 
świetnie odrestaurowaliście Dwór Artusa i 
wszystkie te baszty, i bramy, i średniowiecz-
ne kościoły i kaplice, Złotą Kamienicę, mły-
ny i spichrze w Gdańsku, jaki śliczny jest 
ten Wasz Rynek Krakowski i ten Ratusz we 
W r o c ł a w i u . A u l a L e o p o l d i n a n a U n i w e r s y t e -
c ie W r o c ł a w s k i m ze s w o i m b a r o k o w y m p r z e -
p y c h e m t o w s z y s t k o t r z e b a z o b a c z y ć , d o -
t k n ą ć t e g o w ł a s n y m i r ę k a m i , a b y u w i e r z y ć , 
że to nie sen, ale rzeczywistość. I Wyście to 
wszystko z ruin podnieśli... 

WE F R A N C J I " N a spotkaniu z k ierownictwem i kolegami z „ Interpressu" w Warszawie . Od l ewe j : red. Leone Gorge, 
„Journal Ouest France" ; red. Bron is ław Bielan, „Głos Ludu " ; red. Gus taw Przeczek, „Ogn iwo " ; Sta-
nis ław Nowak , red. nacz. „Głosu L u d o w e g o " z Detroit; red. Helen Dende, „Polisli American Journal" 

Scranton; red. naczelny „Interpressu" Jerzy Solecki i z p rawe j : red. Mołdżyk 

— ... mówiono nam, 
że kobiety w Polsce 
nie mają pończoch. A 
ja na własne oczy 
widziałam, że nawet 
dziewczęta na Wa-
szych wsiach noszą 
eleganckie, cieliste i 
różnokolorowe poń-
czochy i rajstopy. Że 
kró luje mini i maxi, 
spodnie i rozcięcia, 

że jesteście modnie ubrani i tłum ludzi w K a -
towicach np. chyba jest przeciętnie lepie j 
ubrany niż tłum ludzi w naszych robotni-
czych miastach we Francj i . Jestem po raz 
pierwszy w Polsce. Wiedziałam, że Polska 
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TADEUSZ BREZA (1905-1970) 
Był jednym z najoryginalniejszych z jawisk w 

polskiej literaturze współczesnej. Dzieła jego łączy-
ły w sobie doskonałość formalną z głębokim ła-
dunkiem intelektualnym treści. Wyszedł ze szkoły 
Prousta (pierwsza książka Tadeusza Brezy „Adam 
G r y w a ł d " jest pisana wyraźnie pod w p ł y w e m tego 
wielkiego pisarza francuskiego), by po latach twór -
czych poszukiwań osiągnąć doskonałość, w n a j w y -
bitniejszym dziele swego życia, monograf i i poli -
tyczno-obyczajowej kulis Państwa Kościelnego — 
„Spiżowej bramie" . Ten wielki fresk watykański 
pozwala wysnuć paralelę z innym wielkim pisa-
rzem francuskim sprzed półtora wieku — także 
jak Breza dyplomatą — Stendhalem. 

Z y c i e T a d e u s z a B r e z y jest j a k j e g o t w ó r c z o ś ć o g r o m -
n ie i n t e r e s u j ą c e i s k o m p l i k o w a n e . U r o d z i ł się 31 g r u d -
n i a 1905 r . w S i e k i e r z y ń c a c h n a W o ł y n i u w ś r o d o w i s k u 
z i e m i a ń s k i m . P o u k o ń c z e n i u g i m n a z j u m im. K a r o l a M a r -
c i n k o w s k i e g o w P o z n a n i u w s t ę p u j e na t a m t e j s z y u n i -
we r sy t e t , gdz ie n a k o n k u r s i e p o l o n i s t y c z n y m z d o b y w a 
p i e r w s z ą w s w y m życ iu n a g r o d ę l i t e r a c k ą za u t w o r y 
poe tyck i e . P r z e r y w a s tud ia i w y j e ż d ż a do Be l g i i , gdz ie 
w L o p h e n p o d B r u g i ą o d b y w a p ó ł t o r a r o c z n y n o w i c j a t 
w k lasz torze b e n e d y k t y n ó w . K r o k ten o k a z u j e się 
p o m y ł k ą . P e w n e g o dn i a p r z e o r w z y w a m ł o d e g o z a k o n -
n i k a n a r o z m o w ę . Oto co p i sa ł B r e z a na ten t e m a t : 

,,Spytał, jakich autorów lubię najwięcej. Wyliczyłem 
mu kilkunastu z ogromnym animuszem. Potem spytał 
mnie, jakie są moje ulubione modlitwy. Tu już bytem 
skromniejszy w liczbie i znacznie powolniejszy w tem-
pie wyliczania. Na wieczór dowiedziałem się że opat 
zdecydował, iź mam się pakować do Polski". 

Wraca więc do K r a j u i kontynuuje studia na w y -
dziale f i lozoficznym Uniwersytetu Warszawskiego, 
które kończy następnie w Londynie. W roku 1929 
wstępuje do służby dyplomatycznej i przez trzy 
lata pełni funkc je sekretarza wydzia łu prasowego, 
a następnie attache kulturalnego Ambasady pol -
skiej w Londynie. W 1932 r. rezygnuje z kariery 
dyplomatycznej i przechodzi do pracy w dzienni-
karstwie. Pisze głównie o teatrze. W roku 1936 w y -
da je pierwszą powieść „Adam Grywa łd " . Okres 
okupacj i hitlerowskiej spędza w Warszawie , bio-
rąc czynny udział w konspiracyjnej pracy kultu-
ralnej . Po wo jn ie zostaje kierownikiem literackim 
Teatru Starego w Krakowie , współpracuje także 
z redakcją miesięcznika „Teatr" . W roku 1946 w y -
da j e (napisaną w czasie wo jny ) powieść „Mury 
Jerycha", poszerzoną później o tom drugi „Niebo 
i ziemia" (1950). Ko le jne utwory, to: „Uczta Ba l -
tazara" (1952), „Jokkmok" (1953), „Złota łódka" 
(1954) i „Notatnik literacki", w którym zebrał swe 
liczne szkice, eseje, felietony i recenzje. 

W 1955 r o k u T a d e u s z B r e z a z n ó w w r a c a d o p r a c y w 
d y p l o m a c j i : w y j e ż d ż a na p l a c ó w k ę d o R z y m u j a k o r a d -
ca d o s p r a w k u l t u r y . W ł a ś n i e w s p a n i a ł y m o w o c e m t ego 
p o b y t u j e s t „ S p i ż o w a b r a m a " (1960) — k s i ą żka u k a z u j ą -
ca s t r u k t u r ę o r g a n i z a c y j n ą i m e c h a n i z m r z ą d z e n i a P a ń -
s t w a W a t y k a ń s k i e g o . W t y m s a m y m r o k u u k a z u j e się 
też „ U r z ą d " , h i s to r i a m ł o d e g o u c z o n e g o , k t ó r y b e z s k u -
tecznie s z u k a s p r a w i e d l i w o ś c i d l a s w e g o o j c a w u r z ę d a c h 
w a t y k a ń s k i c h . „ U r z ą d " zosta ł p r z e r o b i o n y d la u ż y t k u 
s c e n y a t akże n a w i d o w i s k o t e l e w i z y j n e . 

Tadeusz Breza był też przez kilka lat na placówce 
we Francj i . Polonia francuska zna go z aktywne j 
działalności kulturalnej — odczytów i prelekcji, 
wygłaszanych w Centrum Polskim przy Sorbonie 
a także w licznych ośrodkach polskich w e Francj i . 
W czasie tego pobytu (tak samo jak w Rzymie) 
pisarz zebrał masę mater ia łów i notatek do przy-
szłej książki, której — niestety -— już nie napisał. 
D ługa choroba przerwała to bogate życie w pełni 
sił twórczych. Odszedł wielki pisarz i człowiek 
w y j ą t k o w e j szlachetności i uroku. Zawsze mówił , 
że pochodzi z rodziny, w której mało kto dożył 
późnej starości. Pragną ł tylko, by śmierć przyszła 
nagle. Niestety los skazał Go na długoletnie cier-
pienia. Już „Spiżową b r amę " i „U r ząd " pisał tra-
cąc wzrok. Przed śmiercią zdążył jeszcze zakończyć 
swo je pamiętniki, w których zamknął wspomnie -
nia i obserwacje o ludziach, z którymi się zetk-
nął, i czasach, w których przyszło M u żyć. 

LEONID TELIGA (1917-1970) 
By ł żołnierzem piechoty w kampanii 1939 r. 

Szturmanem rybackiego statku na Morzu Czar-
nym. Lotnikiem w Angl i i w dywizjonie „Ziemi 
Mazowieck ie j " . N i e zginął także jako żeglarz, cho-
ciaż burze i wie lkie fa le oceanów sprzysięgły się, 
by roztrzaskać tę łupinę, którą wyruszył w sa-
motny, ostatni re js dookoła świata. By ł człowie-
kiem, który nigdy nie okazywał gorąco swoich 
uczuć, ale drążyło go pragnienie dokonania czy-
nów trudnych, przekraczających zwykłą miarę. 
Przyjaciele mówil i , że pragnął, by nie słowa, lecz 
to co zrobił, przemawiało do wyobraźni innych. 

M i a ł bardzo polski życiorys swego pokolenia: w 
podchorążówce był naj lepszym bokserem, w kam-
panii 1939 r. walczył w piechocie, na Morzu Czar -
nym p ływa ł na statku rybackim jako szturman, a 
na Bl iskim Wschodzie był dowódcą kompanii pie-
choty; w Ang l i i latał w dywizjonie im. Ziemi M a -
zowieckiej . Późnie j by ł dziennikarzem, m.in. ko-
respondentem P A P w Londynie i Rzymie, t łuma-
czem literatury obcej, pracownikiem dyplomatycz-
nym w komisj i roz jemczej w Korei i Laosie. 
Wreszcie został tym, kim pragnął być chyba juz 
wtedy, gdy siedział w ławie szkolnej — samot-
nym żeglarzem w rejsie dookoła świata. 

Z żołnierza została w nim odwaga, ze wspó ł -
czesnego człowieka niezwykła konsekwencja dzia-
łania, upór w dążeniu do realizacji swoich pla -
nów. Rakiety kosmiczne, na których kosmonauci 
wy la tu ją w przestrzeń, budu ją tysiące ludzi, uczo-
nych, inżynierów, robotników. Tel iga budowa ł swó j 
„Opty " sam. W czynach ludzkich możemy się 
zawsze doszukiwać cech niezupełnie racjonalnych, 
lecz gdy odsiewamy psychologiczne naleciałości 

przysłony, zostaje na dnie racjonalna pobudka 
działania. Leonid Tel iga wyrusza jąc na słabo w y -
posażonym jachcie „Opty " w rejs dookoła świata 
chciał sobie samemu udowodnić miarę osoSistej 
siły wol i . Udowodnienie w czasach epoki kosmicz-
ne j — fizycznych możliwości człowieka jest krze-
piące. Ty lko rejs , a szczególnie ostatnie 165 dni 
sam na sam z oceanem, trzeci najdłuższy samot-
ny rejs non-stop w historii żeglarstwa, przypadł na 
okres, gdy organizm żeglarza zaczęła toczyć cho-
roba, ta najokrutniejsza. Kto wie , czy ceną kilku 
a może w ięce j lat życia nie zapłacił za udowod-
nienie w tych 165 dniach siły swego charakteru? 
Duża cena, ale piękny charakter. 

Re js Leonida Teligi opasał kulę ziemską. To nie 
były skoki od brzegu do brzegu, lecz p rawdz iwa 
wie lka w y p r a w a oceaniczna, w poprzek morskich 
przestworzy. „Opty " zaw i j a ł do małych portów na 
archipelagach Pacyf iku. Czerwona nić rejsu łączy-
ła coś w ięce j niż punkty na mapie. Te l iga spoty-
kał się z rozproszonymi wśród tych wysp Po laka -
mi, który losy rozrzuciły po świecie. Wzrusza l i 
się widząc po raz pierwszy na atolach koralo-
wych bia ło-czerwoną f lagę. Nasz Żeglarz był więc 
nie tylko wysłannikiem morskiej przygody, lecz 
także autentycznej, żywe j Polski. Tę część 
wspomnień zdołał, p rzyna jmnie j f ragmentarycz -
nie, opubl ikować. Co jeszcze k ry j ą jego zapiski, 
notatki, i to co podyktował? 

Przy jac ie le Leonida Teligi łudzili się, gdy po za-
biegach chirurgicznych jego stan poprawi ł się, że 
zdąży napisać wszystko. On sam był opty-
mistą bardzo długo. Jeszcze kilka miesięcy temu 
p lanowa ł re js po polskich portach, by żeglarze 
mogli zobaczyć „Opty " na wodzie, razem z jego 
kapitanem. N ie będzie tego rejsu, nie będzie ta-
kich książek, jakie p lanował najlepszy polski że-
glarz. Kompas szczęścia sprzyja ł mu tylko do 
53 roku życia. A tyle mógł jeszcze zdziałać... 

JEAN-CLAUDE VERRIER, publicysta 
„Journal de Lisieux", Beaumont-en-Auge: 

— ...mówiono nam, 
że Wasza prasa jest 
tak gnębiona. To 
dziwne. Na konferen-
cjach prasowych i w 
spotkaniach o f i c ja l -
nych z dziennikarza-
mi, k tórzy z nami 
w y w i a d y przeprowa-
dzali, mag lowano nas 
i wyc iskano z nas 
in formac je w sposób, 
w jaki ty lko w y t r a w -

ni dziennikarze pracują, k t ó r ym łamy gazet 
są otwarte dla swobodnej wypow i edz i m y -
śli. Mówiono nam, że ży j ec i e jak w obozie, 
że pisnąć W a m nie wolno. A przecież w y -
starczy prze j rzeć Wasze pisma satyryczne. 
I posłuchać dowc ipów pol i tycznych! Wys ta r -
czy porozmawiać z ludźmi spotkanymi na 
ulicy, jak m y ś m y to robili. T y l e serdeczno-
ści i szczerości, dowodów miłości do swego 
kra ju i radości życ iowe j , z jak imi spotkali-
śmy się, pozwol i ło nam wyrob i ć sobie p raw-
dz iwy obraz o Wasze j rzeczywistości . Oświę-
c im był wstrząsający. Myślę , że wszyscy po-
winniśmy współpracować, aby to się już nig-
dy nie powtórzyło. . . Będę jak monsieur 
Rouziès mów i ł Waszym Rodakom w e Fran-
cji, jak dumni mogą być ze swego kraju, z 
jego przemysłu, kultury, młodz ieży i w i e l -
kiego dzieła dokonanej odbudowy. 

B y ł y także wrażenia na „n i e " . Mów i l i nam 
dziennikarze francuscy również o tym, co nie 
podobało się w Polsce, z jak imi nega tywny-
mi ob jawami się spotykano. A więc przede 
wszys tk im — obsługa w restauracjach i ka-
wiarniach, że za wolna i nie dość staranna. 
Tłok w t ramwajach i autobusach. Brak tro-
ski o przechodnia tam, gdzie prowadzono ro-
boty budowlane ( jako przyk ład podano prze-
budowę skrzyżowania ul. Marszałkowskie j z 
al. Jerozol imskimi ) a również wo lne tempo 
prac, zauważone na tych g łównie robotach 
budowlanych. 

A l e gdzie, w k tó rym kra ju na świecie, w 
k tórym mocno tętni życie, nie wy łącza jąc 
Francj i , nie zauważy się o b j a w ó w tych sa-
mych także i u j emnych z jawisk? U w a g i k r y -
tyczne mi łych gości zostały należycie zrozu-
miane -— jako zachęta do wa lk i i usuwania 
t ych niedostatków i niedociągnięć. 

Rozmowy przeprowadził: 

Jan R A K O C Z Y 

MEDALIŚCI PRACY 
A U C H E L - B R U A Y . Zarządzeniem 

ministra pracy, zasłużeni górnicy 
o t rzymal i ostatnio medale pracy: 
p. Kaz imierz P ie rożyck i (medal v e r -
meil ) , p. I zydor Kołodz ie jczak, p. Jan 
Kosmalski , p. Georges Pietruszka, 
p. Franciszek Przyby lsk i , p. Jan W ł o -
darczyk i p. Stanisław Watczak — me-
dale srebrne. Meda le w ręc zy ł odzna-
czonym p. M u d r y — dyrektor kopalń. 

C O R B E H E N . Srebrnym medalem 
pracy został odznaczony p. Franciszek 
Kendz is za 20 lat pracy. Medal w r ę -
czył mu p. Szymański — inżynier ko-
palń. 



SKARB NAJWIĘKSZY 

„SZLACHETNE ZDROWIE, 
NIKT SIE NIE DOWIE, 
S£U-iS JAKO SMAKUJESZ, 
AZ SIĘ ZEPSUJESZ." 

Jan Kochanowski 
Ojciec poezji polskiej 

POGODA w KOŚCIACH 

CZ Ł O W I E K chciałby żyć w 
sposób uporządkowany , a 

pogoda mu nie da je . K i e d y 
pow inno być c iepło — robi się 
z imno; k iedy można się spo-
dz i ewać z imna — jak gdyby 
naumyśln ie się ociepla. W 
końcu cz łowiek stara się p r z e -
chytrzyć pogodę i p r z ew idu j e 
ją sobie na odwrót , a w ó w -
czas ona jak na złość jest ta-
ka właśnie, jak powinna być. 
A wszys tk ie te psikusy od-
c zuwamy w kościach, sercu i 
g łowie . 

L E K A R Z E 
W Z R U S Z A J Ą 
R A M I O N A M I 

T a k p r z y n a j m n i e j tw i e rdz i -
my rny, pac jenci . L eka r z e 
wzrusza ją ty lko ramionami . 
Owszem, przyzna ją , że każda 
choroba jest w p e w n y m sen-
sie uzależniona od pogody, a -
le jednocześnie s tw ierdza ją , 
że wykazan i e tych zależności 
przekracza obecne moż l iwośc i 
nauk medycznych. 

N i e jest ta jemnicą , że w o -
kres ie kwi tn ien ia t raw i 
d r z ew o w o c o w y c h py łk i k w i a -
t owe zna jdu jące się w po-
w ie t r zu drażnią błony śluzo-
w e nosa n iektórych uczulo-
nych na to osób, w y w o ł u j ą c 
„katar sienny"; że wilgotność 
w p ł y w a pośrednio w p r a w d z i e , 
ale zdecydowan ie niekorzyst-
nie na stan chorych reuma-
tyków. Czemu jednak sk ra j -
ne (niskie i wysok i e ) t empe -
ra tury powodu ją pogorszenie 
się stanu zdrowotnego ludzi 
c ierp iących na chorobę w r z o -
dową żołądka? N i e w iadomo , 
choć zależność ta jest udo-
wodn iona na pods taw ie l icz-
nych obserwac j i . 

„ U W A G A , N I Ż ! " 

P r z y zmianach ciśnienia a-
tmos fe rycznego ulega ró żnym 
wahan i om samopoczucie ludzi 
zd rowych i stan zdrow ia osób 
chorych. K a ż d e zbl iżanie się 
niżu odczuwane jest bardzo 
niekorzystnie . W i e l e osób 
skarży się na bóle g ł o w y i o -
spałość lub wręcz przec iwn ie 
— na nieuzasadnione podnie -
cenie. Rad ios tac je w n iektó-
rych kra jach regularnie na-
dają komunikaty meteoro lo -
giczne, ostrzegając zwłaszcza 
osoby w r a ż l i w e i k i e r owców : 
„Uwaga, niż!" N o cóż... z pe -
wnością o d g r y w a jakąś ro lę i 
to, że przy niżu ma l e j e bez -
wzg l ędna ilość tlenu w po -
wie t r zu . Z drug ie j j ednak 
strony zmnie jszone ciśnienie 
a tmos f e ryczne jest c zynn ik i em 
łagodzącym w n iektórych cho-
robach (np. w przypadku ast-
my oskrze l owe j lub kok lu -
szu). M o ż e w i ęc istotne jest 
n ie j edyn i e ciśnienie a tmos fe -
ryczne, lecz jeszcze t o w a r z y -

szące n i żow i inne czynnik i 
meteoro log iczne : k ierunek i 
prędkość w ia t ru , w i l go tność 
powie t rza , stan e l ek t ryczny a -
tmosf ery ? 

Z Ł Y S E N — 
B U R Z A 

M A G N E T Y C Z N A 

Stwierdzono , że podczas 
t zw. burzy magnetyczne j , gdy 
na morzu w y s t ę p u j e sztorm, 
następuje pogorszenie się sa-
mopoczucia ludzi i zakłócenie 
snu. Czemu? N i e w iadomo . 
N i e sposób tu w in i ć naukę. 
W b iok l imato log i i w y s t ę p u j e 
tak w i e l e różnorodnych i n ie -
za leżnych od siebie c zynn i -
ków , że w p ł y w każdego z nich 
oddzie ln ie jest n ies łychanie 
trudny do uchwycen ia . Z n a j -
du j emy się z apewne na p i e r -
w s z y m etapie badań — ok r e -
ślania, czy i w j ak im stopniu 
samopoczucie i stan zdrow ia 
za leży na j ogó ln i e j od stanu 
pogody . Zan im w y k r y j e m y 
szczegó łowe p r z yc zyny i nau-
c zymy się w sposób radyka l -
ny zapobiegać n i ep r z y j emno -
ściom f r o n t ó w a tmos f e rycz -
nych, up łyn ie jeszcze sporo 
w o d y w rzekach. A l e ma to 
i s w o j e dobre strony. 

Tak p r z y j e m n i e jest p rze -
cież ponarzekać na pogodę! ' 

PSYCHIKA LUDZI STARSZYCH 
C ' A M W I E K n i e o d g r y -
^ w a d e c y d u j ą c e j r o l i . 

S t a r c z e z m i a n y p s y c h i k i 
m o g ą p o j a w i a ć s i ę n a w e t 
u l u d z i , k t ó r z y n i e o s i ą g -
n ę l i j e s z c z e 50 l a t , p o d r 

c z a s g d y i n n e o s o b y n a -
w e t w p o d e s z ł y m w i e k u 
z a c h o w u j ą p e ł n ą s p r a w -
n o ś ć u m y s ł o w ą . 

P s y c h i k a s t a r c z a 
c h a r a k t e r y z u j e s i ę n a j -
c z ę ś c i e j z o b o j ę t n i e n i e m u -
c z u ć i t o n a w e t w s t o s u n -
k u d o o s ó b n a j b l i ż s z y c h , 
p r z y j e d n o c z e s n y m ł a -
t w y m u l e g a n i u w z r u s z e -
n i o m p o d w p ł y w e m b ł a -
h y c h s p r a w ; n a s t ę p u j e p o -
g o r s z e n i e s p r a w n o ś c i u -
m y s ł o w e j , o s ł a b i e n i e p a -
m i ę c i . Z a i n t e r e s o w a n i a u -
l e g a j ą z a c i e ś n i e n i u d o 
s p r a w w ł a s n y c h , p o j a w i a 
s i ę p o c z u c i e w ł a s n e j n i e o -
m y l n o ś c i . O c z y w i ś c i e 
z m i a n t y c h n i e m o ż e m y 
t r a k t o w a ć j a k o p r o c e s u 

CZY RAK JEST DZIEDZICZNY? 
BA D A N I A r o d z i n n e i p r z e p r o -

w a d z a n e na b l i źn i ę t ach w y k a -
zu j ą , że t y l k o n i ek tó r e n o w o t w o -
r y w y s t ę p u j ą częśc ie j w p e w n y c h 
rodz inach . I t ak b a d a n i a r a k a 
su tka i ż o ł ą d k a w y k a z a ł y , że 
w ś r ó d rodz in osób c h o r y c h z a -
c h o r o w a l n o ś ć jest d w u k r o t n i e 
w i ę k s z a niż w ś r ó d osób n i e s p o -
k r e w n i o n y c h . Z o s t a ł o r ó w n o c z e ś -
n ie w y k a z a n e , że na r o z w ó j r a -
k a su tka m a w p ł y w zachodzen i e 
w c iążę ( k o b i e t y , k t ó r e r odz i ł y 
— r zadz i e j c h o r u j ą ) , a r a k ż o ł ą d -
k a w y s t ę p u j e częśc ie j u o sób ź le 
o d ż y w i a j ą c y c h się. 

P e w n ą w s k a z ó w k ą , s u g e r u j ą c ą , 
że na p o w s t a n i e n o w o t w o r u 
w p ł y w a c z y n n i k g ene tyczny , są 
b a d a n i a g r u p k r w i cho rych . G r u -
p y k r w i są c e c h a m i d z i ed z i c zny -
mi . Z a u w a ż o n o , że n i ek tó r e n o -
w o t w o r y częście j w y s t ę p u j ą u 
o sób p o s i a d a j ą c y c h tę s a m ą g r u p ę 
k r w i . P o d o b n e b a d a n i a b y ł y p r o -
w a d z o n e na zw i e r z ę t a ch . S t w i e r -
dzono , że p e w n e r a sy p s ó w są 
b a r d z i e j p o d a t n e na n o w o t w o r y 
niż inne . N p . n o w o t w o r y są częś -
c ie j s p o t y k a n e u p s ó w m y ś l i w -
sk ich niż u i n n y c h ras . 

W d u ż e j części n o w o t w o r ó w , o 
k t ó r y c h w i a d o m o , że są u w a r u n -
k o w a n e gene tyczn ie , r o l ę w ich 
p o w s t a w a n i u o d g r y w a j ą j eszcze 
i n n e c zynn ik i . B a r d z o i n t e r e s u j ą -
ce są p race , k t ó r e w y k a z a ł y , że 
sk ł onność d o r o z w i n i ę c i a się r a -
k a su tka (u p e w n y c h g a t u n k ó w 
m y s z y ) z a l e ży od p r e d y s p o z y c j i 
g e n e t y c z n e j i od t z w . , , czynn ika 
m l e k a " , k t ó r y zosta ł z i d e n t y f i k o -
w a n y j a k o w i r u s o b e c n y w m l e -
k u ma tk i . 

W szczepach z w y s o k ą z a c h o r o -
w a l n o ś c i ą z a r ó w n o c z y n n i k g e -
ne tyczny , j a k i „ c z y n n i k m l e k a " 
b y ł y w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n e za r o z -
w ó j c h o r o b y , podczas g d y u o s o b -

n i k ó w ze s z c z e p ó w z m a ł ą z a c h o -
r o w a l n o ś c i ą n ie s t w i e r d z a ł o się 
w p ł y w u „ c z y n n i k a m l e k a " . K a r -
m i ą c m y s z k i ze s z c z e p ó w z d u -
żą poda tnośc i ą m l e k i e m p o c h o -
d z ą c y m o d m y s z e k z m a ł ą z acho -
r o w a l n o ś c i ą , u z y s k a n o s p a d e k za -
c h o r o w a ń na n o w o t w ó r o 50V». 

P e w n e g r u p y ludz i są g e n e t y c z -
n ie p r e d y s p o n o w a n e d o r o z w i n i ę -
cia się n o w o t w o r u . Jeśl i p o t w i e r -
dzi się ro la w i r u s a w te j c h o r o -
b ie , to b y ć m o ż e u d a się u z y s -
k a ć s zczep ionkę p r z e c i w d a n e m u 
t y p o w i n o w o t w o r u . 

c h o r o b o w e g o . D o p i e r o w 
p r z y p a d k u i c h c h o r o b l i -
w e g o n a s i l e n i a i p o j a w i e -
n i a s i ę i n n y c h o b j a w ó w 
m ó w i m y o c h a r a k t e r o p a -
t i i l u b o t ę p i e n i u s t a r c z y m . 

N i e w s z y s t k i e p r z y c z y -
n y c h o r ó b p s y c h i c z n y c h u 
l u d z i s t a r y c h z o s t a ł y j u ż 
p o z n a n e . S t w i e r d z o n o i s t -
n i e n i e p e w n y c h p r e d y s p o -
z y c j i d z i e d z i c z n y c h , z a u -
w a ż o n o n p . w c z e ś n i e j s z e 
p o j a w i a n i e s i ę c h o r o b y u 
l u d z i j u ż p s y c h i c z n i e g o -
r z e j r o z w i n i ę t y c h i z n a c z -
n i e r z a d s z e w y s t ę p o w a n i e 
u c z y n n i e p r a c u j ą c y c h u -
m y s ł o w o . 

Badania komórek ne rwo -
w y c h mózgu w y k a z a ł y tzw. 
p ły tk i starcze w substancj i 
szare j kory i pnia mózgu. 
Włók i enka komórk i n e r w o w e j 
zb i j a j ą się, tworząc pęte lkę ; 
jednocześnie obse rwu j e się 
zwłóknien ie drobnych na-
czyń i stłuszczenie komórek 
n e r w o w y c h . 

Otępienie starcze postępuje 
powo l i . U chorego następuje 
zmiana charakteru, nie z a w -
sze jednak polega ona na 
s t opn iowym pogłębianiu się 
dotychczasowych cech (tzn. 
cz łowiek dotąd oszczędny nie 
musi stać się do przesady 
skąpy). N i ek i edy następuje 
zupełna zmiana charakteru. 
Np . cz łowick towarzysk i sta-
j e się odludkiem, oszczędny 
zaczyna marnot raw ić itp. 
S twierdza się duże pogorsze-
nie pamięci , k t ó r e j braki cho-
ry może pok rywać w y m y ś l o -
nymi przez siebie historiami. 
N i ek i edy obse rwu j e się g w a ł -
t owne po jaw i en i e się nasi le-
nia o b j a w ó w choroby po du-

ż y m urazie f i z y c z n y m lub 
psychicznym, czasem po ob-
łożne j chorobie. W n iektórych 
przypadkach p o j a w i a się de-
pres ja lub podniecenie, stany 
l ękowe , uro jenia h ipochon-
dryczne i prześ ladowcze — 
nawet dochodzi do prób sa-
mobó js twa . 

M i m o ż e p r o c e s s t a r z e -
n i a m a c h a r a k t e r n i e o d -
w r a c a l n y , m o ż e m y i p o -
w i n n i ś m y p r z e c i w d z i a ł a ć 
p o w s t a w a n i u z a b u r z e ń 
p s y c h i c z n y c h z n i m z w i ą -
z a n y c h . D o t e g o k o n i e c z n e 
j e s t j a k n a j d ł u ż s z e p r o -
w a d z e n i e a k t y w n e g o t r y -
b u ż y c i a . B e z c z y n n o ś ć 
p r z y s p i e s z a p o j a w i a n i e s i ę 
o b j a w ó w c h o r o b y . C z y n n a 
p r a c a u m y s ł o w a p o z w a l a 
n a d ł u ż s z e u t r z y m a n i e 
s p r a w n o ś c i p s y c h i c z n e j . 

B a d a n i a n a d z m i a n a m i 
s t a r c z y m i m ó z g u w y k a z a -
ł y ś c i s ł y z w i ą z e k p o m i ę -
d z y g o r s z y m u k r w i e n i e m 
m ó z g u a o b n i ż e n i e m j e g o 
s p r a w n o ś c i . B a r d z o d o b r e 
r e z u l t a t y l e c z n i c z e u z y s k a -
n o s t o s u j ą c t z w . m e t o d ę 
n o w o k a i n o w ą , p o l e g a j ą c ą 
n a k i l k u l e t n i m d o m i ę ś n i o -
w y m p o d a w a n i u 2 % n o -
w o k a i n y . P r a w d o p o d o b n i e 
e f e k t t e n u z y s k u j e s i ę 
d z i ę k i l e p s z e m u u k r w i e -
n i u i o d ż y w i e n i u m ó z g u . 
N a p o d o b n y c h z a s a d a c h 
o p i e r a s i ę t e r a p i a , p r z y 
k t ó r e j s t o s u j e s i ę l e k i r o z -
s z e r z a j ą c e n a c z y n i a k r w i o -
n o ś n e m ó z g u o r a z h o r m o -
n y p ł c i o w e . 

CZŁOWIEK z PROBÓWKI i KONSEKWENCJE 
IV I E D A W N O przed kamerami telewizji b ry -
1" tyjskiej zaprezentowała się 35-letnia ko-
bieta, która powiedziała o wykonanym na 
niej eksperymencie przeniesienia do macicy 
zapłodnionego ja ja . Eksperyment podjęto na 
je j własną prośbę: kobieta nie mogła począć 
dziecka w sposób normalny, na skutek wady 
organicznej. Zabiegu dokonali ginekolog P a -
tryk Steptoe ze szpitala Oldham w Londynie 
i fizjolog z uniwersytetu w Cambridge, dr 
Robert G. Edwards, prowadzący do dłuższe-
go czasu doświadczenia nad sztucznym za-
płodnieniem. 

Jaki będzie wynik eksperymentu, o tym 
dowiemy się po upływie przewidzianego przez 
naturę czasu. N a razie zaś rozgorzała w świe-
cie dyskusja natury moralno-prawnej : czy 
zabieg tego rodzaju dopuszczalny jest w 
świetle przepisów prawa i czy — przynaj -
mniej w określonych przypadkach <np. gdy 
w grę wchodzą bardzo istotne w społeczeń-
stwach kapitalistycznych zagadnienia spad-
kowe) — nie może prowadzić do naruszenia 
etyki zawodowej lekarza, owego niepisanego 
prawa, związanego z odpowiedzialnością i ran-
gą społeczną tego zawodu. 

Do prowadzonej w świecie dyskusji włączy-
li się również prawnicy polscy. W czasopiśmie 

Służba Zdrowia " ukazał się artykuł prof. dr 
Tadeusza Cypriana i doc. dr Józefa Radzickie-

go z Katedry P r awa Karnego Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, traktujący 
to zagadnienie w świetle obowiązujących w 
Kra ju przepisów. Z obszernych wywodów au-
torów wynika, że w Polsce zabieg byłby do-
puszczalny przy spełnieniu pewnych warun -
ków: 

zgoda obu małżonków, udzielona w formie 
pisemnej; 

celem zabiegu ma być zapłodnienie kobiety, 
nie mogącej być zapłodnioną w sposób normal-
ny; 

zabieg rokuje nadzieje skuteczności (w eks-
perymentach na zwierzętach przy tego rodza-
ju zabiegach uzyskano wyniki pozytywne); 

z a b i e g m u s i b y ć w y k o n a n y z g o d n i e z z a s a -
d a m i n a u k i i w i e d z y m e d y c z n e j n a d a n y m 
e t a p i e r o z w o j u ; z a b i e g m a c h a r a k t e r e k s p e r y -
i ł i e n t a l n o - l e c z n i c z y i m a ł ż o n k o w i e p o w i n n i b y ć 
p o i n f o r m o w a n i o j e g o e k s p e r y m e n t a l n y m c h a -
r a k t e r z e . 

Sprawa ewentualnej u m i a n y nasienia w 
polskim kodeksie karnym nie jest uwzględnio 
na (po prostu kodeks nie za jmuje się tym pro-
blemem, gdyż dotychczas nie było takiej po-
trzeby). Autorzy proponują dodatkowe ustawo-
we uregulowanie istniejących w tej materii 
wątpliwości. 



Jest to dalszy ciąg przeżyć żołnierza-
podchorążego z Coëtquidan, który wios-
ną 1940 miał być rzucony z kolejną for-
macją polską na front francuski prze-
ciw rozpoczętej przez Niemców ofensy-
wie. Rozwój wypadków i katastrofa 
Francji były jednak tak błyskawiczne, 
że resztki polskiej załogi zostały z pol-
skiego ośrodka szkoleniowego ewakuo-
wane na południe Francji. 

Aleksander Grobicki PRZED 30 LATY 
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19 C Z E R W C A — ŚRODA 

W Saintes zostali „sztabowcy" ( jakeśmy nazwal i 
jadących z nami of icerów z kursów artyleryjskich). 
Widocznie więcej wierzą w swoje prywatne chody 
niż w nasz zbiorowy wysiłek. Bóg z inimi. Jedzie-
my więc tylko naszą małą kolumienką: 2 otwarte 
ciężarówki, 3 kryte półciężarówki i Buick Goëtza-
Okocimskiego. Droga cudowna. Wokoło winnice. 
Romek Bakun siedzi na dachu szoferki i na gorą -
co pisze pamiętnik. Baecker twardo f l irtuje. Mos -
kal śpi. Kryszek wreszcie kończy się golić. 

Przez piękny most wpadamy do Bordeaux. Przed 
w j a zdem do miasta szalony tłok. Uciekinierom nie 
pozwala ją nigdzie dłużej się zatrzymać, kręcą 
się więc w kółko, gniotą, popychają. Nas obchodzi 
tyłjto czy złapiemy jeszcze' statek. 

Złapal iśmy angielski — ale już za późno. N ie 
zabiera nas, bo jest przepełniony. Odp ł ywa w pół 
godziny po naszym przyjeździe. Ano — odbił się 
niepotrzebny nocleg i postój w Saintes. Co teraz 
będzie? 

Gdy nasze władze się nad tym głowią — m y 
idziemy na miasto wydać owe 200 f ranków, które 
rychło mogą okazać się bezwartościowe. N a straga-
nach wspania łe czereśnie i brzoskwinie. Pociąga 
jednak inny towar. W dużym sklepie z bronią tar -
gu ję sztucer. Cena — ki lka tysięcy f ranków. K ł a -
dę na ladzie swoich 200 i uśmiecham się rozbra ja -
jąco. Sprzedawca jest oburzony. Cóż ja sobie m y -
ślę? — To już moja rzecz (odpowiadam) a jak nie 
weźmiesz teraz tych 200 f ranków, to jutro N i e m -
cy wezmą ci broń za darmo... N ie wziął . Sztucer 
w y r w a ł mi z rąk i zamknął w oszklonej szafie. 
Byna jmnie j tym nie zniechęcony z kolei zatrzy-
mu j ę na ulicy pułkownika francuskiego i grzecz-
nie salutując proponuję mu, by mi odstąpił swó j 
rewo lwer w wyg lansowanym futerale u pasa zw i -
sający. Ja przecież wy jeżdżam z Franc j i by się 
dalej bić — a an zostaje by zostać rozbrojony, 
więc... Spojrzał na mnie takim wzrokiem, że mi 
się strasznie głupio zrobiło. Uznałem pomysł za 
kretyński i zasalutowawszy, szybko, bez s łowa 
odszedłem. 

O V wieczorem ruszamy dalej. Moskal kupił 
szampana i popi jamy. Piękne dziewczę niestety zo-
staje. N a awanturniczą ucieczkę z podchorążymi 
nie ma w idać ochoty. Zresztą -— zwa ła się W e i s -
berg! Jedziemy zbrojnie przez miasto. Ludzie oglą -
da ją się za nami (do czego przywykl iśmy już). K i e -
runek Bayonne, gdzie 25 lat temu fo rmowal i się 
pierwsi polscy ochotnicy w e Francji . W jednej z 
mi janych miejscowości biorą inas za Niemców. Ktoś 
biegnie ulicą i krzyczy: „Sont déjà! " . Ludzie że-
gnają się i znikają w bramach. 

Zapada noc i psuje się półciężarówka k ierowa-
na przez Jarosza. Wszyscy jadą dalej, ale my, jako 
ostatni w kolumnie, stajemy by pomagać. W p r a w -
dzie Baecker chce jechać (niech ci z popsutego 
wozu sami się o dalszy transport kłopocą), ale 
ma jo r Marcinek rozstawia mu famil ię po kątach. 
Do pomocy zgłaszają się jacyś cywile — chyba z 
5 kolumny, bo po dwóch godzinach samochód jest 
już zupełnie popsuty. Dene rwu j emy się. Reszta na -
szych kolegów już dawno w Bayonne (tylko 40 km), 
może już wsiedli na statek, może już płyną — a 
my... Może istotnie Baecker miał rac ję i nie trzeba 
było pomagać i tracić czasu? 

Zapada decyzja. Koledzy z wozu Jarosza po ja -
dą samochodami mi ja jących nas uchodźców. P o -
czynamy je zatrzymywać. Jednemu kierowcy ostro 
wymyś lam, bo ma wolne miejsce, a nie chce ni -
kogo zabrać. Wreszcie wszyscy wyprawien i . W r o -
wie zostaje opuszczona półciężarówka z rowerem 
jakiegoś kapitana. 

Godzina 2 w nocy. Bayonne. Siąpi deszczyk. Z a -
jeżdżamy do portu i tam pod arkadami zna jdu j e -
my resztę naszego transportu. N a kamiennych p ły -
tach1 chodnika układamy się do snu. W tym cza-
sie Niemcy bombardu ją port w Bordeaux, w któ -
rym byliśmy jeszcze w południe. 

20 C Z E R W C A — C Z W A R T E K 
Budzimy się o 6 rano. Przed nami porcik, za 

nami miasto, na horyzoncie gęsto chmurami" otu-
lone Pireneje. Nie przypuszczałem, że w takich 
okolicznościach przyjdzie mi je oglądać. Spaliśmy 
pod arkadami urzędu policji. W porcie statku żad-
nego nie ma. Ostatni przystanek na drodze uciecz-
ki — i pusty ocean przed nami! 

Przed policją i wokół naszych samochodów po-
czyina gęstnieć tłum uciekinierów. Sporo polskich 
Żydów. Widzą zdyscyplinowany oddział wojska, 
czują, że przyjechał tutaj, by ewakuować się, więc 
oni chcieliby też. Między nimi dwóch podporucz-

ników francuskich, Khon i Levy. Zgłasza się 25 
młodych Francuzów. Chcieliby do Angl i i lub A f -
ryki. Widocznie nie. wszyscy tutaj jeszcze tacy 
zrezygnowani. Trzema samochodami przyjeżdżają 
maczkowcy. Ledwie uciekli. Cztery dni byli na 
froncie i lotnictwo niemieckie zupełnie ich rozbiło. 
Ostatni rozkaz jaki otrzymali brzmiał: „zbiórka 
w Angl i i " . 

Do portu niespodziewanie w p ł y w a francuski pa -
trolowiec. M a pod pokładem niemieckich j eńców 1 ) 
i dostał rozkaz wy ł adować ich na ląd. Kapitan 
podchodzi do nas i pyta kim jesteśmy. „Polacy? 
Podchorążowie? Chcecie jechać do Anglii???" N a -
myśla się i każe czekać aż załatwi swo j e sprawy 
służbowe w komendzie portu. Czyżby chciał nas 
zabrać? S łaba nadzieja. Na jba rdz i e j l iczymy jesz-
cze na Ang l ików, ale ich konsulat rozpoczyna u -
rzędowanie dopiero o 9 więc cierpliwie czekamy. 

Tymczasem rada podchorążacko-oficerska kom-
binuje co robić. Można siłą opanować statek (co 
tym łatwiejsze, że pozornie jesteśmy bezbronni, 
cały masz arsenał ukrywszy nocą pod płachtami 
brezentowymi, by nie wzbudzać niepotrzebnie 
czujności władz. (Może im przecież przyjść do g ło -
w y by nas rozbroić — w dzisiejszych czâsach 
wszystkiego można i trzeba się spodziewać). P o -
rucznik Herse 2 ) proponuje wyp łynąć łodziami r y -
backimi na morze i tam dopiero łapać jakiś okręt. 
Ktoś inny radzi jechać nad samą granicę hisz-
pańską i tam próbować w y n a j ą ć kuter do Por tu -
galii. Są tacy, którzy chcą z bronią w ręku prze -
bić się przez Hiszpanię do Portugali i oraz stra-
ceńcy namawia jący , by zabarykadować się tutaj 
w porcie i bronić do upadłego. Ilu nas jest — 
tyle pomysłów. Chwi lowo jednak decydujemy się 
czekać na to co Angl icy w konsulacie nam powie -
dzą. 

A w konsulacie fantastyczny widok. N a kręco-
nych, żelaznych schodach siedzi ze sto osób (a na 
samym ich szczycie nasz „spec" od angielskiego 
Stanisław W o r o w s k i 3 ) a w niszy pod schodami 
olbrzymi szczur. Odcięto m u drogę odwrotu i przy 
takim tłoku boi się ze swojego kąta ruszyć. K a ż -
dy nowo p rzybywa jący podchodzi, szczura cieka-
w ie ogląda, a szczur nic — nawet okiem nie mrug -
nie. 

Konsul angielski też nie mrugnął. Powiedział 
tylko, że w Bayonne żadnego transportu do Angl i i 
spodziewać się nie możemy i radzi, byśmy jechali 
do Marsylii , bo tam o transport łatwiej. Wesoła 
nowina! 

Z j a w i a się znajomek z herbaciarni w Koczko-
danie i opowiada jak 18-go obóz został „of ic ja l -
nie" rozwiązany, po czym każdy uciekał już swoim 
przemysłem, jak mógł i czym się dało. Co z na -
szymi kolegami z podchorążówki, którzy tam w 
Dywiz jon ie Artyleri i Motorowe j zostali — nie w i a -
domo. 

Idę z Jasiem Karczem na kawę i od „boszów" 
wymyś lam, bo szklanki dali brudne. Sami mówią, 
że już im wszystko jedno. N a w e t myć się nie chce. 

P o powrocie dowiadu jemy się, że od godziny 13 
pogotowie. Kapitan „jenieckiego" statku dostał roz-
kaz pozostania w porcie i zawiadomił nas, że roz-
kazu tego nie wykona, bo Niemcy porty bombar -
dują i swojego statku inie chce narażać. A w ogóle 
to chce walczyć dalej — wypłynie więc i kazał 
nam przygotować się do na ładowania . 

Aż się wierzyć nie chce... 
W międzyczasie z rywa się szalona burza. P io -

runy bi ją w miasto, w którym właśnie w y d a j ę 
wszystkie posiadane jeszcze franki. Skórkowe rę -
kawiczki (Diabli wiedzą po co?) i koniak. 

Gdzie popłyniemy? I gdzie są Niemcy? 
N a w i j a się radca M S Z Mohl. W Bayonne jest 

również minister Seyda. D a j e nam 1000 f ranków. 
Idziemy więc na zakup prowiantu. Z n o w u wielka 
awantura u piekarza, który nie chce sprzedać 
chleba. W y m y ś l a m m u od niemieckich świń i f r a n -
cuskich wie lb łądów. Sprzedaje! 

Punktualnie o pierwszej z j awia się kapitan sta-
teczku i nakazu je ładowanie. Przerzucamy deski 
z mola na pokład. N a mostku kapitańskim montu-
jemy nasze wydobyte z ukrycia cekaemy. T w o r z y -
my szpaler i pod ochroną kolegów z erkaemami 
w garści ł adu jemy nasz osobisty bagaż. N ie minęło 
10 minut, gdy z dowództwa portu biegnie pluton 
piechoty z bagnetami na broni. Wskaku j emy szyb-
ko na statek. Deski strącamy w wodę. Obs ługa ce-
kaemów kieruje l u f y na biegnących. 

— Stój, stój... — wo ła prowadzący ich oficer, 
wymachu jąc szablą niczym na kiepskim batal i -
stycznym filmie. 

Kapitan statku znaczącym gestem wskazu je na 
cekaemy. Kotwica już podniesiona. Maszyny p ra -

Zbiórka w obozie w Coëtquidan w e Francj i 

cują. Odb i jamy, żegnani okrzykami uciekinierów 
tłumnie zebranych w porcie. 

W ostatniej chwili por. Goëtz-Okocimski rzuca 
na molo pod nogi jakiegoś Francuza klucze i pa -
piery od pozostawionego w porcie Buicka. F ran -
cuz odwzajemnia mu się portfelem, grubo f r a n -
kami wypchanym, rzuconym na pokład. Naszymi 
ciężarówkami nikt się nie interesuje. Graty. 

Płyniemy. 
•a-

N a tym kończą się wspomnienia. Pozostaje już 
tylko suchy pamiętnik, notujący, że: 20 czerwca 
godz. 13.15 odp ływamy z Bayonne na francuskim 
patrolowcu, którego nazwy ozy numeru nawet nie 
zapisałem. 

Poprzez Zatokę Biskajską, rojącą się podobno od 
niemieckich łodzi podwodnych i gęsto przez L u f t -
w a f f e patrolowaną i dalej wzd łuż wybrzeży Por -
tugalii płyniemy do Casablanki. N a morzu zupeł-
ny spokój i cisza. Żadne j łodzi podwodnej , żadne-
go statku, żadnego nawet samolotu. Spię na pokła-
dzie pod działkiem, które mam obsługiwać. N ie -
którzy z kolegów śpią w kurniku, inni gdzieś w za-
duchu pod pokładem. Tłok, brak jedzenia i co 
gorsza brak wody. Statek ma zapasy dla załogi 
złożonej z 10 ludzi. Myśmy niewiele ze sobą za-
brali. 

24.6. — Statek nagle skręca na wschód w Cieś-
ninę Gibraltarską. Kapitan objaśnia, że nie wie 
kto w tej chwili rządzi w Casablance i tłumaczy 
swoim marynarzom, że bezpieczniej w tej sytuacji 
jest płynąć do Marsyli i . N a m jednak po cichu 
oświadcza, że nie będąc pewnym lojalności i goto-
wości do dalszej wa lk i swo je j załogi — statek 
(wraz z nami) chce poddać Ang l ikom w Gibral-
tarze. Poźory muszą być jednak zachowane, by 
marynarze nie zwęszyli podstępu. Po wejściu więc 
w Cieśninę Gibraltarską wszyscy chowamy się pod 
pokład gdzie tłok i zaduch nie do wytrzymania i 
gdzie Angl icy ma ją nas „nie zauważyć" . 

Oczywiście — jak to kapitan słusznie przewi-
dywa ł — nic to nie pomaga. Bryty jski patrolowiec 
zatrzymuje nas w połowie cieśniny i każe zawinąć 
do gibraltarskiego portu. I tak, po południu, po 
czterech dniach dziwnie spokojnie acz bardzo nie-
wygodnie spędzonych na Atlantyku, zarzucamy 
kotwicę u stóp s ławnej twierdzy, strzegącej mor-
skich szlaków imper ium brytyjskiego. 

Angl icy z miejsca internują załogę statku, nam 
artylerzystom każąc objąć go w chwi lowe posia-
danie. W rezultacie czuwamy przy działku i ceka-
emach, przyglądamy się ciekawie stojącym obok 
wie lk im cielskom okrętów wo jennych i wiszącej 
nad nami skale gibraltarskiej, kąpiemy się w b rud -
nych wodach portu, nocami podziwiamy krzyżu ją -
ce się na niebie dziesiątki ramion ref lektorów — 
ale na ląd nas mie puszczają. 

27.6. — Prze ładowują nas na francuski statek pa -
sażerski, który pod konwo jem przypłynął z M a r -
sylii. Zas ta jemy już na nim batalion czeski, przy 
którym będziemy zaprowiantowani . N ie chcąc spać 
pod pokładem gdzie tłok, smród i b rak powietrza, 
w kilku z naszymi cekaemami zgłaszamy się do 
obrony przeciwlotniczej statku i lokujemy na n a j -
wyższym pokładzie w łódce zwisa jące j obok broni, 
którą m a m y obsługiwać. 

Wieczorem pod konwo jem w y p ł y w a m y z G ib ra l -
taru. 

Zygzakowatym szlakiem wiodącym zapewne aż 
gdzieś pod Amerykę Południową, nie niepokojeni 
przez nikogo, ale dwukrotnie napotykając p ł y w a -
jące po morzu smutne resztki storpedowanych nie-
dawno okrętów, gra jąc przez cały dzień w brydża 
i opalając się na pokładzie koło naszego cekaemu, 
nocami zaś dyskutując lub dumając nad tym co 
nas czeka, żywieni wielkimi knedlami z czeskiej 
kuchni po lowe j — 

8 L I P C A Z A W I N Ę L I Ś M Y 
DO L I V E R P O O L U ! 

T a m też, jeszcze na statku, natychmiast nas roz-
brojono po czym pod bagnetami „Home G u a r d " 
czwórkami, środkiem ulicy wśród uśmiechających 
się i rzucających papierosy i czekoladę gapiów 
odprowadzono na dworzec i załadowano do po-
ciągu. 

Ostrożność była wskazana i usprawiedliwiona. 
Byl iśmy przecież ostatnim zorganizowanym i uzbro 
jonym oddziałem polskim „ewakuu jącym" się ź 
Francj i do Angli i . A Ang l i a żyła pod strachem in-
waz j i . Pojedynczy nawet cudzoziemiec, uzbrojony 
w karabin maszynowy, zaopatrzony w papiery w y -
pisane w niezrozumiałym dla tubylców języku i w 
ogóle nie przewidziany w „planie ewakuacy jnym" , 
mógł być śmiało 5 kolumną, spadochroniarzem, sa-
botażystą — a cóż dopiero cały oddział takich „tu-
rys tów" na gapę. Musiel iśmy więc darować A n -
glikom to niezbyt przyjazne przyjęcie nas na 
swo j e j ziemi. 

») F r a n c j a n i e l i c z n y c h z r es z tą j e ń c ó w n i e m i e c k i c h t r z y -
m a ł a —' b y u t r u d n i ć i m u c i e c z k ę (? ) na s t a tkach . 

*) A d i u t a n t p o d c h o r ą ż ó w k i 
' ) U r z ę d n i k M S Z , na w o j n ę p r z y j e c h a ł z p l a c ó w k i 

w U S A . 
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GŁOS W OBRONIE BAŁTYKU 
T T O B Y Ł P R A W D Z I W Y S Z O K : w i o -

senny sztorm spowodowa ł wdar -
cie się fal na plaże Nowego Jorku, a 
po uciszeniu się oceanu na piasku po-
została ciemnobrunatna, cuchnąca maź. 
Obaw ia j ą c się na jgorszych konsekwen-
c j i , zakazano w pobl iżu zalanych plaż 
wchodz ić do morza, zresztą same p la-
że stały się tak odraża jące , że odw ie -
dza ją je ty lko co c iekawsi , do czego 
może doprowadz ić p r zemys łowa c y w i -
l i zac ja , połączona z beztroską o kon-
sekwenc je , które do czasów głośnego 
memor ia łu U Thanta o ochronie p r z y -
rody uchodzi ły za „uboczne" . 

O w a beztroska w op i sywanym p r zy -
padku ma swo ją już bez mała pó łw i e -
kową t radyc ję . Od dz ies iątków bow iem 
lat w pobl iżu w y s p y Long: Island, gdzie 
osiedlili się polscy Kaszubi, n iedaleko 
N o w e g o Jorku wyr zuca się z barek od-
pady p r zemys łowe z pobliskich stanów, 
śmieci i mu ł w y d o b y w a n y ze ście-
k ó w mie jskich. Papka, k tóra zalała 
plaże, była sporządzona właśnie z roz-
kładu tych specjałów... P r z ep rowadzo -
ne badania w ó d w re jon ie g i gantycz -
nego zsypowiska w y k a z a ł y całkowitą 
zagładę roślinności na dnie morskim 
i życia biologicznego na głębokościach. 

Amerykan i e , wy r zuca j ą c do oceanów 
rokrocznie 100 milionów opon samo-
chodowych, 20 min ton papieru, 28 min 
ton butelek, 48 min puszek i wielkie 
ilości trudnych do zniszczenia opako-
wań z tworzyw sztucznych, w iodą za-
p e w n e p r y m w zaśmiecaniu i niszcze-
niu w ó d morskich. Jednakże ma w tym 
zakresie s w o j e „ zas ług i " także Japo-
nia, a sam problem jest ogólnoświa-
towy. Masy wodne Morza Czarnego 
pon iże j 60 m e t r ó w są już p raw i e mar t -
w ą pustynią oceaniczną. _ 

P o w a ż n a g r o ź b a — w ś w i e t l e p r z e p r o w a -
d z o n y c h o s t a t n i o b a d a ń — z a w i s ł a t a k ż e -
n a d m o r z e m n a m n a j b l i ż s z y m d o s ł o w n i e i , 
w p r z e n o ś n i : B a ł t y k i e m . M o r z e B a ł t y c k i e 
z y s k a ł o s o b i e w u b i e g ł y m r o k u m i a n o „ n a j -
w i ę k s z e g o z b i o r n i k a ś c i e k ó w ' * . K o n c e n -
t r a c j a f o s f a t ó w j e s t o b e c n i e w B a ł t y k u t r z y 
r a z y w y ż s z a n i ż 15 l a t t e m u . R o k r o c z n i e 
p r z y b y w a ich 16 tys . t o n ze ś c i e k ó w m i a s t 
i p r z e m y s ł u . K o n c e n t r a c j a t r u j ą c y c h c h e -
m i k a l i i w o r g a n i z m a c h f o k b a ł t y c k i c h j e s t 
d z i e s i ę c i o k r o t n i e w y ż s z a n i ż u f o k z 
M o r z a P ó ł n o c n e g o . W y s o k i s t o p i e ń s t ę ż en i a 
z w i ą z k ó w r t ę c i z m u s i ł n a w e t n i e k t ó r e k r a -
j e b a ł t y c k i e d o o g r a n i c z e n i a k o n s u m p c j i r y b 
z w ó d t e g o m o r z a . 

Jest ki lka przyczyn tego a larmistycz-
nego stanu rzeczy. P i e rwszą i chyba 
na jważn ie j s zą jest szybka urbanizacja 
i industrializacja k ra jów nadbałtyckich, 
za którą nie nadąża produkc ja i w y -
posażenie przemysłu w odpowiednie 
urządzenia oczyszczające ścieki. Sta-
le s ł yszymy a larmy o rosnącym za-
nieczyszczeniu rzek, o masowych zrzu-
tach t ru jących śc ieków, o ławicach 

m a r t w y c h r y b sp ł ywa jących ku morzu. 
Niegdyś wąskie połączenie z Morzem 
Północnym i dalej z Atlantykiem oraz 
przyjmowanie wód około 350 rzek po-
wodowało, iż Bałtyk był morzem o mi-
nimalnym zasoleniu. Dziś o w e rzeki 
w p r o w a d z a j ą do Ba ł t yku w o d y nie t y l -
ko słodkie, ale i w o g r o m n y m stopniu 
skażone. 

Da l e j : nadbał tyckie k r a j e szybko 
budują przemysł , ale jest to przemys ł 
szczególnie n iekorzystny dla ut rzyma-
nia czystości wód . Po lska i j e j zachod-
ni sąsiedzi postawi l i w i e lką s tawkę na 
chemię, F in landia i S zwec j a posiadają 
„ w o d o - t r u j ą c y " przemys ł d r zewny i 
także w ie lką chemię. 

Jeszcze innym „trucicielem" jest f lo -
ta, a żeg luga na Ba ł tyku n igdy nie m ia -
ła takich r o zm ia rów jak obecnie. Z a -
brania się, co prawda , wyda lan ia ze 
statków morskich odpadków o l e j ó w 
pa lnych i innych zanieczyszczeń w ob-
rębie po r tów i w ó d przybrzeżnych, ale 
n ie ma jednak dotychczas żadnych r y -
gorów, jeśli chodzi o zanieczyszczanie 
o twar tych m iędzynarodowych obszarów 
morskich. Bał tyk, morze n i ew ie lk i e z 
l i c znymi zatokami w r z y n a j ą c y m i się w 
g łąb l ądów, jest szczególnie narażony, 
nie mogąc pozbyć się szybko zanie-
czyszczeń w sposób naturalny — przez 
przenoszenie w i a t r em i fa lami . 

C ó ż w i ę c b ę d z i e z B a ł t y k i e m ? W p r z y -
sz łośc i r y s u j ą c e j s ię p r z e d t y m m o r z e m 
d o s t r z e g a s ię a k c e n t y o p t y m i s t y c z n e i p e -
s y m i s t y c z n e p o s p o ł u . Z a c z n i j m y o d o d r o -
b i n y o p t y m i z m u . 

A w i ę c j e s t f a k t e m n i e z a p r z e c z a l n y m , że 
w s z y s t k i e k r a j e l e ż ą c e n a d B a ł t y k i e m i n -
t e n s y f i k u j ą b a d a n i a n a d s p o s o b a m i z a r a -
d z e n i a z łu i z a p o b i e ż e n i a k a t a s t r o f i e . N a u k a 
b o w i e m j e s zcze n i e z n a ca ł o śc i m e c h a n i z m u 
p r o c e s ó w f i z y c z n y c h i b i o l o g i c z n y c h z w i ą -
z a n y c h z z a n i e c z y s z c z a n i e m i s a m o o c z y s z -
c z a n i e m się m ó r z . W b a d a n i a c h t y c h i k o n -
k r e t n y c h p r z e d s i ę w z i ę c i a c h u j a w n i a s ię d a -

l e k o p o s u n i ę t a w s p ó ł p r a c a k r a j ó w n a d b a ł -
t y c k i c h . 

Sprawa następna — to wydanie zde-
cydowanej walki trucicielom wód śród-
lądowych: nie trzeba przecież dowo-
dzić, że im czyśeie jszc będą rzeki, t ym 
mn i e j zw i ą zków szkod l iwych dla f l o -
ry i f auny spłynie do Bał tyku. Pop ra -
w ę w ó d Ba ł t yku powinna też p r z y -
nieść batalia w y d a n a szczególnie szko-
d l i w y m chemicznym środkom ochrony 
roślin, sp łuk iwanym z pó l przez desz-
cze do rzek i p ł ynącym do morza. W 
n iektórych kra jach w y d a j e się już od-
powiedn ie zakazy stosowania niektó-
rych chemikal i i , w innych in tensyw-
nie pracu je się nad w y p r o d u k o w a n i e m 
ś rodków mn i e j szkod l iwych. 

A l e — jak wspomnie l i śmy — są syg -
nały, że zagrożenie Bałtyku będzie 
miało w przyszłości nowe elementy. Do 
nich dołączy się może np. rozwój pod-
wodnego kopalnictwa na Bałtyku soli 
potasowych i ropy naftowej, k tórych 
ponoć duże zasoby zna jdu ją się pod 
dnem morskim. 

Największym jednak zagrożeniem 
może stać się wprowadzen i e na Bał tyk 
supertankowców, co już zapowiada ją 
niektóre k r a j e nadbał tyck ie — g ł ów -
nie Szwec ja . Ka tas t ro fa takiego og rom-
nego statku wype łn i onego ropą na f to -
wą na p ły tk im i na j e żonym skałami 
Ba ł tyku jest tu bardz ie j p rawdopodob-
na niż na każdym innym morzu... 

Tomasz MIECIK 

ROŚLINNOŚĆ NA MARSIE 

J A K I LOS C Z E K A „ O S T A T N I Ą W I E C Z E R Z Ę " ? 

JE D N O z na jwspan ia l szych arcy -
dzieł sztuki średniowiecza, „Ostat-

nia wieczerza" L eona rda da V inc i — 
ma low id ł o ścienne wie lkośc i 9,10X4,20 
metra , k t ó r ym ten genia lny twórca o -
zdobi ł salę jadalną klasztoru Santa 
Maria delia Gracie w Med io lan i e —-
stoi w obl iczu zagłady. 

Dz ie ło w i e l k i e g o mistrza by ł o zagro -
żone już od chwi l i j e go powstania . L e -
onardo, cz łowiek o n i espo tykanym za-
sięgu uzdolnień, ma larz i rzeźbiarz , l e -
karz , wyna lazca i budowniczy for tec , 
przez całe życ ie poszuk iwał n o w y c h 
ś rodków technicznych dla wy rażen ia 
swego geniuszu. K i e d y w 1492 r. p r z y -
stąpił do ma lowan ia „Osta tn ie j w i e -
czerzy " , z r e zygnowa ł z techniki o l e jne j 
i pos łużył się — ustalono to zresztą 
dopiero w drug ie j po ł ow ie X I X w . 
przy pomocy naukowych anal iz ma lo -
w id ł a — f a rbami t empe rowymi , opar -
t ym i na różnego rodza ju b ia łkowych i 
kaze inowych mater ia łach w iążących . 

U k o ń c z o n e w r . 1497 d z i e ł o L e o n a r d a z a -
c h w y c a ł o o c z y j e g o w s p ó ł c z e s n y c h n i e t y l -
k o m i s t r z o s t w e m , z j a k i m w i e l k i a r t y s t a 
t c h n ą ł ż yc i e w p o s t a c i e C h r y s t u s a i 12 a p o -
s t o ł ó w , a l e i b a r w n o ś c i ą , i c z y s t o ś c i ą k o l o -
r y t u m a l o w i d ł a . N i e s t e t y , j u ż p o 20 l a t a c h 
n a o b r a z i e p o j a w i ł y s ię p l a m y . B y ł y o n e 
r e z u l t a t e m d z i a ł a n i a w i l g o c i n a f a r b y , j a -
k i c h L e o n a r d o u ż y ł d o m a l o w a n i a „ O s t a t -
n i e j w i e c z e r z y " . P o p ó ł w i e k u , j a k ś w i a d -
czą s t a r e z a p i s k i , o b r a z b y ł j u ż l e d w o w i -
d o c z n y p o d w a r s t w ą p l e ś n i i g r z y b ó w . O k a -
z a ł o s ię b o w i e m , że o z d o b i o n y t y m m a l o -
w i d ł e m r e f e k t a r z k l a s z t o r u stoi n a g r u n c i e 
t a k p r z e s i ą k n i ę t y m w i l g o c i ą , ze p o j e g o 
m u r a c h s p ł y w a j ą częs to c a ł e s t r u m i e n i e 
w o d y . _ 

P i e r w s z e j r enowac j i „Osta tn ie j w i e -
c ze r zy " pod ją ł się w r. 1726 znany m a -
larz Michelangelo Belotti. M i m o 
sprzecznych ocen j e go pracy, j emu 
właśn ie zawdz i ęczamy, że w i e l k i e dz ie-
ło Leonarda zostało w ogóle ura towa-
ne dla współczesności . 

N i e m n i e j j e d n a k z k a ż d y m r o k i e m r o s n ą 
da l s ze n i e b e z p i e c z e ń s t w a , aż d o g r o ź b y 
c a ł k o w i t e g o z n i s z c z e n i a n a j w s p a n i a l s z e j 
„ r e l i k w i i " ś r e d n i o w i e c z n e g o m a l a r s t w a . D e -
s t r u k c y j n ą d z i a ł a l n o ś ć w i l g o c i w z m a g a b o -
w i e m m e d i o l a ń s k i s m o g , g ę s t a m g ł a u n o -
s z ą c a c zą s t eczk i d y m u i s p a l i n . J a k t w i e r -
dz i ś w i a t o w e j s ł a w y e k s p e r t w d z i e d z i n i e 
z a b e z p i e c z a n i a i r e n o w a c j i d z i e ł s z tuk i , 
p r o f . M a u i o P e l l i c c i o l i , k t ó r y w l a t a c h 
1947—54 p r z e p r o w a d z a ł r e n o w a c j ę a r c y d z i e ł a 
L e o n a r d a , d a l s z e p r a c e m a j ą j u ż b a r d z o 
n i e w i e l k i e s zanse n a i s t o t n y sukces . 

S w ó j pesymizm uzasadnia pro f . P e l -
l icciol i okol icznością, że za insta lowane 
w ostatnich latach osuszające urządze-
nia og r zewcze w re f ek tarzu klasztoru 
Santa Mar i a del ia Graz ie , stabi l i zatory 
w i l goc i i t empera tury oraz aparatura 
oczyszcza jąca pow ie t r z e ze smogu zo-
stały zastosowane zbyt późno, aby u-
moż l iw ić odwrócen ie zaawansowanego 
już procesu zniszczenia tak „de l ika t -
nego " ma low id ła , j ak im jest „Osta t -
nia w i e c ze r za " . 

Z a s t o s o w a n i e o d k r y t e g o p r z e z p r o f e s o r a 
s p e c j a l n e g o l a k i e r u o p a r t e g o o w y c i ą g z 
k a k t u s ó w i n d y j s k i c h i p o k r y c i e o b r a z u 
s z y b ą z p l e x i g l a s u m o ż e c o n a j w y ż e j n a 
d ł u ż s z y c za s u t r w a l i ć s tan o b e c n y , k t ó r y 
j e s t o b r a z e m d a l e k o p o s u n i ę t e j d e w a s t a c j i . 

Z d a n i e m p r o f . P e l l i c c i o l i , k a ż d a p r ó b a r e -
n o w a c j i m a l o w i d ł a , t j . o d ś w i e ż e n i a j e g o 
b a r w , b y ł a b y n i e z a l e ż n i e o d z a s t o s o w a n e j 
t e c h n i k i ś w i ę t o k r a d z t w e m w o b e c a r c y d z i e ł a 
L e o n a r d a P o w s t a ł a b y t y l k o l e p s z a c zy g o r -
sza k o p i a w y m a l o w a n a n a t y m s a m y m 
m i e j s c u p r z e z b a r d z i e j c zy m n i e j z d o l n e g o 
n a ś l a d o w c ę . A l e n i e b y ł a b y to „ O s t a t n i a 
w i e c z e r z a " p ę d z l a m i s t r z a L e o n a r d a z 
1497 r.... 

Czyżby nauka by ła bezradna? Czy ż -
by j e j osiągnięcia, na jnowocześn ie j sze 
chemikal ia , f a r b y i l ak ie ry , pozwa la ł y 
s tworzyć t y l ko doskonałe naś ladownic-
two? Czy oryginał geniuszu Leonarda 
jest skazany na powolne rozpadanie 
sie w proch? 

A. K O N A R S K I 

MA R S — czwar ta wed ług oddalenia 
od Słońca planeta Układu Słonecz-

nego — nie przes ta je ekscytować bada-
czy. W p r a w d z i e odkry tych przez 
Schiapare l lego „kana łów ' mars jańskich 
po obe j rzeniu zd jęć z „ M a r i n e r a " nikt 
już nie uważa za dzieło istot r o zum-
nych, ale też nie wyk lucza się istnie-
nia na planecie jakichś f o r m życia or -
ganicznego. O Mars ie w iadomo, że jest 
planetą mnie jszą od Z iemi , wskutek 
czego ciążenie jest tam 2,6 raza m n i e j -
sze od ciążenia z iemskiego. A tmos f e r a 
Marsa, bardzo rozrzedzona, składa się 
z azotu oraz n iewie lk ich ilości dwu-
tlenku węg la i argonu. S tw ierdzono 
też drobne ilości t lenu i pary wodne j . 
Doba mars jańska jest zbl iżona do 
z iemskie j , wys tępu ją też pory roku, a 
temperatura w obszarach r ówn ikowych 
waha się od —45 do +25 stopni Ce l -
sjusza. Stąd w i e lu astronomów w prze-
szłości wyc i ąga ł o uzasadnione wnioski 
popierane zresztą przez w i e lu dz is ie j -
szych badaczy, że na Mars ie musi w y -
stępować rośl inność co na jmn i e j typu 
z iemskie j roślinności obszarów w y s o -
kogórskich i arktycznych. 

Z IEMSKIE E K S P E R Y M E N T Y 

O tym, że na Mars ie życ ie organicz-
ne jest moż l iwe — świadczą w y n i k i 
ekspe rymentów przeprowadzonych w 
laborator iach ziemskich. Jedno z do-
świadczeń polegało na umieszczeniu 
bakteri i , g r z ybków , nasion roślin, ro -
baków, o w a d ó w i nawet p ł a zów w 
sztucznie w y t w o r z o n e j „mars j ańsk i e j " 
a tmos ferze przy dobowych wahaniach 
temperatury od +15 do —100°C. Oka-
zało się, że t y lko dla n iektórych ga -
tunków bio log icznych warunk i takie 
by ł y zabójcze. Część o rgan i zmów w 
tych warunkach przechodzi ła jak gdy -
by w stan anabiozy, by z chwi lą po-
wro tu do normalnych „ z i emsk ich " w a -
runków podjąć od nowa w ła ś c iwy im 
cykl b io logiczny, i wreszc i e trzecia 
grupa dała w y n i k p o z y t y w n y . Na p r zy -
kład niższe g r zybk i i bakter ie nawet 
rosły i rozmnażały się w te j sztucz-
ne j atmosferze . W n iektórych ekspe-
rymentach zanotowano też k i e łkowanie 
„na Mars i e " roślin okrytonasiennych. 

R a d z i e c k i u c z o n y , p r o f . K . L u b a r s k i , n a 
p o d s t a w i e a n a l i z y w y n i k ó w i n n y c h b a d a c z y 
i o b s e r w a c j i w ł a s n y c h d o c h o d z i d o p r z e k o -
n a n i a , że n a M a r s i e — p o d o b n i e j a k na 
Z i e m i — i s tn i e j e ż yc i e o r g a n i c z n e o p a r t e na 
w ę g l u i w o d z i e . N a Z i e m i w i e l e r o ś l i n w 
p r o c e s i e e w o l u c j i p o t r a f i ł o p r z y s t o s o w a ć s ię 
d o s u r o w y c h w a r u n k ó w w e g e t a c j i . T a k 
s a m o na M a r s i e r o ś l i n n o ś ć m o g ł a w d r o d z e 

e w o l u c j i w y r o b i ć w s o b i e o d p o r n o ś ć n a 
t a m t e j s z e s u r o w e w a r u n k i . N i e k t ó r z y u c z e -
ni w y o b r a ż a j ą s o b i e t a k ą r o ś l i n n o ś ć w p o -
s tac i z i e m s k i e j g r z y b n i i p o r o s t ó w . I n n i 
w w y o b r a ź n i n a d a j ą j e j e g z o t y c z n e c e c h y 
r o ś l i n n i e z i e m s k i c h , d y s p o n u j ą c y c h n p . w ł a ś -
c i w o ś c i a m i z m i a n y p o w i e r z c h n i l i śc i z a -
l e żn i e o d t e m p e r a t u r y . 

JESZCZE D W A D O W O D Y 

Oprócz w y n i k ó w doświadczeń, prof . 
Lubarsk i przytacza na potwierdzen ie 
istnienia roślinności na Mars ie również 
irane dowody , w y k o r z y s t y w a n e już w 
różnych okresach przez zwo l enn ików 
teori i życia na Mars ie . Zaobse rwowano 
np. od dawna, że k iedy na półkuli 
pó łnocne j lub po łudn iowe j Marsa roz -
poczyna się wiosna i zmnie jsza się 
obszar b ia łe j czapy po larne j , przez po -
wierzchnię p lanety od bieguna ku 
r ówn ikow i przetacza się f a la zmian. 
Zmiany dotyczą b a r w y i zdolności od-
bicia poszczególnych r e j onów, a t łu-
maczone są budzeniem się do życia 
mars jańsk ie j roślinności. O w e c iem-
ne „p l amy rośl inności " wys t ępu ją co 
roku w tych samych mie jscach, co ma 
być doda tkowym argumentem na rzecz 
ich organiczne j natury. 

I w r e s z c i e j e s zcze j e d e n d o w ó d na r z ecz 
i s t n i e n i a r o ś l i n n o ś c i n a M a r s i e — w y k r y -
c ie t l e n u w a t m o s f e r z e p l a n e t y . W p r a w d z i e 
n i e k t ó r z y u c z e n i — s t w i e r d z a p r o f . L u b a r -
sk i — s k ł o n n i są t ł u m a c z y ć j e g o p o w s t a -
w a n i e z j a w i s k a m i p o z a b i o l o g i c z n y m i , n p . w 
d r o d z e f o t o c h e m i c z n e g o r o z k ł a d u d w u t l e n -
k u w ę g l a . J e d n a k ż e o b l i c z e n i a o b a l a j ą t en 
p o g l ą d . S z y b k o ś ć r o z k ł a d u C O t p o d w p ł y -
w e m ś w i a t ł a j e s t n i e w i e l k a , i g d y b y t l en 
p o w s t a w a ł t y l k o tą d r o g ą , b y ł o b y g o w 
a t m o s f e r z e M a r s a t y s i ą c k r o t n i e m n i e j n i ż 
o b e c n i e . P o n a d t o j a k w i a d o m o , c y k l g e o -
c h e m i c z n y t l e n u n i e j e s t z a m k n i ę t y i w 
w i e l u r e a k c j a c h j e s t on" p o c h ł a n i a n y . A b y 
w i ę c w o l n y t l en z n a j d o w a ł s i ę s t a l e w a t -
m o s f e r z e , m u s i g o w c i ą ż p r z y b y w a ć . A t o 
m o g ą z a p e w n i ć t y l k o r o ś l i n y . 

Tak sądzą uczeni. P r z e z całe s tu le -
cia w te j mater i i musie l iśmy im w i e -
rzyć na słowo. M in i e j ednak lat k i lka 
i automatyczne sondy pr zyw iozą z p la -
nety Mars próbki tamte jszego gruntu. 
I w t edy nie będzie już wątp l iwośc i . 

Wł. K U L I C K I 



N i e m a t a j e m n i c z y c h s k a r b ó w 
nr h i t l e r o w s k i e j ł o d z i p o d t u o d n e j 

NouJe s zk ł o p o l s k i e 

^ S z c z ę ś l i w y r e j s 
h o l o w n i k a 
„ P e r k u n " 

Ho lown ik - l odo łamacz P o l -
skiego Ra town i c twa Okrę to -
w e g o z Gdyn i „ P e r k u n " p r z y -
ho lował do Gdańska na p ły -
w a j ą c y m pontonie pięć zmon-
towanych, stac jonarnych 
d ź w i g ó w por towych z f ińsk ie -
go portu Hanko o wysokośc i 
5 p ięter ! 

Podróż morska na trasie ok. 
400 mi l była trudna z u w a -
gi na kapryśną, wiosenną au-
rę na Bał tyku. Przez szereg 
godzin trzeba by ło szukać 
schronienia przed sz tormem w 
szwedzk im porcie Oxelsund. 
Ostatni „ skok " przez o twar te 
morze na południe by ł uda-
ny. Dostarczone obecnie d źw i -
gi (3 do Gdańska, a 2 do 
Szczecina) przeznaczone są 
przede wszys tk im do prze ła -
dunku węg la . K a ż d y z nich 
może prze ładować do 300 ton 
t o w a r ó w masowych na godz i -
nę. Dz ięk i uprzedniemu zmon-
towaniu w w y t w ó r n i i dostar-
czeniu w g o t o w y m stanie do 
mie jsc przeznaczeń, już w 
ciągu ki lku dni urządzenia 
pode jmą normalną pracę. 
Wkró t c e „ P e r k u n " przyho lu je 
t rzy ostatnie tego rodza ju 
dźw ig i z Hanko do Szczecina. 

% N o w o ś c i z Z O O 
i n d y c z k a w y s i a -
d u j e strusia 

Sensacją śląskiego Ogrodu 
Zoo log icznego jest n i e zwyk ł y 
urodza j na... młode l w y . D w i e 
lw i c e postarały się o z w i ę k -
szenie rodz iny od razu aż o 
10 małych lwiątek. Ma tk i i 
personel Z O O trosk l iw ie opie-
ku ją się p r zychówk iem. Ina-
c z e j postąpiła strusia mama. 
Zniosła w p r a w d z i e w tych 
dniach ogromne ja jo , ale zu-
pełnie się n im nie interesuje. 
W j e j zastępstwie wys i adu j e 
j e indyczka. Lada dzień po -
w i ększy się rodzina żyra f . P o -
tomstwa spodz iewa się też 
para żubrów n i edawno naby-
tych z rezerwatu pszczyńskie-
go. 

Szkła antytermiczne stoso-
w a n e są powszechnie w św ia -
t o w y m budownic tw ie i środ-
kach transportu dla ochrony 
przed nadmie rnym og r z ewa -
niem oraz p romien iowan iem 
słonecznym. W przemyś le sto-
suje się takie szkło do ochrony 
p racown ików przed c i ep lnym 
promien iowan iem p ieców 
p r zemys łowych . Zespół nau-
k o w c ó w z Instytutu P r z e m y -
słu Szkła i Ceramik i w W a r -

& K a w i a r n i a 
w t a j e m n i c z y c h 
l o c h a c h 

Przed pięciu laty K r a j o -
biegły a larmujące wieśc i o 
zapadaniu się n iektórych do-
m ó w w Chełmie Lube lsk im. 
Zaczęły się zawalać f r a g m e n -
ty lab i ryntu podz iemnego w y -
drążonego przed w i ekami w 
górze k r edowe j , na k tó re j stoi 
miasto. Podz iemia badał m. 
in. pro f . dr W . Zin, k tóry o -
cenił ich łączną długość na 
ok. 20 km. W e z w a n a na po-
moc ekipa górnicza z Mys ł o -
w i c zażegnała niebezpieczeń-
stwo, jak ie groz i ło domom 
przy ul. Lube lsk ie j , Kaspr za -
ka i L w o w s k i e j . Podz iemia 
chełmskie postanowiono udo-
stępnić turystom. Jeszcze w 
bież. roku zwiedzać będzie 
można biegnące na g łębokoś-
ci 30 m cz terop ię t rowe k o r y -
tarze pod ulicą Lubelską. O -
twor zy się również podz iem-
ną kawiarn ię , gdz ie będzie 
można pić „ k a w ę z dreszczy-
k i e m " . 

szawie opracował oryg inalną 
technologię, która zdała egza-
min w próbach przemys ło -
wych . P r z ep rowadzone pomia-
r y wykaza ł y , że opracowane 
przez k r a j o w y c h spec ja l is tów 
szkło posiada większą absorp-
c j ę cieplną i równocześ -
nie większą przepuszczalność 
światła niż sprowadzane do-
tychczas. 

0 Ja j a w sos i e 
pe rdu t to? P r o s z ę 
d o S z c z e c i n a 

Oryg ina lne po t r awy p r z y -
rządzane na podstawie prze -
p isów sprzed 200 lat znale-
z ionych w księgach kuchar-
skich z X V I I I w . i począ tków 
X I X w . znajdą się w jad ło-
spisach szczecińskich restau-
racj i . „ Ja ja w sosie perdutto" , 
czy „kura z champin ionami 
na b ia ło " — to dla przykładu 
jedne z prostszych nazw tych 
wyszukanych potraw. C i eka -
w e jak kuchmist rzowie X X w . 
sprostają t ym t rudnym zada-
n i om kul inarnym? 

^ K r o w i e 
c z w o r a c z k i 

O niecodz iennym w y p a d k u 
doniesiono ze ws i Zaręby pow . 
Grodzisk Mazowieck i , w o j . 
warszawsk ie . K r o w a należąca 
do m ie j s cowego rolnika M i -
chała Drągowsk iego , ma jąca 
osiem lat urodzi ła cztery c ie-
lęta o łącznej wadze 80 kg. 
Jest to wydar z en i e n i e zwyk l e 
rzadkie. Ta sama krowa d w u -
kro tn i e rodzi ła już bl iźnięta. 

Już reporterzy zacieral i r ę -
ce, że ma ją przed sobą sensa-
c y j n e znalezisko: nieznaną 
łódź podwodną, która z do-
s to jn ikami czy Innymi t a j e m -
nicami reż imu hi t lerowskiego 
utknęła u b r zegów Bał tyku. 
N ic z tego. Po lsk ie Ra t own i c -

śff B o k s e r - p i ł k a r z 
strze la d o b r a m k i 

Zgłoszono 500 c zworonogów 
52 ras na w y s t a w ę psów raso-
w y c h w Łodz i . N a j w i ę c e j p re -
zentowano owcza rków i bok-
serów. Jeden z bokserów, 
k tóry p r zy j e cha ł do Lodz i z 
pobl iskiego Kutna , dał n ieco-
dz ienny pokaz ce lnego w b i j a -
nia piłki do bramki . Bokser -
pi łkarz w a b i s ię Ak im . 

^ R u r y p l a s t y k o w e 
W roku ub ieg łym jasielski 

„ G a m r a t " w y p r o d u k o w a ł 
p ie rwsze próbne part ie rur 
wodno-kana l i zacy jnych z po-
l ichlorku w iny lu — inacze j 
zwanych P C W . R u r y te, ich 
przydatność, wy t r zymałość , 
odporność trzeba by ło gdzieś 
sprawdz ić praktycznie . K i e -
r own i c two „ G a m r a t u " zapro-
ponowało eksperyment ws i 
Brzostek. N i e bardzo w i edz i a -
no jak budować, nie by ło p ro -
j ek tów, ale Jan Kolbusz, p r ze -
wodniczący G romadzk i e j R a -
dy N a r o d o w e j umiał w y k o -
rzystać możl iwośc i . Do ekspe-
rymentu wc iągną ł mieszkań-
ców wsi , k tó r zy wykona l i 
wszystk ie roboty z iemne; część 
od razu, nie czeka jąc na w o -
dę, założyła w swoich domach 
instalac je wodoc iągowe . Już 
po pięciu miesiącach pop łynę -
ła do 50 mieszkań woda . ICe-
szta mieszkańców może ko-
rzystać z czterech publ icznych 
hydrantów. R u r y z t w o r z y w a 

0 „ K l e j o n y " m o s t 
n a W a r c i e 

W Poznaniu budu je się na 
Warc i e jeden z na jnowocześ -
n ie jszych mostów w K r a j u . 
P o w s t a j e on bez żadnych 
rusztowań, tak zwaną meto -
dą „dok l e j an ia " równocześnie 
z obu stron poszczególnych 
e l emen tów konstrukcy jnych. 
Obie po łówk i zostaną połączo-
ne nad rzeką. Będz ie to p i e rw -
sza tego rodza ju operac ja w 
Polsce. P r z e z most, k tóry za-
p ro j ek t owa ł inż. Wo l f z Gdań -
ska, pobiegnie nowa poznań-
ska trasa komunikacy jna , ab-
solutnie bezko l i zy jna . P r z e j -
dz ie ona m. in. w tak z w a -
n y m trzec im poz iomie nad 
torami k o l e j o w y m i i nad ul i -
cą Dzierżyńskiego. Trasa 
Hetmańska (taką nazwę o -
t rzymała nowa arter ia ) ma być 
przekazana do użytku w 1973 
roku. 

^ Z w a ł y p y ł u n a d 
C h o r z o w e m 

Chorzów należy do na jba r -
dz i e j zadymionych miast w 
Po lsce i na świecie. N ic d z i w -
nego, w samym śródmieściu 
zna j du j e się przecież w i e lka 
huta „Kośc iuszko" , pracują 
kopalnie „ C h o r z ó w " i „ P r e z y -
dent" , duża e lektrownia , za-
k łady „Kons ta l " , na p e r y f e -
riach miasta kopcą kominy 
huty „Ba to r y " , kopalń „ M a -
t y l da " i „ B a r b a r a - W y z w o l e -
n i e " oraz innych zak ładów 
przemysłu c iężkiego. Obl iczo-
no, że na to n iewie lk ie pod 
wzg l ędem obszaru miasto 
rocznie opada 50 tys. ton pyłu 
1 sadzy, czy l i 140 ton dziennie. 

two O k r ę t o w e miało już tego 
U-boo ta h i t l e rowskiego d a w -
no naniesionego na swo ją ma -
pę w r a k ó w u polskich w y -
brzeży. Kosz t wydobyc i a o -
krętu podwodnego na po-
wierzchnię jest duży, i d la-
tego nie pode jmu j e się akc j i 
w y d o b y w a n i a wszystk ich 
ki lkudziesięciu w r a k ó w 
Kr iegsmar ine , tkwiących u 
polskich wyb r z e ż y . Być m o -
że — oświadczy ł redakc j i 
„Życ ia W a r s z a w y " dyrektor 
naczelny Po lsk iego Ra town i c -
twa Okr ę t owego — dla ce l ów 
szko lno- t ren ingowych spróbu-
j emy k iedyś w y d o b y ć tę r ze -
komo ta jemniczą łódź pod-
wodną. Jednak wą tp imy , by 
zawiera ła ona coś c iekawego. 
T y l k o złom. 

— w o d o c i ą g w e w s i 
sztucznego są znacznie tańsze 
i ła twie jsze w instalowaniu. 
Udany eksperyment w pow. 
Jasło powtó r zy się w e wsiach 
Ołpiny, K ą t y i Skołyszyn. Za -
k łady „ G a m r a t " ma ją już pe -
łen por t f e l zamówień na rury 
wodoc i ągowe z P C W , także z 
zagranicy, a mianowic ie z 
Bułgar i i i Rumuni i . 

-EE2Z7H1 
ZDANIEM 

9 Uniwersytet Warszawski 
przyznał prof. dr Kazimierzo-
wi Kumanickiemu doktorat 
honoris causa. 

W Warszawie odbyły się 
obrady Międzynarodowej 
Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokoju. 

# Bohaterskiemu obrońcy 
Wizny kpt. Władys ławowi 
Ragnisowi poległemu w 1939 r. 
przyznano pośmiertnie Virtu-
ti Militari. 

0 N a terenie b. obozu Stut-
thof, w rocznicę jego wyzwo -
lenia, odbyła się manifestacja, 
w której wzięli udział także 
b. więźniowie z Danii, N R D 
1 ZSRR. 

• J a n Parandowski obchodził 
75-lecie swoich urodzin. 

0 W e Wrocławiu odbył się 
jedenasty kolejny festiwal te-
atralnych sztuk współczes-
nych. 

^ Do Polski przybyła 160-O-
sobowa grupa polonijna z 
Chicago. 

^ W całym Kra ju odbył się 
„ D z i e ń S t r a ż a k a " , p o ś w i ę c o n y 
nie tylko samym stróżom bez-
pieczeństwa przeciwpożaro-
wego, lecz także popularyzacji 
zwalczania niebezpieczeństwa 
ognia. 

9 Kolejne plenarne posiedze-
nie G łówne j Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich od-
było się w Warszawie. 

# Rada Narodowa Inowroc-
ławia rozpisała konkurs na 
projekt nowej 50-tysięcznej 
dzielnicy mieszkaniowej, gdyż 
spodziewa się, że ludność te-
go miasta osiągnie 100 tysięcy 
już za kilkanaście lat. 

• Nad problemami I I wojny 
światowej obradowało w W a r -
szawie międzynarodowe ko-
lokwium, na które przybyło 
120 naukowców z 13 kra jów 
a m. in. Belgii, Francji, NRD, 
NRF, Włoch, ZSRR. 

GAWĘDA 

Wczasowicze — na miliony 
Co kto lubi 
Słoneczna mobilizacja 

Nie było to tak. dawno — -pamiętam, kie-
dy poszczególne modne miejscowości letnis-
kowe chwaliły się tysiącami zwiedzających 
bądź odpoczywających. Dziś to brzmi po pro-
stu śmiesznie; dzisiaj wczasowiczów nie liczy 
się na tysiące, ani nawet nie na setki tysię-
cy, lecz na miliony. Cała (zwłaszcza miejska) 
Polska latem wyrusza ze swych siedzib we 
wszystkie strony, na tzw. łono, oczywiście 
przyrody. Naukowcy od turystyki stworzyli 
pojęcie „statystycznego turysty", co nie ozna-
cza turysty zajmującego się statystyką (ma-
ją co lepszego do roboty),' lecz gościa wyru-
szającego na zieloną trawkę. Otóż takich sta-
tystycznych turystów w obecnym sezonie tu-
rystycznym ma być, bagatelka, 64 miliony, 
czyli dwa razy tyle, ile ludzi w Polsce. In-
nymi słowy — każdy obywatel PRL, (starców 
i niemowląt nie wyłączając) ma przeciętnie 
dwukrotnie przewentylować się, opuszczając 
pielesze domowe. 

Te turystyczne armie rozkładają się oczy-
wiście na cały kraj (trochę za granicę), ale 
nierównomiernie. Wciąż jeszcze modne ku-
rorty biją rekordy. Zakopane na przykład 
gości ponad 2,3 miliona turystów w ciągu 
roku, w Sopocie na plaży ani szpilki wet-
knąć, jak na rysunkach francuskego. kary-
katurzysty Duponta; na Mazurach też coraz 
pełniej. Nieustanny warkot motorówek na 
jeziorach, spleciony z pojękiem dziesiątków 
gitar i akompaniamentem „mocnego .uderze-
nia" z diabelskiego wynalazku, radioapara-
tów tranzystorowych, może nawet łagodnego 
z natury człowieka doprowadzić na ławę 
oskarżonych pod zarzutem usiłowania zabój-
stwa (wierzę jednak, że sąd uwzględniłby oko-
liczności łagodzące). 

Do mnóstwa ludzi nie przemawia nawet to, 
że w konkursie na „Mistrza sezonu zimowe-
go" Zakopane dało się ubiec innym, mniej 
znanym - miejscowościom, ani to, że w Ta-

trach poza Zakopanem jest mnóstwo czaru-
jących możliwości wypoczynkowych — będą 
walili do Zakopanego jak w dym. Właśnie — 
jak w dym! Spróbujcie bowiem spojrzeć na 
Zakopane z góry (a jest skąd spoglądać), 
a zobaczycie unoszącą się nad miastem 
chmurę dymu... Co kto lubi! Ja wolę czyste 
powietrze, już chociażby w Kościelisku, 
0 sześć kilometrów od Zakopanego. A w po-
bliżu jest „mnóstwo za bardzo" cudownych 
miejsc rekreacyjnych, choćby cały powiat no-
wosądecki. Nie mówię już o leczniczej Kry-
nicy, ale i Żegiestów, Piwniczna, Muszyna, 
Złockie — wszędzie tam można wypocząć 
„na sto dwa". W wielu wsiach tego powiatu 
przygotowano dla turystów bardzo dobre wa-
runki, jest gdzie zjeść, można się pobawić, 
a przyroda? — same cuda! Już sam Dunajec, 
jedna z najpiękniejszych rzek, dostarcza 
emocji i radości więcej, niż to mieszczuch mo-
że sobie wyobrazić. 

A ileż takich powiatów jest w Polsce! Ileż 
wsi gotowych jest wczasowiczom zapewnić 
jak najlepsze warunki! „Czter okółkowi" tu-
ryści, których coraz więcej, znają takie wsie, 
1 w Koszalińskiem, i w Białostockiem, w Zie-
lonogórskiem i na Rzeszowszczyźnie. Mam 
nadzieję, że coraz więcej będzie takich, któ-
rzy odwrócą się plecami od zatłoczonych do 
niemożliwości plaż, od zapchanych nie do 
wytrzymania deptaków, ku prawdziwej przy-
rodzie, bezdymnej, bezgitarowej i bezbigbito-
wej. Krajowym i zagranicznym turystom 
(z zagranicy w tym roku przybędzie do Pol-
ski ponad 2 miliony turystów) poleciłbym 
właśnie takie spędzenie urlopu, na słońcu, 
w wodzie, w lesie, w górach. Tak wypoczy-
wa się lepiej, z dala od decybeli i imbecyli, 
nawet jeśli czasem jest się narażonym na 
pewne niewygody. Przecież wszyscy byliśmy 

harcerzami, nieprawdaż? „„DT „„ 
MARIAN 



Bloki mieszkalne na Muranowie 

Wieżowiec u zbiegu Tamki i Kopernika 

Walter K R U K jest mło-
dym architektem polskiego 
pochodzenia urodzonym w l i -
rugwaju. P. Kruk przez rok 
odbywał staż podyplomowy 
w Warszawie na wydziale 
architektury i zebrał sporo 
wrażeń o teorii i praktyce 
architektury i budownictwa 
w Polsce, których część 
przytaczamy niżej. Artykuł 
zaczerpnęliśmy z bostońskiej 
„Gazette — Gazeta Polonii" 
z końca marca br. Rozpow-
szechniła uwagi W. Kruka 
agencja „Polsko-amerykań-
ski serwis informacyjny". 

• 

I U P A D K I 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO W POLSCE 

ST U D E N C K I Teatr Satyrycz-
ny w Warszawie przedstawia 
sztukę pt. „Kochany Panie 
Ionesco", która na ostrze 

swe j satyry bierze m. in. aktual-
ny stan budownictwa mieszkalne-
go w Polsce. Symbo lem tego jest 
rura przechodząca przez pokó j no-
wego mieszkania oddanego do eks-
ploatacj i . N i e ulega kwesti i , że w 
t ym wszys tk im tkw i dużo przesa-
dy, bo z tak jaskrawym z j aw i -
skiem się jeszcze nie spotkałem. 
Jednocześnie w każdym dowcipie, 
w każde j satyrze tkw i pewna do-
za prawdy . W a r t o wobec tego bl i -
że j się p r zy j r z eć aktualnej sytua-
c j i w polskim budownictwie mie -
szkalnym, jego blaskom i cieniom 
— jego wz lo tom i upadkom. 

Na p ierwszy rzut oka każdego 
musi zadziwić dynamiczne, wręcz 
fenomenalne tempo rozwo ju bu-
downictwa mieszkalnego w Polsce. 
Stare, ruderowate, przedwojenne 
dzielnice, które uległy zniszczeniu 
w czasie działań wojennych, mu-
siały ustąpić buldożerom. Na po-
lach, gdzie przed paru laty rosło 
zboże i stały lasy, na pastwiskach, 
gdzie pasły się k rowy , wy ros ł y jak 
przys łowiowe g r z yby po deszczu 
całe osiedla mieszkaniowe: w ie lo -
p ię t rowe bloki, pawi lony handlo-
w e z zapleczem usługowym, place 
zabaw dla dzieci, świetl ice. K o m u -
nikacja miejska w iąże je z pobl i -
skim miastem lub zakładem prze-
mys ł owym. Z jaw isko to nie ogra-
nicza się do przedmieść i pe ry f e r i i 
wie lk ich miast, ale często kom-
pletnie przeobraża charakter daw-
ne j okol icy ro lne j w oparciu o no-
w o wybudowany kombinat prze-
mys ł owy zatrudniający tysiące 
młodych uciekinierów ze ws i i 
tzw. „chłopo-robotników" . 

N o w e bloki zwyk l e posiadają 
wszelkie nowoczesne zdobycze i 
w y g o d y : w indy , kanalizację, cen-
tralne ogrzewanie z e lektrocie-
płowni, gaz mie jsk i lub z iemny i 

zsypy na śmieci. Zamieszkanie w 
takim bloku jest na ogół w ie lk im 
skokiem dla chłopa ze wsi, k tóry 
do niedawna zamieszkiwał w cha-
cie pod strzechą, nosił wodę ze 
studni wiadrami. 

Aczko lw i ek jest to wszystko 
rzeczywiśc ie krokiem naprzód, nie 
oznacza to byna jmnie j , że polskie 
budownictwo mieszkaniowe już 
doszło do pe r f ekc j i i nie posiada 
żadnych mankamentów. 

Rury co prawda nie przebiega-
ją przez pokoje, ale nieraz są nie-
pożądanymi intruzami w kuch-
niach i łazienkach. Do rangi sym-
bolu urosła już tzw. „ślepa kuch-
n ia " ( t j . bez okna), w które j z aw-
sze trzeba świecić -— w k tóre j na-
wet zaparzenie herbaty zaparowu-
je całe pomieszczenie, nie mówiąc 
już o gotowaniu całego obiadu. 

Do innych ob j awów tego same-
go problemu można zal iczyć nie-
dobite i odstające klepki parkie-
tów, akustyczne ściany, przez któ-
re.słychać wszystko co u sąsiadów 
się dzieje, baterie i instalacje sa-
nitarne oraz inne wyposażenie I I 
gatunku w nowych lokalach i o-
gó lny standard wykończenia pozo-
stawia jący dużo do życzenia. 
Wszystko to odbi ja się na życiu 
mieszkańców nowych lokali i 
przysparza im najróżnie jszych 
trudności. 

Powszechnie wiadomo, że pol-
scy architekci zdobywa ją nagrody 
na l icznych międzynarodowych 
konkursach. P ro j ek towane przez 
polskich architektów obiekty i o-
siedla są real izowane za granicą 
i polska „szko ła " cieszy się w i e l -
k im uznaniem w wie lu krajach. 
Skąd więc te sprzeczności? 

P r o j e k t y polskich architektów 
rzeczywiśc ie należą do czołówki 
światowej , reprezentując c iekawe 
i oryginalne rozwiązania. W pol-
skich warunkach jednak pro j ek ty 
te czasem są początkowo akcepto-
wane, lecz często w trakcie ich 
real izacj i wprowadza się czynnik 
oszczędności, budżet zostaje okro-
jony, w związku z c zym w b r e w 
pro j ek tow i stosuje się tańsze ma-
ter iały i mn ie j kosztowne rozwią-
zania. 

A l e znacznie ważnie jszy niż 
chwi lowe potknięcia jest fakt, że 

N o w e domy mieszkalne na Pradze. Każde osiedle wśród zieleni 

z każdym rokiem poziom odda-
wanych do użytku izb mieszkal-
nych się podwyższa. Ślepe kuch-
nie przeszły już do historii, gdy 
począwszy od roku bieżącego te-
go typu rozwiązań w i ęce j się nie 
pro jektuje . W miarę stopniowego 
przechodzenia od „ eks tensywnego " 

drzew 

Widok z Parku Kultury na Powiślu. 
Dom przy ulicy Solec w War s zaw ie 

do „ in tensywnego" rozwo ju w go-
spodarce ogólnonarodowej , będz ie 
się budować MNIEJ , ale L E P I E J . 
Dotychczasowa pol i tyka eksten-
sywna dyktowana była konieczno-
ścią zapewnienia dachu nad g ło-
wą jak na jwiększe j l iczbie by łych 
mieszkańców kamienic zniszczo-
nych w czasie w o j n y oraz nasila-
jącemu się nap ł ywow i ludzi ze 
wsi szukających zatrudnienia w 

przemyśle. 
Zresztą nie można po równywać 

standardu polskiego budownictwa 
mieszkalnego z sytuacją w Po łud -
n iowe j A m e r y c e lub Europie Z a -
chodniej. Żaden z tych r e j onów 
bowiem nie doznał zniszczeń w o -
jennych na miarę Po lsk i i żaden 
nie dokonał tak daleko idących 
przemian w zakresie uprzemysło-
wienia w porównaniu ze stanem 
przedwojennym. Wobec tego, j e -
dyne uzasadnione porównanie m o -
żna zastosować między tym, co w 
Polsce było, a tym, co jest obec-
nie. W takim układzie każdy bez-
stronny obserwator musi s tw ier -
dzić, . że dokonano rzeczywiśc ie 
wie lk iego kroku i uczyniono na-
prawdę wie lk i postęp w zakre-
sie nowoczesnych pomieszczeń dla 
ludności. Bowiem istnienie man-
kamentów i niedociągnięć wca le 
nie przekreśla zasadniczego faktu, 
że sytuacja mieszkaniowa w Po l -
sce z każdym rokiem się polepsza. 
I właśnie ten fakt winien wszyst -
kich, nawet najbardz ie j zagorza-
łych k ry t yków , napawać optymiz -
mem. 

Walter K R U K 



Flisak z Czorsztyna po zakończeniu ciężkiej pracy, która polega nie tylko na » nTiwn'ych 
niebezpiecznych w i r ó w i ostrych kamieni podwodnych ale i odpowiadaniu na_dz,es.ątk, 

c ( , „ i , „ v i . | , nrzez turystów z różnych stron świata. Flisacy piemnscy ma j ą własne zrzeszenie, istnieje ono 
75 1at i dba « to by ï l l o czTonkîiwie pielęgnowali tradycyjne stroje i znali góralskie legendy i opow.adan.a 

Z B Ó J I V I O 

Kra job raz „sielski-anielski" ukształtowany w Dolinie Duna jca przed prawiekami To miejsce pod murami zamku w Niedzicy zalane zostanie wodami zbiornika 

U n g é o g r a p h e a p r é t e n d u q u e les g o r g e s d u D u n a j e c 
d a n s les m o n t s P i e n î n s , c o n s t i t u e n t l a n e u v i è m e m e r -
v e i l l e d e l a n a t u r e . O n p e u t l e c r o i r e f a c i l e m e n t , 
c a r l a s a u v a g e s p l e n d e u r de s g o r g e s et l e c o u r s c a -
p r i c i e u x d u t o r r e n t c o n t i n u e n t d ' é m e r v e i l l e r l e s t o u -
r i s tes . 

A ces g o r g e s se r a t t a c h e l a l é g e n d e d u b r i g a n d 
J a n o s i k . P e n d a n t les p a r t a g e s d e l a P o l o g n e il é t e n -
da i t s o n a c t i o n des d e u x côtés d e l a f r o n t i è r e s é p a -
r a n t l a G a l i c i e de l a H o n g r i e d ' a l o r s , et i l d o n n a i t d u 
f i l à r e t o r d r e a u x g e n d a r m e s a u p o i n t q u ' u n e de ses 
f u i t e s t é m é r a i r e s p o u r é c h a p p e r à u n g e n d a r m e est 
d e v e n u e l é g e n d a i r e et l a p o p u l a t i o n de l ' e n d r o i t a p 
p e l l e le l i e u e n q u e s t i o n , , le c h e m i n d u b r i g a n d " . 

Ł a v a l l é e s i t uée a v a n t les g o r g e s v a b i e n t ô t cons -
t i tue r u n i m m e n s e r é s e r v o i r d ' e a u et p l u s i e u r s v i l -
l a g e s d i s p a r a î t r o n t . Q u e d e v i e n d r a le D u n a j e c ? I l c o n -
t i n u e r a à c o u l e r , s e u l e m e n t il n e s e r a p l u s a l i m e n t é 
p a r l e s r u i s s e a u x et pe t i t s t o r r e n t s d e m o n t a g n e , 
m a i s p a r les e a u x d u r é s e r v o i r , i l s e r a d o n c c o n t r ô l é 
p a r l ' h o m m e . 

Za chwilę rozpoczną się atrakcje, których do-
starczają rwące fa le Duna jca w Pieninach 
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JE D E N z g e o g r a f ó w ob l iczy ł , ż e 
p r z e ł om D u n a j c a w P i en inach 
jest w św iec i e d z i e w i ą t y m un i -
ka t em p r z y r o d y . Z a k r y t e r i a w 
s w e j k l a s y f i k a c j i p r z y j ą ł on: o r y -
g inalność z j a w i s k a i n a d z w y c z a j -

ną piękność. Jak w i a d o m o — D u n a -
jec, r zeka górska i n ieob l icza lna, z m i e -
n i a j ą ca się w r a z z- pogodą i p o r a m i r o -
ku, d o p ł y w W is ł y , p r z ed P i e n i n a m i 
zmien ia k i e runek i w b r e w w s z e l k i e j l o -
g i ce zamiast p ł ynąć w opada jącą do l i -
nę, p r z eb i j a się siłą przez gó ry . P r z e d 
se tkami tys ięcy łat w y ż ł o b i ł sob ie w 
P i en inach kory to , po zos taw ia j ą c ich 
przec i ę t e ska ły na s w y c h brzegach . N i e 
jest ten p r z e ł om tak i prosty , w i j e się 
m i ę d z y ska lnymi m u r a m i przez oko ło 
20 k i l o m e t r ó w i turysta p ł ynąc n i m 
dz i s ia j w dó ł r zek i z f l i sakami , raz po 
raz z a skak iwany jest i n n y m z w r o t e m 
r zek i niż p r z e w i d y w a ł . W t y m też t k w i 
j edna z w i e l k i c h a t rakc j i tu rys t yc znych 
prze łomu, a p r z ewoźn i c y , k t ó r z y w 
dół r zek i w i o z ą gości na swo i ch t r a -
twach , robią n a w e t ze s w y m i k l i en tam i 
zak łady , j ak i k i e runek ob ierze sobie t e -
raz D u n a j e c za n a j b l i ż s z y m zakrę tem, 
g d y ż w t e j chw i l i p ł yn i e wp ro s t na 
ścianę. Z r egu ł y w tych zak ładach tu-
ryśc i p ł ynący D u n a j c e m po raz p i e r -
w s z y — p r z e g r y w a j ą . 

Z a n i m j ednak na w o d a c h D u n a j c a 
z j a w i l i się c i e k a w i j żądni w r a -
żeń w y c i e c z k o w i c z e , te w łaśn ie m i e j -
sca r zek i b y ł y po rozb io rach Po l sk i 
s z l ak i em zbó jn i ck im , a zwłaszcza s ł yn-
nego z b ó j n i k a ta t rzańsk iego Janosika, 
w y w o d z ą c e g o s ię z e S ł owac j i . N o i o -
c z yw i ś c i e j e g o zbó jn i ck i e j d rużyny . 
D u n a j e c na t y m odc inku by ł w ó w c z a s 
granicą ga l i c y j sko -węg i e r ską , tak jak 
dziś jest granicą po l sko - c zechos ł owac -
ką. S ł o w a c j a by ła w t e d y częścią W ę -
g i e r (aż do 1918 roku) , Ga l i c j a zaś, a 
w ł a ś c i w i e Ma łopo l ska — częścią A u -
stri i . I choć A u s t r o - W ę g r y t w o r z y ł y 
wspó lną monarch ię , to j ednak gran ica 
by ła p i l n o w a n a po obu b r zegach przez 
ż a n d a r m ó w , z j e d n e j — austr iackich, z 
d r u g i e j — węg i e r sk i ch . Z b ó j n i c y i p r z e -
m y t n i c y uc i eka jąc p r zed ż a n d a r m a m i 
k i e r o w a l i się w stronę p r z e ł omu, t r z y -
m a j ą c się ska lnych w y s t ę p ó w w s t ro-
m y c h ścianach górsk ich. T r z eba by ł o 
p r z y t y m nie lada siły, z ręcznośc i i od -
w a g i . O d e r w a n i e się od ściany by ł o bo -
w i e m r ównoznac zne ze śmierc ią w nur -
tach rwące j - r zek i , n a j e ż o n e j o s t r ym i 
kam i en i am i i p e łne j g r o źnych w i r ó w . 
T o t e ż ż anda rm i nie zapuszcza l i się za 
da l eko w w y p a d k a c h pościgu. A l e za 
s chwy tan i e ż y w e g o Janosika i oddan ie 
go sądom w y z n a c z o n a by ła w y s o k a na -

Strome skały przylegają do obu brzegów Dunajca , który w i j e się między nimi przez około 20 km, zaskakując miejskiego 
turystę kra jobrazowymi niespodziankami. Zdjęcie zostało wykonane z najwyższego wzniesienia Pienin. Widok niepowtarzalny 

Takim zestawem czółen, które, gdy jeszcze były odpowiednio grube drzewa, d rą -
żono w pniach — sp ływa ją turyści z f l isakami przez przełom w Pieninach: od 
Czorsztyna do Krościenka lub Szczawnicy. Drogę powrotną rozłożone tratwy 
odbywa ją na samochodach, by znów wyruszyć na piękny spływ Duna jcem 

groda . S t a n o w i ł o to ł akomy kąsek dla 
ż a n d a r m ó w . To t e ż j eden z nich zna -
ny ze s w e j si ły i o d w a g i puścił się w 
pogoń za z b ó j n i k i e m m i ę d z y s t romą 
skałę i r w ą c e f a l e Duna j ca . I już, już 
m ia ł go dos ięgnąć, g d y z w i n n y zbó jn ik 
za ryzykowa ł . . . skok p r z e z r z ekę na d ru -
g i brzeg . O c z y w i ś c i e nie naraz bo D u -
n a j e c m a w t y m mie j s cu pr zy n o r m a l -
n y m poz i omie w o d y ze 20 m e t r ó w , ale 
z k o r y t a r zek i w y s t a j ą na j e go 
szerokośc i d w a kamien ie , j eden za d ru -
g i m w dość znaczne j od s ieb ie od l eg -
łości. Janosik n i e w i e l e się n a m y ś l a j ą c 
odb i ł się jedną nogą od śc iany na 
brzegu, a drugą w y l ą d o w a ł na p i e r w -
s z y m kamien iu , po c z y m na tychmias t 
w y k o n a ł da lszy o l b r z y m i skok na k o -
l e j n y kamień , a po t r z ec im b y ł już na 
d rug i e j s tronie . „ W ę g i e r s k i " żandarm, 
k t ó r y go goni ł , zg łup ia ł z w ra ż en i a i 
da ł o c z yw i ś c i e za w y g r a n ą . Od tąd m i e j -
s c o w y lud n a z y w a o w o m i e j s c e — 
„ Z b ó j e c k i m s z l ak i em" . L e ż y ono na 14 
k i l ome t r z e sp ł ywu . M o ż e jest to w s z y -
stko l egendą, gdy ż p ro toko łu żandar -
m e r i i z t ego w y d a r z e n i a n ie doszukano 
się dotąd w aktach, ale m i e j s c o w i g ó -

ra le , P o l a c y i S ł owacy , w i adomość o 
t y m „ t r ó j skoku " , k t ó r ego nie wp i sano 
na żadną tabe lę r eko rdów , p r z ekazu ją 
sobie z poko l en ia na poko len ie . Osta t -
nio zaś no tu ją też l akon iczn ie to w y -
darzen ie k r a j o z n a w c z e p r z ewodn ik i . 

P o czasach zbó jn i ck i ch i okres ie tu-
r y s t y c z n y m czeka p r z e ł om Duna j ca w 
P i en inach n o w a era. Do l inę przed p r z e -
ł o m e m p o k r y j e o g r omny zb iorn ik w o d -
ny, k t ó r y ukróc i s zkod l iwe harce — 
w y l e w y i zniszczenia t e j g ó r sk i e j rzeki . 
Z pow i e r z chn i zn iknie k i lka ws i . D w a 
zamki , s to jące po p r z e c i w n y c h s t ro-
nach w Czorsz t yn i e i N i edz i cy , p r zed 
p r z e ł o m e m p ien ińsk im na o d e r w a n y c h 
w y n i o s ł y c h wzn ies i en iach , zna jdą s ię 
po w y p e ł n i e n i u zb iorn ika n i ema l na 
wysokośc i lustra w o d y . 

A co się w t e d y stanie z p r z e ł omem? 
— Pozostanie , z t y m jednak, że d o p ł y w 
w o d y W j e go k o r y t o będz i e r e g u l o w a n y 
n ie p r zez T a t r y , k tóre zas i la ją w o d y 
D u n a j c a t ys iącem s w a w o l n y c h s t rumy -
k ó w , p o t o k ó w i rzeczek, lecz przez 
c z ł ow i eka spe łn ia jącego p ieczę techni -
czną nad zb io rn ik i em. 



„Górnicy polscy we Francji stali się moimi nauczycielami" 
1 okazj i sześćdziesiątej rocznicy 

urodzin prof. Henryka Jabłoń-
skiego odbyła się niedawno te-
mu na Uniwersytecie W a r s z a w -

skim uroczystość, w trakcie której 
przyjaciele, koledzy i uczniowie j ub i -
lata of iarowal i mu tradycyjnym z w y -
czajem księgę pamiątkową. Księga ta 
zatytułowana jest „Naród i państwo". 

S k ł a d a j ą s ię na nią p r a c e w i e l u h i s t o r y -
k ó w , m . in . C e l i n y B o b i ń s k i e j , L e o n a C h a j -
na, S t a n i s ł a w a He rbs t a , T a d e u s z a J ęd rus z -
czaka , S t e f a n a K i e n i e w i c z a , Ż a n n y K o r m a -
n o w e j , B o g u s ł a w a L e ś n o d o r s k i e g o , H e n r y k a 
L o w m i a ń s k i e g o , Czes ł awa M a d a j c z y k a , A n -
d r z e j a W e r b l a n a i M i e c z y s ł a w a Z y w c z y ń -
s k i e g o . W y d a ł o j ą w a r s z a w s k i e p a ń s t w o w e 
W y d a w n i c t w o N a u k o w e . 

Profesor Henryk Jabłoński jest ruch-
l iwym i zaangażowanym działaczem 
politycznym i znakomitym uczonym. 
Specjalnością prof. Jabłońskiego jest 
historia najnowsza, a zwłaszcza okres 
pierwszych dziesiątków lat naszego 

stulecia, a więc okres stanowiący koń-
cowe lata wa lk i o niepodległość naro-
dową, a zarazem walk i o formę i treść 
ustrojową odbudowanego państwa pol -
skiego. Prace prof. Jabłońskiego ma ją 
w wie lu wypadkach charakter pionier-
ski. Odznaczają się one również duży-
mi wa lorami popularyzatorskimi. 

Już w d w u d z i e s t y m d r u g i m r o k u ż y c i a 
w s t ą p i ł p r o f . J ab ł ońsk i d o P o l s k i e j P a r t i i 
S o c j a l i s t y c z n e j . T r z y la ta p ó ź n i e j z d o b y ł 
d y p l o m d o k t o r a h i s t o r i i . W w i e k u 38 la t z o -
sta ł w i c e m i n i s t r e m o ś w i a t y . B y ł r ó w n i e ż 
c z ł o n k i e m K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o P P S . 
O d 20 lat j es t p r o f e s o r e m h is to r i i , a p o s ł e m 
od la t 25. P r o f . J ab ł ońsk i j es t t a k ż e l a u r e -
a t e m n a u k o w e j n a g r o d y p a ń s t w o w e j I s t o p -
nia i B u d o w n i c z y m P o l s k i L u d o w e j . A k t u -
a l n i e pe łn i f u n k c j e m in i s t r a o ś w i a t y 
i s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o . 

Podobnie jak wie lu innych polskich 
naukowców po klęsce wrześniowej 
znalazł się prof. Jabłoński w e Francj i . 
Po wyzwoleniu, w r. 1945 opubl ikował 
on w Paryżu książkę pt. „Gawęda o 
naszym kra ju " . „Gawędę " wyda ł a po l -
ska Y M C A . Traf i ła ona do wie lu do -

m ó w robotników polskich w e Francji . 
„Powstała « G a w ę d a » w początkach ro -
ku 1942 — pisał w niej profesor Jabłoń-
ski (wówczas jeszcze doktor) — w 
czasie gdy potęga hitlerowskich N i e -
miec w y d a w a ł a się grozić całemu św ia -
tu... Wś ród polskiego uchodźstwa w e 
Francj i z jawiać się zaczęły broszury 
g loryf ikujące politykę sanacyjnego re -
żimu, stawało się modne powoływanie 
się na pułkownika Becka, jego w s p a -
niałe plany i taktykę. I wtedy to w ł a ś -
nie wyda ło mi się obowiązkiem wys tą -
pić publicznie, by nie dopuścić do osta-
tecznego zatrucia duszy młodzieży u -
chodźczej..." I tłumaczył, że: „Geogra -
f ia i historia związały nas z innymi, 
nie pozwoli ły żyć w zacisznym kącie, 
ale postawiły przed dylematem: być 
w pierwszym szeregu tych, co niosą 
postęp i kulturę, albo 'nie być wca le ! " 

Wypowiada ł się również prof. Jab -
łoński w „Gawędz ie " na temat zadań 
stojących przed szkolnictwem polskim: 
„Trzeba zreformować system oświato-
w y — twierdził. —• Każde dziecko w i e j -

la boutique polonaise 
25, r u e D r o u o t Par is 9 e 

t é l é p h o n e : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

c.c.p, Par is : 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

poleca po wspaniałych występach w e Francj i grupy sk i f l owe j „No To Co" następujące dwie płyty: 

„N "o T o C o " — N i k i f o r . T e opo l sk i e d z i e w u c h y . K o -
c h a m s w o j e m i a s t o . Z i e l o n y m o s t e c z e k . I n n e k w i a t y . 
K r o w i d z w o n e k . K o l e m e j c h a ł u p y . Ś w i e c i s ię W a r s z a -
w a . P o d k o t w i c ą . N i e b y ł e m n i g d y w San F r a n c i s c o . 
K w i a c i a r k a L i i i . Z t a m t e j s t r o n y lądu. P o t en k w i a t 
c z e r w o n y . 
„ N o T o C o " — W m u r o w a n e j p i w n i c y i 12 p i e śn i . 

C Z E R W O N E G I T A R Y 

XL0350 T o w ł a ś n i e my . . . i 12 p i eśn i I . 
XL0396 W ę d r o w n e g i t a r y . . . i 12 p ieśn i I I . 
XL0479 M o d a i mi łość . . . i 12 p i e śn i I I I . 

„ N I E M E N I A K W A R E L E " 

XL0390 P ł o n ą c a s t o d o ł a i 11 p ieśn i I . 

Cena k a ż d e j p ł y t y 33 T . 30 c m — 23,00 f r s . D o l i c z a m y k o s z t y 
sk ł adz i e w i e l k i w y b ó r p ł y t p o l s k i e g o f o l k l o r u , n a g r a n y c h w 
i B o l e s ł a w a N o w a k a . K a t a l o g i na ż ądan i e . 

XL0411 D z i w n y j e s t t e n ś w i a t i 11 p i e śn i I I . 
XL0516 C z y m n i e j e s z c z e p a m i ę t a s z i 10 p i e śn i I I I . 

„ S K A L D O W I E " 

XLÔ528 Ca ła j e s t e ś w s k o w r o n k a c h i 10 p i e śn i ( z t e k s t e m ) . 

„ T R U B A D U R Z Y " 

XL0530 E j , S o b ó t k a , Sobó tka . . . i 12 p i e śn i . 

„ B R E A K O U T " 

XL0531 N a d r u g i m b r z e g u t ęczy . . . i 12 p i eśn i , 

o r a z K A T A R Z Y N A G A R T N E R 

XL0475 M s z a B e a t o w a — P a n p r z y j a c i e l e m m o i m ( z t e k s t e m ) . 

p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . O p r ó c z w y m i e n i o n y c h s ta l e p o s i a d a m y na 
P o l s c e i w e F r a n c j i o ra z n a j n o w s z e n a g r a n i a S t e f a n a K u b i a k a 

skie musi mieć możność ukończenia 
pełnej szkoły powszechnej. 

P o k r y ć t r z eba w i e ś s iec ią u n i w e r s y t e t ó w 
i t e a t r ó w l u d o w y c h , k u r s ó w d o k s z t a ł c a j ą -
cych , b i b l i o t e k i c z y t e l n i . A l e nade w s z y s t -
k o t r z eba sob i e p o w i e d z i e ć , ż e dz i s i e j s za 
( t j . p r z e d w r z e ś n i o w a — red. ) , r e k r u t a c j a 
k a d r u c z n i ó w szkó ł w y ż s z y c h j es t n i e s p r a -
w i e d l i w a . T r z e b a ją z m i e n i ć j a k n a j p r ę d z e j . 
K a ż d y z d o l n y syn ch ł opsk i p o w i n i e n z n a -
l e ź ć m i e j s c e w b e z p ł a t n y m i n t e r n a c i e g i m -
n a z j a l n y m o b o k z d o l n e g o syna r o b o t n i k a 
i i n t e l i g e n t a . G łups i i l e n i w i , c h o ć b y s y -
n o w i e r o d o w y c h g r a f ó w i p r z e m y s ł o w y c h 
b a r o n ó w , n i e p o w i n n i z a j m o w a ć m i e j s c a 
t y m , k t ó r z y p r z e z s w e p o c h o d z e n i e i a t a w i -
s t y c z n e z w i ą z a n i e z g r u n t e m d a j ą g w a r a n -
c j ę , ż e w ł o ż o n y w p o d n i e s i e n i e i ch u m y s -
ł ó w i dusz w y s i ł e k n i e b ę d z i e s t r a c o n y dla 
pos t ępu w ł a s n e g o n a r o d u i ś w i a t a " . I : „ M u -
s i m y p o ł ą c z y ć w i e l k i m t r a n s m i s y j n y m p a -
s e m uczuc ia nasze , serca i m ó z g i , b o c i ę ż -
k i nas c z e k a w P o l s c e w y s i ł e k — w o ł a ł . — 
P r z e d n a s z y m ż y c i e m s p o ł e c z n y m t r z eba 
o t w o r z y ć n o w y , w s p a n i a ł y t o r w p r z y s z ł o ś ć 
P o w i e d z ą W a m m o ż e , że t o « l e w y t o r » ! 
O d p o w i e d z c i e z u ś m i e c h e m : « p r a w y » c z y 
« l e w y » , m n i e j s z a o to , na p e w n o n i e « ś l e p y 
t o r » . " 

Odbiera jąc z rąk prof. Kieniewicza 
of iarowaną mu księgę pamiątkową, 
prof. Jabłoński powiedział m. in.: 
„...Skoro jesteśmy w szkole, to pozwól -
cie przypomnieć choćby tylko n a j w a ż -
niejszych w moim życiu nauczycieli 
(...) By ł nim mój ojciec — samouk, któ-
rego inteligencję wspaniałą i prawość 
charakteru podziwiałem (...) A później, 
w latach studenckich, ci trzej, którym 
poświęciłem swą pierwszą powojenną 
książkę: Tokarz, Czarnowski, Hande l -
smann (...) A obok nich A d a m Próch -
nik (działacz lewicy socjalistycznej, h i -
storyk i publicysta —• red.), i wresz -
cie najmłodszy z tych, o których wciąż 
myślę jako o swych zmarłych, ale stale 
żyjących w mej pamięci nauczycielach 
— Stanisław Dubois (Dubois był dzia-
łaczem socjalistycznym, zginął w 1942 r. 
w Oświęcimiu — red.). Uczył swoim 
przykładem (...). N ie była to nauka p ły -
nąca z katedry, nie przekazywana w 
zaciszu gabinetu uczonego, była i na 
wiecu, i w wąskim gronie towarzys-
kim — przyjaciół, a bywa ło i w w e -
sołej kompanii, przy kieliszku. A l e to 
wa l o rów tej nauki w niczym nie um-
niejsza. To ona przecież fo rmowa ła 
człowieka, pozwoli ła wspania le rozsze-
rzyć krąg mych nauczycieli, bo stali 
się nimi i warszawscy robotnicy, i gó r -
nicy polscy w e Francji . . ." 

d z i e l o n e d z i a ł k a m i z i e m i . P r z e w a ż a ł y tu d o m k i d w u r o -
d z inne , z m i e s z k a n i a m i d w u k o n d y g n a c j o w y m i . N i e b y ł o 
w p r a w d z i e j e s z c z e k a n a l i z a c j i ( w p r o w a d z o n o j ą d o p i e r o 
w l a t a ch d w u d z i e s t y c h ) , a l e p r a w i e w s z ę d z i e d o t a r ł o 
ś w i a t ł o e l e k t r y c z n e . P o l s k i e r o d z i n y g ó r n i c z e dość s z yb -
k o a k l i m a t y z o w a ł y s ię i z a g o s p o d a r o w a ł y o t r z y m a n e 
m i e s z k a n k a w r a z z o g r ó d k a m i . 

„L,a terre promise" nazwano wówczas północny 
region Franc j i dla Polaków. P ierwsi przybysze 
polscy, zainstalowani w zespole kopalń Aniche już 
po paru miesiącach pracy wyraża l i swe zadowo-
lenie z w a r u n k ó w pracy i płacy. „ U f a się polskim 
robotnikom. Stosunki z górnikami francuskimi są 
bardzo dobre. 10—12-dzietne rodziny mieszkające 
często W koronach są czyste. Dzieci wysyłane do 
szkól specjalnych, polskich, utrzymywanych przez 
Towarzystwo Górnicze. Polscy robotnicy są spo-
kojni; stara tradycja patriarchalna obowiązuje" —• 
charakteryzował naszych Rodaków na łamach ty-
godnika „Polonia" w nr 20 z 1914 r. jeden z ó w -
czesnych publ icystów ( w artykule w y d r u k o w a n y m 
w języku francuskim nie sygnowanym) . „Dorośli 
słuchają starszych, a ci nie pozwalają odejść od re-
guł życia prawego, na które składa się praca i osz-
czędność. Przeciwnie. Przysłowie „pijany jak Po-
lak" jest krzywdzące. Robotnik polski jest wstrze-
mięźliwy w piciu wódki. Rzadko widzi się, że gór-
nik "polski jest „wesoły". Spotyka się ew. „quin-
zaine". Jest to rodzaj tradycji. Cóż więc, przysło-
wie byłoby fałszywe? Pewien uczony Polak poutie-
dział na ten temat. że to jest omyłka w historii, 
którą prostuję na jego prośbę. Przysłowie to wy-
wodzi się z czasów Henryka Walezjusza (pierwszy 
król elekcyjny 1573—1574 i król Francji od 1574 
roku. Koronę przejął po śmierci brata, Karola 
IX). Otóż podczas jakiegoś przyjęcia polsko-fran-
cuskiego, na którym podawano dobre wino, pito 
za czterech, po Polakach nie było widać skutków 
picia dobrego wina. Francuzi zaskoczeni tym sta-
nem polskich przyjaciół powiedzieli „pijany jak 
Polak", gdyż była to sytuacja nader rzadka, by 
zobaczyć 

pijanego Polaka, i nigdy chyba nie można 
takiego widzieć". 

Wspomniane tu przysłowie przechodziło różne 
metamorfozy w następnych latach. Dziś jeszcze 
spotyka się na Nordz ie Po laków, którzy zapewnia -
ją o innej we r s j i historycznej tego powiedzonka. 
Twierdzą z całym przekonaniem, że s łowa te w y -
powiedział Napoleon, gdy zetknąwszy się blisko z 
Po lakami ocenił ich b r a w u r o w ą w a l k ę i stanąwszy 
w ich obronie — rzekł żołnierzom niezbyt łaska-
w i e ustosunkowanym do dzielności Po laków: 
„Soyer soûl comme Polonais mais aussi brave 
qu'ils". 

Przytoczona tu dygres ja jest charakterystyczna 
dla opinii Francuzów o Polakach przed pół w i e -
kiem. Czytelnicy znają ich zapewne więcej . 

KK S 

Z dziejów Wychodźstwa polskiego (VI) 

LA PETITE POLOGNE DU NORD 
PO D C Z A S gdy w Paryżu i okolicy Kolonia 

Polska składała się przede wszystkim z 
inteligencji artystycznej i naukowej , licznego gro-
na młodzieży studiującej, rzemieślników lub nie-
wykwa l i f ikowanych — często bezrobotnych — to 
w północnej Francj i w początkach naszego stulecia 
kształtowało się życie polskie w zupełnie odmien-
nych warulnkach. Nie było tu przywódców, nie 
wychodziły tu polskie czasopisma, a w y d a w a n e w 
Paryżu czytywane były jedynie przez tych, któ-
rzy... umieli czytać. N ie było tu także — jak w P a -
ryżu — Ko ła Pomocy (które rozwiązano 28 marca 
1915 r.), B iura Pracy „Spójni " itp. 

W pierwszych latach X X w. mieszkało w tych 
stronach niewielu Polaków. Ci, którzy przybyli tu 
u schyłku ub. w ieku rozproszeni byli bądź to po 
gospodarstwach rolnych (przeważnie pochodzący 
z Gal icj i ) bądź też byli to górnicy czy robotnicy — 
dawni West fa lacy; ci ostatni wyrobieni społecznie 
i świadomi narodowo, opuszczali niemiecką Rzeszę 
ze wzg l ędów politycznych, szukając egzystencji w 
bratniej Francj i . W e d ł u g „Reveil du Nord" z 11 
kwietnia 1914 r., który określił skupiska polonijne 
w pó łnocne j F r a n c j i „ L a Petite Pologne du Nord" 
— pierwsze kolonie polskie robotników powstały 
w e Franc j i w Barlin, w szybach N o e u x 7 i 9. 

Jak w s p o m i n a l i ś m y u p r z e d n i o , w l a tach 1910—1912 p r z e -
b y w a ł o w e F r a n c j i ok . 24 t y s . P o l a k ó w , z k t ó r y c h ok . 
8 t y s . m i e s z k a ł o w P a r y ż u i o k o l i c y , zaś k i l k a t y s i ę c y 
os i ed l i ł o s ię w P a s - d e - C a l a i s i na N o r d z i e , p o d e j m u j ą c 
p r a c ę bądź t o w g ó r n i c t w i e , bądź s e z o n o w o p r z y u p r a w i e 
b u r a k ó w ( g ł ó w n i e x G a l i c j i ) , bądź t e ż w i n n y c h z a w o -
dach . P e w n a część m i e s z k a ł a w L o t a r y n g i i , zw ł a s z c za w 
N a n c y i o k o l i c y o r a z w Z a g ł ę b i u B l a n z y w B u r g u n d i i . 

Ta część Polaków, która przybyła do górnictwa 
lub w pewne j ilości z zachodniej Galicj i , osiadła 
w Bassin-Houil l ière, położonym w centrum Pas -
de-Calais, obe jmującym Bruay -en -Ar to i s i sąsia-
dujące Barl in, Dens, Béthune na północy A u c h y -
les-Mines, i bardziej na wschód — Harnes, N o y e l -
les, Sallaumines, Méricourt, Oignies oraz Douai a 
więc i część Nordu. Spośród kilkuset rodzin pol -
skich w Pas -de -Ca la i s stanowiących tysięczną rze-
szę Po laków, na jwięce j zamieszkiwało Barl in i oko-
licę. W Lens i Béthune mieszkało ponad 200 ro -
botników polskich rozlokowanych w sąsiedztwie 
w różnych szybach. Nieliczni tylko mieszkali w te -
dy w Houdain czy Bruay -en -Ar to i s . Szybko roz-
w i j a j ą ce się kolonie polskie rozrosły się tam bez -
pośrednio po pierwszej wo jn ie światowej . 

No rd zaś szczególnie zaludniony był przez P o -
l aków w okolicach Douai, a zwłaszcza w Lal la ing, 
koło S in - le -Noble . Mieszkało tam 120 polskich ro -
dzin, łącznie z rodzinami ok. 1400 osób. Mężczyźni 
zatrudnieni byli przeważnie w szybach: Dé ja rd in 
i Bernard należących do Towarzys twa Aniche. Jed -
ną z pierwszych polskich osad na Nordz ie by ło też 
Guesnain, gdzie mieszkało ok. 60 rodzin — łącz-
nie ok. 900 osób. Z czasem w departamentach No rd 
i Pas -de -Ca la i s oraz Blanzy, w ś rodkowej F r a n -
cji skupił się „cały polski potencjał górniczy za-
trudniony w e Francj i . Rekrutac ja siły roboczej do 
tutejszego górnictwa posiadała w ie le analogii z 
przebiegiem tego procesu na ziemiach polskich", 
jak to poda je Mar ia Żywirska , która na miejscu 
prowadzi ła w tym kierunku badania i ogłosiła w 
pracy pt. „Warunki mieszkaniowe górników pol-
skich we Francji". Przypomina ona, że g łówny b a -
sen w ę g l o w y w e Franc j i miał w ub. stuleciu cha-
rakter rolniczy: „Gęsta sieć wsi chłopskich jest 
dostrzegalna jeszcze w drugim dziesiątku naszego 
stulecia. To samo da się powiedzieć o Zagłębiu 
Blanzy w Burgundii. Podobnie więc jak na Śląsku 
czy w Zagłębiu Dąbrowskim, źródłem siły roboczej 
była w tym czasie przede wszystkim wieś". 

Podobieństwa te w p ł y w a ł y w znacznym stopniu 
na szybszą asymilację polskich górników w spo-
łeczności francuskiej . Czuli się tu pewnie j . 

Dość p o n u r y p e j z a ż basenu g ó r n i c z e g o o ż y w i a ł y j u ż 
w ó w c z a s l i c zne m a s y w y w i e ż w y c i ą g o w y c h c z y w i e r t -
n i c z y c h , b l o k i b u d y n k ó w b i u r o w y c h i c e c h o w n i . K o l o -
r y t t e j m r o c z n e j z i e m i n a d a ł y d o p i e r o c e g l a s t e z e s p o ł y 
d o m k ó w , o s i ed l a g ó r n i c z e , z a j m u j ą c e po k i l k a d z i e s i ą t 
h e k t a r ó w p o w i e r z c h n i ; os i ed la t a k i e l i c z y ł y po k i l ka s e t 
d o m k ó w . 

P o r o z r z u c a n e dość c h a o t y c z n i e — c o m o ż n a z a u w a ż y ć 
i d z i s i a j — z w ł a s z c z a w d e p a r t a m e n c i e P a s - d e - C a l a i s , 
r o z b u d o w a n e b y ł y bez p l anu u r b a n i s t y c z n e g o . 

Do dziś jeszcze w wie lu miasteczkach, jak B a r -
lin, Greney czy Flers -en-Escrebieux, Wattrelos, 
Lambersar t spotykamy całe dzielnice zbudowane 
bądź to jeszcze w latach osiemdziesiątych przez 
Towarzys two Escarpelle, ma jące wówczas swe te-
reny wydobywcze na pograniczu No rd i P a s - d e -
Calais", bądź przez Towarzys two Auby . 

P i e r w s z e b u d o w a ł o n i e w i e l k i e , j e d n o p i ę t r o w e d o m k i 
z c e g ł y p o k r y t e d a c h ó w k ą , p o ł ą c z o n e w s p ó l n ą śc ianą 
z i d e n t y c z n y m i d w o m a c z y c z t e r e m a d o m k a m i . K a ż d e 
os i ed l e , k t ó r e w t e d y z a c z ę t o n a z y w a ć „ c o r o n " s k ł a d a ł o 
s ię p r z e c i ę t n i e z 30—10 d o m k ó w . 

T o w a r z y s t w o A u b y b u d o w a ł o zaś j e d n o p i ę t r o w e d o m k i 
lu źno s t o j ą c e w o d l e g ł o ś c i 10 m j e d e n o d d r u g i e g o , p r z e -



UNE TRAGEDIE D'IL Y A 2000 ANS 
A Wicin, dans le district de Lubsko, 

les recherches archéologiques entre-
prises ont donné de curieux résultats. 

Il fut trouvé des vestiges d'un v i l -
lage de la population lusacienne des 
I l l e et V e siècles avant J. C. Ce v i l -
lage fut détruit et brûlé par une in-
cursion des Scythes. L 'ensemble de 
Wic in se composait de plusieurs ha -
meaux ouverts autour d'un vil lage de 
défense. Les vestiges indiquent une 
importante activité économique pr in -
cipalement dans la céramique et la 
fonte des métaux, car à côté des gros-
ses pièces de céramique, il a été trou-
vé plusieurs milliers d'objets, de b i -
joux et d'armes en métal. 

Les archéologues ont pû reconsti-
tuer la tragédie que connut ce village, 
il y a 2000 ans. Les envahisseurs a r -
rivèrent en automne et l 'attaquèrent 
par surprise. Plusieurs cavités r emp-
lies de blé et de glands (pour nourrir 
les bêtes) furent trouvées et le fond 

L'AIR 
DU TEMPS 

r TN RAYON de soleil et un . 
M I coin de ciel bleu suffi-

sent. Les citadins ont dé-
serté leur ville pour un carré 
d'herbe verte dans les bois ou 
au bord de l'eau. Excursions 
sportives, ballade romantique, 
pêche à la ligne placide, quel-
que soit l'emploi de la détente 
du dimanche, le pique-nique co-
loré bénéficie du culte général. 

Tous les moyens le locomo-
tion entrent en lice pour vé-
hiculer les familles assoiffées 
d'air pur, de vent, de soleil et 
de lande perfumée. En première 
position arrivent les transports 
en commun, trains et autobus. 
Des lignes spéciales circulent le 
dimanche et bien entendu les 
autobus sont appelés „verts" 
pour l'occasion. Elles sont in-
nombrables, ces lignes vertes! 
En fonction de leur itinéraire il 
est vraiment possible de proje-
ter de très belles randonnées. 
Ensuite vient la voiture qui per-
met d'aller loin et n'importe 
où. Avec elle, le pique-nique 
risque de devenir ennuyeux 
comme dans une salle à man-
ger, car le coffre renferme sou-
vent la table, les chaises et tout 
ce qu'il faut pour que ce soit 
austère et civilisé, heureusement 
la nappe légère qui s'envole au 
moindre coup de vent est encore 
dépliée avec entrain. 

TJn, deux, trois, quatre, cinq... 
Du plus grand ou plus petit, 
toute la famille a pédalé gail-
lardemment et la voilà qui quit-
te la route pour s'enfoncer dans 
un sentier ombragé de cette 
belle forêt de pins. Sous quel 
arbre, à l'abri de quel buisson 
va-t-elle établir son bivouac? 
Laisons-la s'ébattre en paix. 
Nous la retrouverons, comme 
dans un dessin animé, sur le 
chemin du retour en file in-
dienne fatiguée. 

C'est bientôt la saison des 
fraises! Alors dans la région où 
les cultures de fraises étalent 
leurs champs, des enfants ten-
dront des paniers succulents. En 
prévision de l'achat du panier, 
il suffira d'acheter une bouteil-
le de crème fraîche pour dé-
guster sur l'herbe un bien bon 
dessert. 

de l 'une d'elles révéla des b i joux, 
des colliers et des bracelets, leur état 
prouve qu'ils furent cachés à la hâte. 

A côté d'une épaisse couche de 
cendres, des squelettes humains mont-
rent qu'il s 'agit-là des restes des dé -
fenseurs du vil lage ou les habitants qui 
furent abattus entre les maisons. Dans 
une cavité, la position des squelettes 
d'une f emme et d'un enfant indique 
que la femme cherchait un abri dans 
le trou et voulait protéger son en -
fant. Sur tout le terrain, on releva 
les pointes triangulaires des flèches 
utilisées par les guerriers ainsi qu'un 
marteau d'origine scythe sans doute, 
lui aussi. 

L a découverte de Wic in élargit les 
connaissances actuelles quant aux in-
vasions des Scythes sur les terres po -
lonaises. D'origine iranienne, les Scy -
thes étaient des nomades qui envahi -
rent l 'Ukraine et s 'avancèrent jusqu'au 
Dunajec, cela au V i l e siècle avant 
J. C. Les archéologues découvrent 
leurs traces dans les villages de la 
culture lusacienne (Biskupin fut dé-
truit par les Scythes). L e peu de sque-
lettes trouvés laisse à penser que les 
Scythes emportaient les habitants en 
esclavage et cette hypothèse est con-
f i rmée par le fait que les villages 
brûlés n'étaient pas reconstruits ou si 
ils l'étaient, le nouveau vil lage était 
bien plus petit, l ' invasion des Scythes 
dépeuplant les contrées. 

I l n'est pas exclu que les Scythes 
soient à l 'origine des changements in-
tervenus dans les rapports des peu -
plades sur les terres de l 'actuelle P o -
logne, pour chercher à s'unifier. 

LE RETOUR DE LA PETITE REINE 
LA vie trépidante menée de nos jours 

est sans doute la cause de cette re -
naissance de la bicyclette. Les deux 
roues procurent la détente et, de plus 
en plus, dans les rues de Varsovie, des 
personnes se rendent en bicyclette à 
leur travail. 

Si la Pologne n'égale pas les autres 
pays — (en Scandinavie on compte 
une bicyclette pour chaque deuxième 

EN COURANT... EN COURANT. 
9 A Cracovie, le premier domicile où 
Lénine séjourna, va être transformé en 
musée. Le „deux pièces-cuisine" ren -
fermera une reconstitution du décor 
dans lequel Lénine vécut ainsi Qu'une 
exposition montrant l'aspect du qua r -
tier de Zwierzyniec tel que le connut 
Lénine et des photos des personnes 
rencontrés lors du séjour en Pologne. 

9 L a radio polonaise a 25 ans. Elle 
dispose de 17 stations en province et 
de stations centrales qui émettent par 
jour 50 heures de programmes natio-
naux en moyenne, 44 heures de pro -
grammes locaux et 46 heures de pro-
grammes à destination de l 'étranger et 
dans ce dernier cas, les émissions sont 
données en 12 langues. 

• Pour célébrer le plus grand succès 
qu'ait jamais connu le football polo-
nais — l'accession à la f inale euro-
péenne — la poste polonaise va éditer 
un timbre sur lequel on verra l 'emblè-

me du club „Górnik" . Même si la f i -
nale ne fut pas heureuse pour les jou -
eurs polonais, le simple fait d'y avoir 
pris part est un encouragement de tail -
le. 

9 Alpiniste en cinéaste, Jerzy Surdel 
a été invité à prendre part à une ex -
pédition internationale sur le mont 
Everest. Notons que Jerzy Surdel a été 
deux fois lauréat au Festival de Films 
de Montagnes à trente en Italie, cela 
en 1967 et 1969. 

9 „Des journées polonaises" se sont 
déroulées à Houdeng-Aimer les en Be l -
gique. On a pu voir exposé, entre au -
très, des affiches et des photographies, 
de nombreux f i lms de courts et longs 
métrages ont été projetés, et sur l 'e -
strade, de jeunes artistes d'origine po-
lonaise se sont produits. 

habitant, contre une bicyclette pour 
cinq habitants en Pologne) la demande 
cette année a dépassé les prévisions, ce 
qui laisse à penser que les adeptes de 
la petite reine ne vont pas s'arrêter 
sur cette belle lancée. 

Les médecins manifestent tous leur 
contentement et déclarent que toutes 
les personnes menant une vie séden-
taire devraient utiliser la bicyclette 
pour conserver un bon équil ibre psy-
chique et physique. 

Des ateliers spécialisés, 880 000 bicy-
clettes sortiront cette année, cela en 90 
variantes. Pour l 'année prochaine, on 
prévoit que le million de pièces sera 
largement dépassé. 

L a clientèle manifeste une pré féren-
ce très nette pour le vélo pliant. L a 
raison est simple à expl iquer: un tel 
vélo prend peu de place dans l ' ap -
partement, on peut le transporter fac i -
lement dans les trains ou dans le cof -
f re de la voiture et de plus, il grandit 
avec l 'enfant. Il y a quelques années, 
les commandes de ces vélos étaient mi -
nimes (500 pièces la première année), 
maintenant pas 25 000 jetés sur le ma r -
ché, ne peuvent suffire, aussi seront-
-i ls 45 000 l 'année prochaine. 

A côté de la bicyclette, le vélomoteur 
connaît une vogue identique. Son usa-
ge toutefois est plus utilitaire, les l i -
vreurs, les employés de centres de 
vacances ou les facteurs en profitent 
volontiers. 

Actuellement la Pologne exporte des 
vélos vers cinquante pays dont la Suè -
de, le Canada et les Etats-Unis. L ' e x -
portation va, elle aussi, en augmentant. 

LA SAISON DES COURSES HIPPIQUES BAT SON PLEIN 
CO M M E N C É E le 9 mai dernier, la 

saison hippique s'étendra jusqu'au 
1er novembre prochain. 

L e difficile hiver a également atteint 
les chevaux qui ont presque tous souf -
fert de la grippe. Pour cette raison et 
aussi à cause du printemps qui tardait, 
l 'entraînement des chevaux a commen-
cé plus tard. I l est donc possible que 
la forme des chevaux ne soit pas tou-

jours régulière et des surprises sont 
possibles. 

570 chevaux, dont 350 pur-sang, pren-
dront part aux différentes courses qui 
se dérouleront à travers le pays. 

Les chevaux polonais participeront 
également à des rencontres internatio-
nales, tels le derby de Vienne et le 
prix Saint -Léger également à Vienne, 
le Meeting International de Budapest 
et l 'Hoppengarten de Berlin. 

L a principale course de Służewiec — 
le champ de courses de Varsovie — est 
le Derby. Pa r ailleurs, à partir de la 
mi- ju in, les courses ont lieu trois fois 
par semaine. Les turfistes sont égale-
ment nombreux en Pologne, avec la 
même passion que leurs coreligionnai-
res des autres pays, ils recherchent les 
émotions fortes. 



WIKTOR GOMULICKI 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(10) 
Brrrr ! . . . ta myś l ostatnia os t rzem noża ser-

ce m u przeszy ła . Basia odwraca jąca się od 
n iego ze wzgardą. . . Basia odda jąca białą r ę -
kę G ianowi , w at łasy i aksami ty stro jnemu. . . 
Basia u boku zn i enawidzonego r y w a l a , szcze-
biocąca io t'amo 1 ) z p e ł n y m miłośc i i szczę-
ścia we j r zen i em. . . A ! p i ek ło nawe t ka tuszy 
takich nie w y m y ś l i ! 

Jur zasłonił oczy rękami , aby ob ra zów 
okropnych nie w idz ieć . N i e pomog ł o to j ed -
nak. W y o b r a ź n i a rozgorączkowana pokazała 
m u jeszcze na jbogatszą z komnat B a l c e r o w -
skich, a w n i e j g o d y wese lne Basi i Giana, 
obok zaś: loch c i emny, a w nim j e go samego, 
na w i ą z c e s ł omy zbutwia łe j . . . 

T o w idzen i e dopełni ło m ia r y . 
Młodz i en iec g ł o w ę pochy l i ł i ł z y gorące 

po t w a r z y mu pociekły. . . 
O zmroku, gdy w a r t ę p r z y d r zw iach z lu-

zowano , wszed ł do cel i Frącek , kaganek 
wnosząc zat lony. W id ząc w i ę źn ia srodze 
strapionego, pocieszać go jął. Ch łop to b y ł 
prosty , dz ięk i j ednak c iąg łemu oc ieraniu się 
0 s p r a w y w i e ż o w e , w i edz ia ł o nich n i e j ed -
no. 

— Pan isko się n ie gryź. . . — tonem r zek ł 
poc i e s za jącym — sprawa w ż d y nie ga rd ł o -
wa!.. . 

Jur westchnął t y lko . 
— I do „ f u n d y " paniska nie wsadzą — 

ciągnął Chrzan. — T rupa nie by ło . 
— A l e t y l e mies i ęcy zamknięc ia ! A l e sro-

mota okrutna! 
-— O - w a ! Z w ina to przec ie poszło, nie z 

charakteru. Z w ina i z prędkości . A te m i e -
siące to i cóż? P r z e l e cą jak z bicza trząsł ! 

— Co ja tu będę rob i ł ! — biadał w i ę z i eń , 
g ł o w ą jak ta lmudzista k iwa j ą c . 

— K r z y w d y panisko nie dozna. Ja w t y m 
1 starosta. W ż d y to k u m waszmośc inego r o -
dzica —- pan dobry dla swo j aków , a dla 
N i e m c ó w j eno kat. Już on i t y m waszmoś-
c inym m u z y k a n t o m zalał sadła za skórę ! 

— Włochom? 
— Tak , m i emcom. Zamkną ł ich do t ak i e j 

dz iury , gdz ie j eno n ie toperz w y t r w a . N i b y 
to z t e j rac j i , że lepsze i zby za j ę te . L a m e n -
tu ją też ps iawiary , o j l amentu ją , aż się na 
całą okol iczność rozlega.. . 

Jur słuchał tego z w i d o c z n y m ukontento-
wan i em. 

— A l e im nic nie będzie... — westchnął . 
— Napadn ięc i są, n ie napastnicy. Up i e c z e 
im się z pewnośc ią . 

— Pewnośc i to tu jeszcze nie ma. 
— Marsza ł ek osądzi ich łaskawie . P r z e c i e 

W ł o c h to z duszy i z odz i e ży ! 
— Właśnie , że sądzić będz ie inny. Jego -

mość pan M y s z k o w s k i ma w Z a m k u robotę . 
Osądzi pisarz. 

W s z y s t k o to p o d z i a ł a ł o n a J u r a u s p o k a j a -
j ą c o . G ł o w ę p o d n i ó s ł i w e s e l e j s p o j r z a ł 
p r z e d s ię . 

Cknić m i się tu będzie... r zek ł g ło -
sem, o w i e l e już spoko jn i e j s zym. 

F rącek w g ł o w ę się stuknął. 
— Pan i skow i bez r obo ty markotno. N a -

rzędz ia z łotn ickie trza tu sprowadz ić . O t 
co! 

M ł od z i eńcow i oczy zaświec i ł y . 
-— P r a w d ę - ś rzekł , F rącku — odpow i e -

dział . — P r z y warsz tac ie czas by się m n i e j 
d łuży ł . A i do łba m n i e j - b y czarnych myś l i 
lazło. 

— U ładz i się to, u ładz i ! 
Za raz naza jut rz m ł o d y z łotnik, narzędz ia-

m i s w y m i otoczony, kreśl i ł mode l n iewieś -
c iego naszy jn ika , w k t ó r y m splatały się m i -
sternie d w i e go t yck i e l i t e r y B. S. 

T w a r z mia ł p r a w i e pogodną, a chwi lami 
nawe t — zapomn iawszy się — pośw is ty -
wał. . . 

V I I I 

PAJĘCZYNA DLA B Ą K A 

U F a r y by ł o pełno. Suma, ce l ebrowana 
przez biskupa, ściągnęła ca ły k w i a t miesz -
czaństwa i l i c zny poczet sz lachty. W ł a w -
kach i stallach, na gankach dworsk i ch i na 
niskich, wzd łu ż ścian us tawionych stołkach, 
zasiedl i pa t ryc jusze S ta r e j W a r s z a w y oraz 
dos to jn icy pańs twow i . B łyszcza ło to w s z y -
stko papuz imi b a r w a m i odz ieży , po ł ysk i em 
j edwab iu , f u t e r drog ich i aksami tów, ogn i em 
łańcuchów z ło tych i zap inek kosz townych , 
kamien iami r ó ż n o f a r b n y m i sadzonych. 

M i es zc zanom św i e ż e laudum2) p r z e c iw 
z b y t k o w i nie pozwa la ł o roztaczać bogac tw 
tak w idom i e , jak to czyn i ła szlachta. P r z e -
waga też blasku i ma lowniczośc i by ła po 
stronie ostatnie j . Jednak zamożn i kupcy na-
w e t i w s k r o m n y m z pozoru odz ieniu umie l i 
po t ęgę p ieniężną uwydatn i ć . A nie z b y w a ł o 
im i na powadze z ewnę t r zne j , na w y g l ą d z i e 
p i ę k n y m a dos to jnym. N i e m a l w s z y s c y m i e -
l i w ł o s y długie, t re f ione , a na twarzach b u j -
n y zarost, ksz ta ł tem r o z m a i t y m p r z y s t r z y g a -
ny. Obok w ą s ó w polskich spostrzegałeś 
b rody szwedzk ie , hiszpańskie i inne. 

W i ę k s z y jeszcze p r z epych w idn ia ł m i ę d z y 
n iewiastami . W ś r ó d m ł o d y c h p r zeważa ła w 
odz i e ży b a r w a niebieska ( „ ob łoczna " , jak m a -
wiano ) , a w k l e jno tach pe r ł y . Starsze w y -
s t ępowa ły n i ema l w y ł ą c z n i e w czerni , r o z -
i skrzone j tu i owdz i e t ę c z o w y m i i skrami 
b r y l an t ów . N i e k t ó r e z dz i ew ic m i a ł y w ł os 
rozpuszczony, a na n im w i a n e k z kw iec ia 
św ieżego , co by ło pamiątką prastarych, sło-
wiańsk ich jeszcze czasów. Ub ió r ma t ron 
zbl iża ł się ba rwą i k r o j e m do odz i e ży za-
konne j . 

W bocznych nawach i p o m i ę d z y f i l a r am i 
(k tóre m o z a i k o w a ł y w ó w c z a s gęsto kamien i e 
nagrobne ) t ł oczy ł się naród pod l e j s zy . A l e 
i ten nawe t n ie by ł , jak dziś b y w a , t ł u m e m 
pospo l i t ym i „ s z a r y m " . B a r w y : ceglasta, m o -
dra, żółta, a n a w e t k r z y k l i w i e c ze rwona o ż y -
w i a ł y go p r z y j e m n y m i dla oka p lamami . 

W i ę c też słońce, padłszy w tę zaw i e ruchę 
b a r w i b lasków, hula ło bez pamięc i , jak ba-
chantka na uczcie D i o n i z o w e j . Gdz i e t y l ko 
p romień j e go sięgnął, i s tnym w y b u c h e m zna-
czy ł swe prze jśc ie . Cóż dopiero, g d y sine 
d y m y kadz ide ł p r z eb iwszy , do sanctuar ium 
dotar ł ! G d y oświec i ł o ł tarz w i e lk i , św ie żo 
sumptem k r ó l e w s k i m od pods taw do szczy -
tu w y z ł o c o n y ! G d y z łocenia te, o gn i em s w y m 
ob j ąwszy , w g o r e j ą c y krzak Mo j ż e s za boga -
tą całość zamien i ł ! 

W i e l k i m , od lat dziesięciu, to jest od da-
t y cudu, n ie s łabnącym urok i em czarowa ł 
wszys tk i ch Chrystus, p rzez sz lachetnego 
B a r y c z k ę z N o r y m b e r g i zw ie z i ony . K o r z o n o 
się p r z ed n im, w z d y c h a n o doń, wo ta m u 
kosz towne ś lubowano. U r o k innego r od za ju 
w y w i e r a ł obraz w łosk i ego pędzla, św i e żo w 
w i e l k i m oł tarzu zaw ieszony . M a l o w a ł go, na 
z l e cen i e króla, m łodszy Pa lma , mis t r z w e -
necki . By ł a na obraz ie t y m Na j św i ę t s za P a n -
na, b y l i św ięc i Jan Chrzc ic ie l i Stanis ław: 
t ró j ca pa t r onów miasta, k r a j u i chrześc i jań-
stwa całego. C z y j e ż serce na t y l e świętośc i 
pozosta łoby o b o j ę t n y m ! 

Organu Fara j eszcze nie miała. D a r ten, 
r ó w n i e ż k ró l ewsk i , czekał ją dop ie ro za lat 
piętnaście. T y m c z a s e m ro l ę o rganu pełni ła 
kapela, „na ca ły św ia t chrześc i jański n a j -
s ł ynn ie j s za " , j ak głosi epitaphium 3 ) d y r e k -
tora j e j , W łocha , dotąd w ka tedrze zachowa-

ne. Kośc i ó ł m ia ł swo j ą kapelę , d w ó r swo j ą ; 
w dnie j ednak uroczyste dwo r s cy m u z y k o -
w i e i śp i ewacy śp ieszy l i łączyć się z f a r sk i -
mi . T a k w łaśn ie i w o w y m dniu by ło . 

U w a g a pobożnych, p o m i ę d z y ma low id ła , 
stro je , r e l i kw i e , śp i ew i m u z y k ę rozdz i e lo -
na, ogn iskowała się w j e d n y m przedmioc ie , 
k t ó r y wszys tk i ch w r ó w n y m stopniu po -
chłaniać się zdawał . K t o b y ś ledz i ł z p i lno-
ścią p romien i e spo j r zeń t ego t łumu różno -
l i tego, pozna łby , że zb i ega ł y się one w p r e -
zb i ter ium, po p r a w e j stronie w i e l k i e go o ł ta-
rza, na ganku cudnie r z e źb i onym, gdz ie s ie -
dział j eden t y l k o w m o d l i t w i e pog rą żony 
cz łow iek . 

Cz ł ow i ek ów , panu jący osobą swą nad 
g r o n e m dos to jn ików koście lnych, nad m a -
gnater ią stro jną i buńczuczną, nad p o w a ż -
n y m p a t r y c j a t e m mieszczańsk im i nad t łu-
m n y m i , r z emieś ln i c zymi korporac jami , s i e -
dz ia ł cicho i w tak i e j n ieruchomości , że ra -
c ze j posąg iem się zdał niż ż y w ą istotą. 

W j e go t w a r z y b ia łe j , l ekko za rumien io -
ne j , o r u d a w y c h włosach i t ak imże zaroście, 
m a l o w a ł się w i e lk i , nad ludzk i n iemal , spo -
kó j . N i e by ł to wszakże spokój marmuru ; 
p r ę d z e j można go b y ł o w o s k o w y m nazwać 
lub d r ewn ianym. R y s y te m i a ł y w y r a z za -
s t y g ł y i n i e zmienny , k t ó r y św iadczy ł o za-
s t yg ł e j r ówn i e ż i n i e zmien ia j ące j się duszy. 
A składały się na ó w w y r a z p i e rw ias tk i r ó ż -
norodne i sprzeczne: pokora i zaciętość, po -
b łaż l iwość i upór, zn ieczulenie mora lne i 
w i e l k i w y s i ł e k umys łu ku j ednemu sk iero-
w a n y celowi. . . 

T e n cz łowiek-posąg , c zy też ten c z ł ow i ek -
-automat , mia ł l e w ą r ękę opasaną różańcem, 
w p r a w e j zaś t r z yma ł ks iążkę niedużą, z k tó -
r e j się modl i ł , porusza jąc nieustannie b la -
dymi , wąsk im i wa rgam i . O c z y j e go b y ł y 
w i e lk i e , c i emne i tak p r ze j r zys t e , jak p r z e j -
rzystą b y w a p ły tka i m a r t w o sto jąca woda . 
Spo j r z en i e ich przenosi ło się z ks iążki na 
kapłana, a z kapłana na ks iążkę; zdawa ło s i ę 
też, że poza t y m i d w o m a p r z edmio tami nic 
już zgo ła dla t y ch oczu i dla c z ł ow ieka t ego 
nie is tn ie je . 

B y ł to — kró l . 
Nabożeńs two do p o ł o w y dobiegło . O j c i ec 

Bembus, jezui ta , chorego Ska r g ę zas tępu ją -
cy, zeszedł już z kaza ln icy . Zb l i ża ł się punkt 
nabożeństwa s z c z y t o w y : Podnies ien ie . 

Już Bobola, p o d k o m o r z y kró l ewsk i , z w y -
c z a j e m s w y m , z ł a w k i w y s z e d ł i k r z y ż e m 
l eg ł na kam i enne j posadzce. W i e l u miesz -
czan za p r z y k f a d e m j e go poszło, o i le im na 
to t łok panu jący w św ią t yn i pozwa la ł . Fa la 
g ł ó w pochy l i ła się naprzód i w ty ł , na kształt 
k łosów, na k tó re w i a t r pow ia ł . Uc i ch ł g ł os 
ce lebransa i us ługu jących mu a lumnów . N a 
pow i tan i e chw i l i w i e l k i e j ws zys tko skupi ło 
się i zami lk ło . 

A l e w p r z ó d jeszcze zabrzmieć m i a ł y na 
chórze pieśni, z p i ęknych na jp i ękn ie j s ze . 

T w a r z Z y g m u n t a straci ła na chw i l ę s w ó j 
w y r a z d r ewn iany . Odma l owa ł się na n ie j 
lekki , radosny n iepokó j , jak i sprawia rozkosz 
nadchodząca. T w a r z k ró l ewska wc iąż by ła 
zwrócona ku o ł ta rzowi , a le ucho l e w e po -
chy l i ł o się w idoczn ie , ruchem m i ł o snym n ie -
mal , w stronę chóru... 

T y m c z a s e m zaszła rzecz n i eprzewidz iana . 
Zamiast pieśni wspan ia ł e j , k tóra ś w i ą t y -

nią całą wstrząsnąć miała, o zwa ł o się k i lka 
g ł osów n ies t ro jnych, g łuchych i j akby śmia-
łością własną prze l ęk łych . C y t r y i w i o l e po -
ł ą c zy ł y się z n imi , a le po to ty lko , b y zamie -
szanie pow iększyć . P o ki lkunastu taktach 
n ie for tunnych, wszys tko w mie j scu stanęło. 

Ś w i ą t y n i ę za leg ła cisza k łopo t l iwa . W s z y -
scy na chór się obe j r ze l i , za f rasowan i i k w a -
śni. N a obl iczu k r ó l ewsk im osiadła chmu-
ra... 

A l e w t e j ż e chw i l i kapłan powróc i ł do o ł -
tarza i z adźw i ę c za ł y d zwonk i a lumnów. K r ó l 
ze stołka zesunął się i na kolana upadł ; 
kadz ie ln ice mocn i e j z a d y m i ł y ; po kośc ie le 
p r zeb i eg ło j ę k l i w e a po tężne „aaaa ! " ; z łota 
monst ranc ja uniosła się w gó rę i n a j d u m -
nie js i c zo ł em pr zed nią uderzy l i . 

1) w ł . kocham się. 
2) łac. rozporządzenie. 
s) łac. napis nagrobny. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Dla kobiet 

MIŚ 
PUCHATEK 
POD 
MIKROSKOPEM 
WS Z Y S C Y niemal rodzice 

przyznają chyba, że za-
bawk i — tak istotne w życiu 
każdego dziecka — interesują 
ich w zasadzie o tyle, o ile 
za ich pośrednictwem mogą 
sprawić radość swoim pocie-
chom lub zdobyć upragnione 
chwile spokoju. Chcą, żeby 
rączki Jasiów, Małgoś c2y 
Tomków zapełniały „skarby" 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Pêches fourrées 
L a d é b a u c h e d e f r u i t s bat son 

p l e i n et i l f au t se la i sser a l l e r 
à la d é g u s t a t i o n de ces p résen ts 
de la g é n é r e u s e saison, p l e i n s de 
sucs e t de so l e i l . 

L e s p ê c h e s f o u r r é e s c ons t i tue -
r on t un m e r v e i l l e u x desser t e t 
c 'est si s i m p l e à r é a l i s e r ! 

Cho is i ssez d e g r a n d e s pêches , 
débarassez — l e s d e la p e a u e t 
en f e n d a n t un des p ô l e du f r u i t 
( c e lu i o p p o s é à la q u e u e de p r é -
f é r e n c e a f i n q u e l e f r u i t so i t 
s tab l e sur l e p l a t ) , e n l e v e z d é l i -
c a t e m e n t l e n o y a u . V e r s e z du 
sucre dans la c a v i t é l a i ssée pa r 
l e n o y a u e t m e t t e z une c u e i l l è r e 
d e c o n f i t u r e s d e f r a m b o i s e , d e 
g r o s e i l l e s ou d e f r a i s e s des bo is . 
V e r s e z du k i r s c h ou un a u t r e 
a l c o o l e t d é p o s e z l es f r u i t s sur 
un p l a t q u i i ra a u f o u r . 

A par t , v o u s m o n t e z en ne i g e , 
a v e c s ix cue i l l è r e s de suc re e n 
p o u d r e , l e b l a n c d e s i x o e u f s e t 
v o u s en r e c o u v r e z l e s f r u i t s . 
P a r s e m e z e n c o r e sur la n e i g e des 
a m a n d e s e f f i l é e s a v e c du sucre 
e t g l i ssez dans un f o u r d o u x du-
rant q u i n z e à v i n g t m inu t e s . 

S i v o u s ne t r o u v e z pas d e p ê -
ches à cha i r b l anche , p r e n e z des 
p ê ches - ab r i c o t s , v e i l l e z à c e 
q u ' e l l e s so ient s u f f i s a m m e n t 
m û r e s a f i n q u e l ' e x t r a c t i o n du 
n o y a u ne so i t pas d i f f i c i l e . V o u s 
p o u v e z e s s a y e r c e t t e m ê m e r e c e t -
te a v e c d e t rès g r o s a b r i c o t s ou 
t ou t a u t r e g r o s f r u i t à n o y a u . 

L e s c o n v i v e s pousse r on t des 
e x c l a m a t i o n s g o u r m a n d e s , a l o r s 
i l ne v o u s res te ra qu 'à l eu r t rans -
m e t t r e la r e c e t t e . 

E r n e s t i n e D O D U E 

K R Ó T K I E S U K N I E 
- Z Ł A A K U S T Y K A 

Specjaliści oćl ałcustyki 
stwierdzili, że od k i l k u lat 
pogarsza się akustyka sal 
koncertowych. Po dłuż-
szych badaniach doszli do 
wniosku, że przyczyną te-
go zjawiska są sutcnie-mi-
ni. Nogi nie osłonięte 
szybciej odbijają dźwięki 
aniżeli nogi zakryte. Np. 
przy wystrzale z rewolwe-
ru mini pochłaniają tylko 
połowę tych dźwięków co 
maxi. 

W e l e g a n c k i m k o m b i n e z o n i e z 
t k a n i n y w e ł n i a n e j n i e z m a r z n i e -
m y na c a m p i n g u w c h ł o d n e w i e -
c z o r y i r ank i . P r o p o n u j e p a n i o m 
Ł ó d z k i D o m M o d y „ T e l i m e n a " 

Higiena w kuchni to spra -
wa — wydawa łoby się — o -
czywista. Wszystko związane 
z produktami spożywczymi, 
ich przechowywaniem, tran-
sportem czy przyrządzaniem 
— w y m a g a pedantycznej czy-
stości. S p r a w y oczywiste m a -
ją jednak to do siebie, że 
znikają nam z pola widzenia. 
Dziś zatem przypominamy: 

9 Wszystkie produkty ż y w -
nościowe po przyniesieniu ich 
ze sklepu od razu chowamy 
do lodówki lub do spiżarni, 
zwłaszcza pieczywo, które na j -
lepiej przechowuje się w spe-
c ja lnym pudle. 

9 Riały ser wyk ładamy na 
talerz (jeżeli nie posiada 
specjalnego opakowania ) i u -
mieszczamy w przewiewnym 
miejscu, na j lepie j pod dziur-
kowaną miską p lastykową lub 
pod sitem. 

9 Jarzyny i ziemniaki prze-
chowujemy w dziurkowanych 
terbach plastykowych lub w 
suchym, czystym koszyku. 

9 Garnk i powinny być u -
trzy-mywane w idealnej czy-
stości, szorowane, płukane go -
rącą w o d ą i wycierane do su -
cha. N ie chowamy naczyń w i l -
gotnych, nie używamy naczyń 
o obitej emalii ani posrebrza-
nych sztućców, na których 
występują ślady śniedzi. 

9 Resztki pot raw przekła-
damy do kamiennych, porce-
lanowych, szklanych lub p la -
stykowych naczyń nigdy nie 
przechowując ich w garnkach, 
w których były gotowane. . 

9 Mleko przegotowujemy 
w garnku przeznaczonym tyl-
ko do tego celu, po ostudze-
niu prze lewamy do kamienne-
go lub porcelanowego słoja i 
umieszczamy w chłodnym 
miejscu. Mleko surowe, jeżeli 
• ie przeznaczamy go na zsia-
dłe, przechowujemy tylko w 
lodówce. 

9 Wsze lką żywność w lo-
dówce umieszczamy wyłącznie 
w opakowaniu lub w zamknię-
tych naczyniach. 

Skąd my to znamij? 

INNI - NIEWAŻNI 
DW O R C E kole jowe ma ją 

to do siebie, że zna j du j ą -
ce się na nich automaty te-
lefoniczne cieszą się wielką 
f rekwencją . Gromadzą się 
przed inimi ludzie pragnący 
jeszcze tuż przed odjazdem 
pociągu załatwić telefonicznie 
ostatnie sprawy, lub też n a -
tychmiast po przyjeździe na -
wiązać pierwsze kontakty. Ce -
chą charakteryzującą wszyst -
kich oczekujących na wo lny 
automat jest oczywiście poś-
piech. 

I w ł a ś n i e p e w n e g o dn ia , na p e -
w n y m d w o r c u , w ą ż ludz i p r z e d 
j e d n ą z k a b i n t e l e f o n i c z n y c h l i -
c z y ł j u ż s o b i e o k o ł o 10 g ł ó w , a 
a u t o m a t o k u p o w a ł j a k i ś e l e g a n c -
k i ( na o k o ) pan . R o z m a w i a ł m i -
nu tę , d w i e , p ięć . . . 

„ W ą ż " p r z e d k a b i n ą z a c zą ł s ię 
n i e c i e r p l i w i ć , r o z l e g ł o s ię p u k a -
n i e d o d r z w i . P a n w y c h y l i ł s ię , 
p r z e s ł o n i ł s ł u c h a w k ę b ia łą d ł o -
n i ą i u d z i e l i ł r z e c z o w e j i n f o r m a -
c j i : 

— Właśnie rozmawiam z 
Pogotowiem Ratunkowym. 
W z y w a m karetkę. 

„ W ą ż " uc i ch ł . C i ę ż k a c h o r o b a 
c z y i n n e n i e s zc zęśc i e — t o z a w -
sze l udz i b i e r z e . T r z e b a „ w y r o -
z u m i e ć " . A pan r o z m a w i a i r o z -

m a w i a , t w a r z m a p o g o d n ą , n a w e t 
z a d o w o l o n ą . T y l k o g d y d r z w i k a -
b i n y o d czasu do czasu s a m e s ię 
o t w i e r a j ą ( z ł o ś l i w o ś ć p r z e d m i o -
t ó w m a r t w y c h ? ) , c z y m p r ę d z e j j e 
z a m y k a . I t a k m i j a 9 m i n u t . 

Ugłaskany chwi lowo „wąż " 
sięgnął po rozum do 10 głów. 
— To niemożliwe, żeby on z 
Pogotowiem mówił . Gdyby 
Pogotowie z każdym tak d łu -
go rozmawiało, wszyscy pac -
jenci zdążyliby poumierać ! — 
B u j d a z tym Pogotowiem; 
Ba r anów z nas robi! Otwo-
rzyć te drzwi ! 

R o z z ł o s z c z e n i l udz i e o t w o r z y l i 
d r z w i , pan n i e zdo ł a ł u t r z y m a ć 
k l a m k i . S t o j ą c w o t w a r t e j k a -
b in i e z ł o ż y ł o c z e k u j ą c y m g ł ę b o -
k i u k ł o n i z a w i a d a m i a j ą c i ch , że 
„ k a r e t k a j u ż j e d z i e " , s p o k o j n i e 
o d ł o ż y ł s ł u c h a w k ę . A p o t e m s p o j -
r z e n i e m w i e l c e r o z b a w i o n y m o b -
r zuc i ł g r o m a d k ę b l i źn i ch , k t ó r y c h 
uda ł o m u się „ w y s t a w i ć d o w i a -
t r u " . 

W ą ż ludzki posiadał jednak 
oprócz 10 g łów także 10 języ-
k ó w i to przeważnie... niewieś-
cich. Dalszego ciągu dyskusji 
nie godzi się przytaczać, ale 
„pan" przełknął wszystko 
gładko. Ostatecznie on swo ją 
sprawę załatwił wycze rpu ją -
co. Inni — nieważni! 

ZŁOTA MYŚL: „ N i c na świecie nie może dorównać 
miłości hobiety zamężnej, ale mężowie nie zdają so-
bie z tego sprawy..." 

Szuka jmy piękna w kwiatach 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• s u k n i e • s p ó d n i c e • s w e t r y 

• 1bluzki • popeliny • terqal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

F C e I I Y 

i n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

nanych z sukna, pluszu, sierś-
ci czy wełny. 

Z a b r u d z o n e z a b a w k i o k a z a ł y się 
z b i o r n i k a m i d r o b n o u s t r o j ó w , t a -
k i ch j a k : s t r e p t o k o k i , s t aph i ł o -
s t r e p t o k o k i , p a ł e c z k i o k r ę ż n i c y 
i t d . P o d o k ł a d n e j o b s e r w a c j i 
r o z m a i t y c h u ż y t k o w a n y c h z aba -
w e k , a w ł a ś c i w i e r o z t w o r ó w , w 
k t ó r y c h j e m y t o , s t w i e r d z o n o , że 
i l ość b a k t e r i i r os ła z k a ż d y m 
d n i e m a p o 10 d n i a c h os iąga ła 
j u ż p o w a ż n e c y f r y . 

Specjaliści przeprowadzal i 
odkażanie zabawek różnymi 
metodami z roztworami che-
micznymi włącznie, lecz te o -
statnie nie zdały egzaminu, 
ponieważ psuły zewnętrzny 
wyg l ąd zabawek lub pozosta-
wia ły niemiły zapach. Rady -
kalny natomiast okazał się 
sposób niszczenia zarazków na 
zabawkach promieniami ultra-
f ioletowymi, aczkolwiek moż-
na go stosować tylko w za-
kładach, które posiadają od-
powiednie urządzenia. 

J a k w y n i k a z p o w y ż s z y c h w y -
w o d ó w , n i e p o w i n n i ś m y t r a k t o -
w a ć z a b a w e k j e d y n i e j a k o w y -
g o d n e j w y r ę k i w z a b a w i a n i u na -
s z y c h dz i ec i . N"a leży i m się 
t a k a s a m a dba ł o ść j a k i n n y m 
s p r a w o m z w i ą z a n y m z r a c j o n a l -
n y m w y c h o w y w a n i e m m ł o d e g o 
p o k o l e n i a . 

Dla informacj i naszych Czy-
telników podajemy, że gorąca 
w o d a z mydłem o d k a ż a za-
bawk i plastykowe i celuloido-
w e w 92,4 proc., drewniane w 
88,6, gumowe w 88,4, metalo-
w e w 85,4, „miękkie" zaś — 
na jmnie j polecane -— w 73,6 
proc. 

w postaci grzechotek i lalek, 
klocków, zwierzątek (z mi -
siem na czele) i różnych 
samochodzików. Zda j ąc so-
bie z tego sprawę, p rag -
niemy dzisiaj zwrócić u -
wagę naszych Czytelników na 
h i g i e n ę zabawek, gdyż za -
b a w k a nie stykająca się z w o -
dą i mydłem lub nie dezyn-
fekowana — prędzej czy póź-

niej stanie się groźna dla zdro-
w i a dziecka. 

Z a b a w k i d z i e c i n a j m ł o d s z y c h 
p o w i n n y b y ć u t r z y m y w a n e w 
i d e n t y c z n e j c z y s t o ś c i j a k s m o c z -
k i d o b u t e l e k , w p r z e c i w n y m r a -
z i e b ę d ą r o z s a d n i k a m i c h o r ó b 
i n f e k c y j n y c h i s i e d l i s k i e m b a k -
t e r i i . J a k w y n i k a z p r z e p r o w a -
d z a n y c h badań , z a b a w k i u ż y w a n e 
p r z e z d z i e c i n a j m ł o d s z e , z a ś l i n i a -
n e p r z e z n i e i z a n i e c z y s z c z a n e 
r e s z t k a m i p o k a r m ó w — p o s i a d a j ą 
n a j w i ę k s z ą i l o ść z a r a z k ó w . S ta rs ze 
zaś m a j ą m n ó s t w o i n n y c h sposo -
b ó w , a b y z a b a w k ę d o k ł a d n i e z a -
b rudz i ć . 

Możliwość zakażenia z a b a w -
ki w dużej mierze zależy od 
materiału, z którego ją spo-
rządzono. Najodpornie jsze na 
zakażenie i naj łatwiejsze do 
utrzymania w czystości są za-
bawk i plastykowe, celuloido-
w e i metalowe, następnie 
drewniane i gumowe. N a j w i ę -
cej bakterii gromadzi się na 
zabawkach „miękkich", w y k o -



spectacle de variétés) il est 
un invité régulier. 

D'ail leurs le public f r a n -
çais le connaît bien. Vous 
avez pû vous laissez entraîner 
dans le sillage de sa belle 
voix de ténor il y a deux ans. 

I l s ' ta i t a l o r s p r o d u i t a v e c d ' au -
t r ès chan t eu r s dans l e n o r d , à ( 
P a r i s e t dans l e m i d i de la F r a n -
ce . S i l e p u b l i c lu i a m a n i f e s t é £ 
sa s y m p a t h i e en l ' app l aud i s san t < 
c h a l e u r e u s e m e n t , lu i , g a r d e un < 
t r ès b o n s o u v e n i r de ce t t e t o u r -
née , i l l ' é v o q u e a v e c p l a i s i r e t i l < 
e spè r e r e t o u r n e r en ce t t e F r a n c e j 
qu i lu i p l a î t t an t . P o u r t a n t M i e - ( 

c z y s ł a w W o j n i c k i est un spéc i a l i - < 
ste e n m a t i è r e de t o u r n é e s i n t e r -
na t i ona l e s . I l s 'est p r o d u i t t r o i s [ 
f o i s d é j à dans l e N o u v e a u M o n d e , 
pas p lus t a r d q u e l ' a n n é e d e r n i è - < 
r e i l se r e n d i t a u x U.S.A.., e n A n -
g l e t e r r e , en B u l g a r i e e t e n S u è d e . ; 
L ' o p é r e t t e — q u e ce so i t la B e l l e < 
H é l è n e , C a n c a n , la V e u v e J o y e u - ^ 
se l e P a y s du S o u r i r e e t a u t r e s ( 
— l ' a e n t r a î n é dans t ou tes l es 
r é p u b l i q u e s de l ' U n i o n S o v i e - ^ 
t i q u e , dans tous l es p a y s ( 
d e l ' E u r o p e d e l 'Es t . A u c u n ' 
p a y s d ' E u r o p e n e lu i est i n c o n - ^ 
nu. T r a n q u i l l e m e n t sans c r i e r ( 
g a r e i l s 'est t a i l l é l a p a r t du l i o n j 
dans c e m é t i e r de la chanson . / 
L e s v a l e u r s so l i des sur l e sque l l e s < 
i l s ' a p p u y a i t — v o i x , a i s ance de • 
l ' a c t e u r — a c c o m p a g n a i e n t un j; 
p h y s i q u e a g r é a b l e l e t ou t r é g e n - : 
té p a r u n e i n t e l l i g e n c e p e r sp i c a c e , ' 
e t sa c a r r i è r e a su i v i un c h e m i n , 
p a r s e m é de succès . | 

Dans ce bar de l 'Opérette ( 

de Varsovie, il ne peut boire j 
son café en paix. Sans cesse, ( 
le haut-par leur l 'appelle sur < 
scène. Dans quelques jours, < 
c'est la première du „Pays du c 
Sourire". U n désordre d'usage < 
règne un peu partout, c'est la J 
f ièvre des répétitions. Et M i e -
czysław Wojn ick i l 'avoue avec j 
un petit sourire d'excuse; oui, j 
il a le trac, ce trac dont il n'a < 
jamais pû se débarasser et qui J 
est la maladie générale de j 
tous ceux qui se produisent ( 
en public. Nous, public, pou - < 
vons sourire, nous savons bien j 
que nous seront sous le char - < 
me et nous applaudirons très ( 

fort Mieczysław Wojnicki . 

Kącik filatelisty 
x x v ROCZNICA 
ZWYCIĘSTWA 

NAD HITLERYZMEM 
9 m a j a ukazały się 2 znacz-

ki j ednakowe j wartości 60 gr. 
—• jeden znaczek z okazji 
X X V rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem, drugi z oka-
zj i 25-leeia zjednoczenia z M a -
cierzą Z iem Zachodnich i Pó ł -
nocnych. 

N a pierwszym znaczku 
przedstawiono żołnierzy pol -
skich i radzieckich na tle 
Bramy Brandenburskie j w 
Berlinie, na drugim stylizo-
wany kwiat z orłem piastow-
skim i herby siedmiu miast 
wojewódzkich: Opola, W r o -
cławia, Zielonej Góry, Szcze-
cina, Koszalina, Gdańska i 
Olsztyna. 

Projektantami znaczków są: 

Andrze j Heidrich i Krystyna 
Rogaczewska. Pierwszy zna-
czek drukowany jest wie lo -
b a rwnym offsetem w fo rma -
cie 43 X 31,25 mm, drugi kom-
binowaną techniką: staloryt, 
rotograwiura i typografia w 
formacie 36 X 48 mm. em. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

T E R E S A B Ł A S Z C Z Y K — G d y -
n ia , ul . • U j e j s k i e g o 36 m 6 — 
20-letnia s tuden tka a r c h i t e k t u r y , 
b a r d z o i n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m n a -
s z y c h R o d a k ó w w e F r a n c j i i w a -
r u n k a m i m ł o d z i e ż y s t u d i u j ą c e j , z 
k t ó r ą p r a g n i e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń -
ską k o r e s p o n d e n c j ę . 

H E N R Y K Z W I E R Z Y Ń S K I — 
W a r s z a w a 44, ul . K o m o r s k a 62 
m 6 — jes t z a p a l o n y m h o d o w c ą 
g o ł ę b i p o c z t o w y c h , pos i ada na 
t e n t e m a t dość d u ż o w i a d o m o ś c i 
i d o ś w i a d c z e ń k t ó r y m i c h ę t n i e 
p o d z i e l i s ię z R o d a k a m i z F r a n -
c j i lubi B e l g i i a j e d n o c z e ś n i e i n -
t e r e s u j e g o j a k w y g l ą d a h o d o w l a 
g o ł ę b i p o c z t o w y c h w i n n y c h k r a -
j a c h 

K A L I N Ą D O M I N I K O W S K A — 
C z ę s t o c h o w a , u l . J a s n o g ó r s k a 32 
m 1, w o j . k a t o w i c k i e — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m z 
F r a n c j i . M a 17 la t , z b i e r a w i d o -
k ó w k i , i n t e r e s u j e s i ę g e o g r a f i ą i 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą o r a z ż y c i e m 

m ł o d z i e ż y po l on i j n f e j w e F r a n c j i . 
Z n a j ę z y k f r a n c u s k i , r o s y j s k i i 
po l sk i . 

URSZULA KOKOT — S i e n i a w a 
Ż a r s k a , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — 
jes t a b s o l w e n t k ą l i c e u m o g ó l n o -
k s z t a ł c ą c e g o , da l s z e p l a n y t o s tu-
d ia f i l o l o g i i r o m a ń s k i e j na U n i -
w e r s y t e c i e . G o r ą c o p r a g n i e n a w i ą -
zać k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą , a b y w ten 
sposób z a p o z n a ć s ię z ż y c i e m 
m ł o d y c h , i ch p r o b l e m a m i i z a in -
t e r e s o w a n i a m i . I n t e r e s u j e s i ę p o -
za t y m l i t e r a tu rą , t e a t r e m i m a -
l a r s t w e m . M a 20 la t . 

W O J C I E C H M A R C I N K O W S K I — 
E l b l ą g , u l . G r u n w a l d z k a 57 m 7 — 
uc z eń t e c h n i k u m m e c h a n i c z n e g o 
c h c i a ł b y z n a l e ź ć p r z y j a c i ó ł w e 
F r a n c j i l ub B e l g i i n a j c h ę t n i e j 
spoś ród n a s z y c h R o d a k ó w . O d -
p o w i e na k a ż d y l is t . K o l e k c j o n u j e 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i 
n a g r a n i a na t a ś m i e m a g n e t o f o n o -
w e j . 
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Visages de la chanson polonaise 

MIECZYSŁAW WOINICKI 
Pas de sourires à ficelle, il 

n'a pas la main sur le coeur 
et ne prend de poses en pa r -
lant. Il aurait pu être ingé-
nieur ou médecin. Son phy -
sique — bien qu' avantageux 
— n'est pas empreint de la 
raideur traditionnelle des 
chanteurs à voix. Et pour 
cause. 

Mieczysław Wojnicki a 
terminé l'école supérieure 
d'art dramatique, a travaillé 
le violon au Conservatoire et 
ensuite le chant. U n solide 
bagage au départ pour a f f ron -
ter les f eux de la rampe. Les 
feux de la rampe sont d 'abord 
ceux du théâtre Dramatique 
de Varsovie dont il sera pen-
sionnaire quatre ans durant 
et où il interprétera tous les 

répertoires, de Shakespeare à 
Fredro, cela en la compagnie 
des meilleurs comédiens. 

I l a con t inué à t r a v a i l l e r sa 
v o i x . C 'est à l ' o p é r a d e P o z n a ń 
qu ' i l c o m m e n c e r a u n e c a r r i è r e 
l y r i q u e . I l q u i t t e r a l ' o p é r a p o u r 
l ' o p é r e t t e , c e l a s 'est f a i t a ins i , 
i l n e se s o u v i e n t p lus t r ès b i en 
c o m m e n t . I l a é t é h a p p é pa r l ' i m -
m e n s e m a c h i n e des m é l o d i e s c é -
l è b r e s en 1950, e t depu i s r e s t e 
f i d è l e à ce g e n r e . 

Toutefois ses possibilités 
sont trop vastes pour qu'il se 
cantonne à la seule opérette. 
I l fait de petits écarts. P a r 
exemple il pratique la chan-
son avec succès et dans les 
..Rencontres avec Hanka B ie -
l icka" (comédienne menant un 

Szkoła w roku 2000 

NAUCZYCIEL CZY KOMPUTER? 
MA M Y dopiero rok 1970 — a właści-

w i e już nie w i emy , jak rozplątać dy -
lemat programów szkolnych; co za-

tem będzie, gdy nastąpi rok 2000? Już dziś 
przecież r o zwó j w iedzy , przypomina jący la-
winę, stwarza konieczność opanowywania 
coraz w iększe j ilości wiadomości z najróż-
nie jszych dziedzin na t y m etapie pobiera-
nia nauki, k tóry poprzedza świadome de-
cyz je co do wyboru zawodu i specjal izacj i . 
Dwunasto, piętnastoletni uczeń może jeszcze 
nie wiedzieć, czy nęci go bardzie j np. me-
dycyna, biologia czy psychologia (nie mó-
więc już o tych, którzy wahają się np. mię -
dzy medycyną a... historią sztuki i astrono-
mią). Młodoc iany specjalista in spe musi 
Więc p r z ygo t owywać się w miarę wszech-
stronnie. Jak na razie, skutek jest taki, że 
uczniowie l iceów nie mają prawie zupełnie 
czasu na odpoczynek i rozrywki . . . 

Przez 30 lat, które dzielą nas od przeło-
mowego roku między ko le jnymi tysiącle-
ciami, wszystkie gałęzie wiedzy wzbogacą 
się niepomiernie — i przybędzie szereg no-
wych. Trudno sobie wyobraz ić , aby mógł 
utrzymać się wówczas dotychczasowy system 
nauczania. 

Ogólne doskonalenie metod pracy, a 
przede wszys tk im ro zwó j techniki, muszą 
mieć w p ł y w i na szkołę przyszłości. (Tu 
pozwó lmy aobie na marginesową uwagę, że 
szkoła, chociaż służy postępowi nowoczes-
ności, na jbardz ie j jest na ich r o zwó j uod-
porniona...) Co zaś może zdziałać technika 
w szkolnej praktyce? 

Oczywiście , fantastycznych rozważań 
snuć można wie le , zacy tu j emy więc w y p o -
w iedź amerykańskiego uczonego, George 
A. Millera, k tóry przyszłość szkoły w idz i 
w ,,zastosowaniu nowoczesnej maszyny elek-
tronowej, kolejno dostępnej dla poszcze-
gólnych uczniów". W y o b r a ź m y sobie k la-
sę — pisze G .A . Mi l l e r — podzieloną na sze-
reg częściowo izo lowanych kabin. W każ-
de j kabinie jest para słuchawek, k lawiatu-
ra — jak w maszynie do pisania, ekran w 
rodzaju t e l ew i z y jnego i świat łoczuły „k a -
rabinek świetlny". Wszystk ie kabiny ( w te j 
i innych klasach) są połączone z centralną 
maszyną e lektronową. Uczeń łączy się z ma-
szyną przez pisanie na klawiaturze, lub do-
tykanie karabinkiem świetlnym oznaczo-
nych miejsc na ekranie; maszyna łączy się 
z uczniem przez nada.wanie do jego słucha-

wek nagranej mowy, albo przez pisanie czy 
rysowanie na lampie katodowej. Każdy 
uczeń może pracować nad inną lekcją, a 
dwóch uczniów może się uczyć tej samej 
lekcji w różnym tempie. Nauczyciel chodzi 
od kabiny do kabiny, odpowiada na pytania, 
pilnuje właściwego funkcjonowania urzą-
dzeń, uzupełnia potrzebny materiał." 

Mi l l e r podkreśla, że dzięki takiemu syste-
mow i uczeń może się uczyć wo ln i e j lub 
szybcie j , korzystać z dodatkowych mater ia-
łów, przechodzić do zagadnień t rudnie j -
szych — nie nudząc się. N i e ma potrzeby 
przepytywania : maszyna wciąż aktualizu-
je oceny ucznia. Uczeń zaś może uczyć się 
tego, co go na jbardz ie j interesuje. Autor te j 
w i z j i twierdz i (być może, nie bez racj i ) , że 
,,tyle uwagi, ile poświęca dziecku maszyna, 
mógłby zaofiarować uczniowi tylko pry-
watny korepetytor". 

Doda jmy , że nie jest to zupełna fanta-
zja, system taki bow iem działa już ekspe-
rymenta ln ie w jedne j ze szkół amerykań-
skich i da j e po zy t ywne wyn ik i . Dzieci uczą 
się chętniej , ale — i tu zasadniczy manka-
ment — nie króce j niż pr zy t r adycy jnym 
systemie. No , i szkoła taka jest odpowied-
nio kosztowniejsza od t radycy jnych szkół. 

A l e czy zastosowanie tego rodza ju tech-
nicznych metod w szkołach przyszłości mo-
że rozwiązać wszystkie problemy, związa-
ne z r o z w o j e m wiedzy?.. . 



XXIII Wyścig Pokoju 
pod dyktando Polaków 

MARCEL DUCHEMIN 
w w a l c e 

z POLSKA KOALICJA 
na trasie 2 tysięcy kilometrów Runda honorowa zwycięzców Wyśc igu Pokoju . Od l ewe j : Ryszard Szurkowski — 

I miejsce, Marce l Duchemin — I I miejsce i Zygmunt Hanusik — I I I miejsce 

A K , to nie przesada. X X I I I 
Wyścig Poko ju organizo-
w a n y na trasie P raga — 
W a r s z a w a — Berl in odby -
w a ł się pod znakiem prze-
wag i drużyny polskiej, któ-

ra dyktowała przeciwnikom tempo, 
zwycięstwa na lotnych premiach i na 
etapach. I chociaż na starcie stanęła 
ponad setka doskonałych kolarzy z 
piętnastu kra jów, Polacy byl i nie do 
pokonania. Wygra l i oni dziewięć spo-
śród piętnastu etapów, trzydzieści j e -
den razy za jmowal i jedno z trzech 
punktowanych miejsc na lotnych pre -
miach (często były to wszystkie trzy 
miejsca), zwycięzca wyścigu Ryszard 
Szunkowski stawał siedem razy na po -
dium zwycięzców, w tym trzykrotnie 
na na jwyższym stopniu. Przebył on 
trasę wyścigu, liczącą 1946 k m z prze -
ciętną prędkością 41 km 700 m na go-
dzinę. 

W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j w y ś c i g u t y t -
kę r a z po l sk i k o l a r z z w y c i ę ż y ł n a c a ł e j 
t ras i e . B y ł n i m S t a n i s ł a w K r ó l a k w 1956 
r o k u . K i l k a k r o t n i e d r u ż y n a po l ska w y g r y -
w a ł a w y ś c i g z e s p o ł o w o — m i ł o ś n i c y k o l a r -
s t w a c z e k a l i j e d n a k na d r u g i e z w y c i ę s t w o 
i n d y w i d u a l n e . I w r e s z c i e d o c z e k a l i s ię pe łn i 
s z c z ę śc i a : R y s z a r d S z u r k o w s k i z o s t a j e z w y -
c i ę z cą i n d y w i d u a l n y m , P o l s k a w y g r y w a 

LES NOUVELLES 
SPORTIVES 
DE LA POLOGNE 
ET DU MONDE 

• A u Consu la t G é n é r a l d e la R é p u b l i q u e 
P o p u l a i r e P o l o n a i s e à L i l l e se r é u n i r e n t 
des s p o r t i f s d ' o r i g i n e p o l o n a i s e e t l eu r s 
d i r i g ean t s , v e n u s des d é p a r t e m e n t s du N o r d 
et du P a s d e Ca la i s . 

L a d é l é g a t i o n du C o m i t é O l y m p i q u e P o -
lona i s de V a r s o v i e p r i t p a r t à l a r e n c o n -
t r e . P e n d a n t l a r éun i on , où s ' a s s e m b l è r e n t 
e n v i r o n c en t p e r sonnes , M . T a d e u s z W e g -
ne r , consu l g é n é r a l , adressa à la P o l o n i a 
f r a n ç a i s e ses r e m e r c i e m e n t s p o u r l ' a i d e 
p r ê t é e a u x spo r t i f s p o l o n a i s dans l e u r s 
p r é p a r a t i f s a u x J e u x O l y m p i q u e s . 

M . R . L e g r a n d , p r é s i d e n t de l ' A s s o c i a t i o n 
D é p a r t e m e n t a l e F r a n c e - P o l o g n e , a p r o p o s é 
de f o r m e r auprès de l ' A s s o c i a t i o n une S e c -
t i on d e p r o t e c t i o n p o u r l ' é q u i p e po l ona i s e , 
ce qu i aura i t p o u r but de r e n f o r c e r l ' a m i - " 
t i é p a r m i l es peup l e s p o l o n a i s e t f r a n ç a i s . 
L ' i d é e f u t a c c u e i l l i e paT des app laud i s se -
m e n t s c h a l e u r e u x e t 35 p e r s o n n e s se sont 
d é c l a r é e s p r ê t e s à p a r t i c i p e r a u x t r a v a u x 
d e l a sec t i on . 

• L e s c o m p é t i t i o n s de l a L i g u e de f o o t -
ba l l a p p r o c h e n t à l eu r f i n . L e g i a de V a r -
s o v i e est à l a p r e m i è r e p l a c e sur l e t a b l e a u 
de c l a ssement , su i v i e d e R u c h d e C h o r z ó w 
et G ó r n i k Z a b r z e . 

• W ł a d y s ł a w K o m a r a a t t e i n t au l a n c e -
m e n t du po ids 20,22 m , ce q u i est un n o u -
v e a u r e c o r d de l a P o l o g n e , e t p a r la su i te 
l e p l a c e p a r m i l es m e i l l e u r s l anc i e r s m o n -
d i a u x . 

• L e s g y m n a s t e s p o l o n a i s on t d i sputé 
a v e c l a Suisse l e p r e m i e r dans l ' b i s t o i r e 
de c e t t e c o m p é t i t i o n m a t c b i n t e r n a t i o n a l . 
L a r e n c o n t r e eu t l i eu à R a d U n , à l ' o c c a s i o n 
du c i n q u a n t i è m e a n n i v e r s a i r e du C lub des 
G y m n a s t e s R a d l i n . L e s P o l o n a i s on t r e m -
p o r t é l a v i c t o i r e 552,25 : 548,50. 

• D e t r ès bons r ésu l ta t s on t o b t e n u les 
a u t o m o b i l i s t e s p o l o n a i s dans l e ra i d de 
W i e s b a d e n , qu i f u t une course é l i m i n a t o i r e 
des C h a m p i o n n a t s de l ' E u r o p e . K o m o r n i c k i 
au v o l a n t d e R e n a u l t A l p i n e f u t l e p r e m i e r 
dans sa c a t é g o r i e , s i x i è m e dans la c las -
s i f i c a t i o n g é n é r a l e . 

• A P i e n i n y eut l i eu l a X X I X D e s c e n t e 
en Ca îcs l e l o n g de D u n a j e c . 2000 de t o u -
r i s tes d e l ' E u r o p e e n t i è r e on t pr i s p a r t 
dans c e t t e c o m p é t i t i o n qu i é t a i t une course 
é l i m i n a t o i r e des C h a m p i o n n a t s T o u r i s t i -
ques du m o n d e . 

d r u ż y n o w o , a p i e r w s z e t r z y m i e j s c a w k l a -
s y f i k a c j i na n a j a k t y w n i e j s z e g o k o l a r z a z a j -
m u j ą P o l a c y . 

Zenon Czechowski, Zygmunt H a n u -
sik, Andrze j Kaczmarek, Zb ign iew 
Krzeszowiec, Krzysztof Stec, Wojciech 
Matusiak i Ryszard Szurkowski — to 
nazwiska reprezentantów Polski na 
X X I I I Wyśc ig Pokoju. Oprócz K r ze -
szowca każdy z nich wyg ra ł co n a j -
mniej jeden etap, a taką mieli prze-
wagę nad przeciwnikami, że na terenie 
Polski pomagal i sobie w wyg rywan iu 
etapów w rodzinnych miastach. I nikt 
z przeciwników nie był w stanie zagro-
zić lub pokrzyżować tych p lanów. I 
tak Szurkowski pierwszy w jecha ł na 
linię mety w e Wroc ławiu , gdzie czekała 
na niego niedawno poślubiona żona, Ze_ 
mon Czechowski sprawi ł podobny upo-
minek swe j małżonce w Poznaniu, n a -
tomiast jego k ra j an Andrze j Kaczma-
rek, ponieważ nie mogło być dwóch 
zwycięzców w jednym mieście, musiał 
się zadowolić wygran iem etapu w B y d -
goszczy. 

Ż ó ł t a k o s z u l k a l i d e r a w y ś c i g u t y l k o r a z 
z m i e n i ł a w ł a ś c i c i e l a . B y ł o t o na d r u g i m 
e tap i e , k i e d y H a n u s i k o d e b r a ł j ą S z u r k o w -
s k i e m u . J e d n a k ż e j u ż n a s t ę p n e g o dn ia w r ó -
c i ł a o n a d o s y m p a t y c z n e g o k o l a r z a z W r o c -
ł a w i a . H a n u s i k , k t ó r y w c a ł y m w y ś c i g u z a -
j ą ł t r z e c i e m i e j s c e , s k a z a n y j es t n a c o n a j -
m n i e j r o c z n e n o s z e n i e b r o d y . P r z y r z e k ł on 
b o w i e m sob ie , ż e z g o l i b r o d ę d o p i e r o p o 
w y g r a n i u W y ś c i g u P o k o j u . W r o k u b i e ż ą -
c y m b y ł b a r d z o b l i sk i sukcesu, a l e n i e s ta-
ną ł na n a j w y ż s z y m p o d i u m i b r o d y z g o l i ć 
n i e m o ż e . 

Warto jeszcze dodać, że w pierwszej 
dziesiątce klasyf ikacj i wyścigu znalaz-
ło się aż pięciu Polaków. 

Przez cały czas trwania wyścigu za-
stanawiano się nad przyczyną polskich 
zwycięstw. Wszyscy fachowcy, a prze -
cież przyjechało na Wyśc ig Poko ju w i e -
lu doskonałych trenerów i znawców 
kolarstwa z całej Europy, stwierdzili 
jednogłośnie, że to nie przeciwnicy są 
słabi, lecz Polacy świetnie przygoto-
wani . 

W y d a j e s ię , że o p i n i a t a j e s t s łuszna. P o l -
s c y t r e n e r z y p r a c o w a l i k i l k a l a t n a d p r z y -
g o t o w a n i e m o d p o w i e d n i e g o z e spo łu . Co 
r o k u e l i m i n o w a n o z d r u ż y n y s łabszych , 
w ł ą c z a j ą c d o t r e n i n g u o b i e c u j ą c ą m ł o d z i e ż . 
D o b r y m w y n i k o m s p r z y j a ł a d o s k o n a ł a a t -
m o s f e r a p r a c y . S y s t e m a t y c z n i e - r e a l i z o w a n o 
m ą d r z e u ł o ż o n y pTogram s z k o l e n i a — w y -
n ik i p r z y s z ł y w ł a ś n i e w r o k u b i e ż ą c y m . 

Najgroźnie jszym rywa lem Szurkow -
skiego okazał się młody zawodnik 
francuski Marcel Duchemin z No rman -
dii. W y g r a ł on oba etapy jazdy indy-
widua lne j na czas i przeddzień za-
kończenia wyśc igu był o 32 sek. gor -
szy od Polaka. Niestety pozostali ko -
larze w zespole francuskim nie byl i 
tak dobrze przygotowani i nie mogli 
ułatwić mu zwycięstwa na ostatnim 
etapie. Marcel Duchemin zajął więc 
drugie miejsce, co uważa i tak za swó j 
wielki sukces. 

K o l a r z f r a n c u s k i j e s t z z a w o d u k s i ę g o -
w y m . S p r a w a ta n i e i n t e r e s o w a ł a n i k o g o 
p o d c z a s i m p r e z s p o r t o w y c h . I n a c z e j j e d n a k 
b y ł o w czas ie W y ś c i g u P o k o j u . W P o z n a n i u , 
w dn iu p r z e r w y D u c h e m i n zos ta ł z a p r o s z o -
n y na s p o t k a n i e z e s w y m i k o l e g a m i p o f a -
chu — k s i ę g o w y m i z e s t o l i c y w i e l k o p o l s k i . 
M a r c e l b y ł w z r u s z o n y t y m , ż e p a m i ę t a n o 
o j e g o c o d z i e n n y m , d a j ą c y m m u u t r z y m a -
n i e z a w o d z i e i p o w i e d z i a ł s w y m k o l e g o m , 
że n i e z a p o m n i t e g o s p o t k a n i a d o k o ń c a 
ż y c i a . P o s ł u c h a j m y , co d z i e n n i k a r z o m p o -
w i e d z i a ł M a r c e l o P o l a k a c h : 

— Drużyna polska złożona jest z 
siedmiu kolarzy jednakowej prawie 
wartości sportowej, jest też najbardzie j 
zwarta. To pozwala je j dominować w 
wyścigu. Dlatego żadna akcja o fensyw-
na, która jest sprzeczna z interesami 
polskiego zespołu, nie ma szans powo -
dzenia. 

Kolarzy polskich znam od kilku se-
zonów. To mili chłopcy i doskonali ko -
ledzy. Dawiniej jednak nie umieli j e -
szcze tak rozgrywać etapów jak teraz. 
Tegoroczna drużyna polska jest w ł a ś -
ciwie nie do pokonania. 

— Czy zespół Francji , występujący 
w X X I I I Wyśc igu Poko ju jest r ówno -
znaczny z pierwszą reprezentacją k ra -
ju? 

— Oczywiście! Siódemka, która w y -
startowała z Pragi , to zawodnicy od 
marca do m a j a dominujący w naszym 
kolarstwie amatorskim, w y g r y w a j ą c y 
najważnie jsze imprezy. 

— Jaka jest opinia Pana o innych 
zespołach wyścigu? 

— Zawiedl i mnie kolarze N R D , któ-
rzy są wyraźnie słabsi niż w poprzed-
nich latach. Natomiast reprezentanci 

Z S R R i CSRS są silni, bo jow i i t rud-
no ich pokonać. B rak może w tej zna-
komitej stawce Holendrów, ale najlepsi 
z nich przeszli na profesjonalizm. 

— Czy Wyśc ig Poko ju to trudna im-
preza? 

— N a w e t bardzo trudna. N ie ma 
wprawdz i e na trasie wie le gór, ale p ła -
skie etapy, przy silnych czołowych i 
bocznych wiatrach w y m a g a j ą większe-
go wysi łku fizycznego niż forsowanie 
wzniesień. Osobiście wo lę na j t rudn ie j -
sze góry niż taki krótki etap jak F r a n k -
furt nad Odrą — Poczdam, pokony-
w a n y właśnie przy silnym, bocznym 
wietrze. Napracowa łem się na nim go -
rzej niż przy pokonywaniu alpejskich 
szczytów. 

— Ogólna ocena wyścigu? 
— Długo będę wspominał Polskę i 

jej publiczność. W szpalerach rozen-
tuzjazmowanych w idzów jedzie się na -
p r awdę lżej. A gdy w etapie na czas 
słyszy się własne nazwisko, w y m a w i a -
ne wprawdz ie z polska, ale zawsze p o -
dobne, to dodaje zachęty do walki . 
Takiego dopingu, jaki miałem na tra -
sie Płock — Włoc ławek, nie spotka-
łem nigdy w żadnym innym kra ju z 
wy ją tk iem oczywiście Francj i , ale to 
jest przecież zrozumiałe. 

Marcel Duchemin oświadczył także, 
iż nie zamierza przechodzić na zawo -
dowstwo, ma bowiem dobry zawód, 
który zapewnia m u utrzymanie. Chciał_ 
by jeszcze startować w Wyśc igu P o -
koju. 

W X X I I I W y ś c i g u P o k o j u s t a r t o w a ł a r ó w -
n i e ż d r u ż y n a b e l g i j s k a . B y ł a ona dość s i l -
na , c h o ć n i e t a k b o j o w a j a k w p o p r z e d n i c h 
l a tach . P r z e ś l a d o w a ł j ą z r e s z t ą p e c h , g d y ż 
n a j l e p s z y j e j z a w o d n i k V e r s t r a e t e n m i a ł 
na c z w a r t y m e t ap i e k r a k s ę i s t rac i ł 
p o n a d p ó ł g o d z i n y , b y ł z r e s z t ą m o c n o p o -
o b i j a n y . M i m o t o w y g r a ł on d z i e s i ą t y e tap , 
a j e g o k o l e g a z d r u ż y n y L e m m e n s — c z t e r -
n a s t y . D r u ż y n o w o B e l g i a z n a l a z ł a s ię na 
s i ó d m y m m i e j s c u , a w i ę c o j e d n o m i e j s c e 
w y p r z e d z i ł a F r a n c j ę . I n d y w i d u a l n i e n a j l e p -
s z y b y ł T e i r l i n c k , k t ó r y s k o ń c z y ł w y ś c i g 
na d w u n a s t y m m i e j s c u . 

Z a rok, znowu w maju, kolarze w y -
ruszą do następnego X X I V Wyśc igu 
Pokoju. Rozpocznie się on w Warsza -
w ie i przez Berl in dotrze do Pragi . 

W . K. 

SPOTKANIA Z PRZEDSTAWICIELAMI PKOŁ 
W LILLE 

N a spotkanie z przedstawicielami 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego — 
p. Wito ldem Rabczyńskim — zastępcą 
sekretarza generalnego Polskiego K o -
mitetu Ol impijskiego i Wa ldemarem 
Baszanowskim — dwukrotnym m i -
strzem olimpijskim, mistrzem i rekor -
dzistą świata w podnoszeniu ciężarów 
—i licznie przybyl i sportowcy polskie-
go pochodzenia oraz polonijni działa-
cze sportowi z północnej i wschodniej 
Francji . Wszystkich przybyłych ser -
decznie powitał Konsul Generalny P R L 
w Li l le p. Tadeusz Wegner , dziękując 
raz jeszcze mie jscowej Polonii za je j 
moralne i materialne poparcie dla po l -
skiej ekipy olimpijskiej, co wyrazi ło 
się w przekazaniu w ubiegłym roku 
Polskiemu Komitetowi Ol impi jskiemu 
wideorekordera (aparatury re jestrującej 
ćwiczenia zawodnika podczas treningu). 

P o d c z a s s p o t k a n i a g ł os z a b r a ł r ó w n i e ż 
p r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u d e p a r t a m e n t a l n e -

g o S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " p . R o -
g e r L E G R A N D , p o d k r e ś l a j ą c o g r o m n e z n a -
c z e n i e spor tu d la r o z w i j a n i a k o n t a k t ó w i 
p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a m i . G d y p . L E -
G R A N D z a p r o p o n o w a ł p o w o ł a n i e p r z y ko -
m i t e c i e d e p a r t a m e n t a l n y m S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " s e k c j i s p o r t o w o - o l i m p i j -
s k i e j , w s z y s c y z e b r a n i p r o p o z y c j ę t ę p r z y -
j ę l i j e d n o g ł o ś n i e . O d r a z u podczas s p o t k a -
n i a 35 osób z g ł o s i ł o s w ó j a k c e s w s t ą p i e n i a 
d o s e k c j i i c z y n n e g o w n i e j udz i a łu , a 
w ś r ó d n i e b m . in . p . Janusz S Z Y C H — 
p r e z e s k l u b u p i ł k i n o ż n e j w H o u d a i n , p . 
Jan K A C Z M A R E K — b y ł y z a w o d o w y r e -
p r e z e n t a n t kadry- n a r o d o w e j F r a n c j i w p i ł -
c e n o ż n e j , p . Jó z e f Z A J Ą C — zas t ępca m e -
r a w R o u v r o y , p a n i G R A L L O W A — w ł a ś -
c i c i e l k a z n a n e g o w L e n s b iura p o d r ó ż y , 
p . E m i l K O L E B A Ć K I — s e k r e t a r z g e n e r a l -
n y F e d e r a c j i S p o r t o w e j C G T O k r ę g u F l a n -
d r y j s k i e g o i inn i . 

N o w o powstała sekcja sportowo-o l im-
pi jska przy komitecie departamental-
nym Stowarzyszenia „France-Po logne" 
postawiła sobie za cel niesienie pomo-
cy mora lne j i materialnej polskiej eki-
pie olimpijskiej. 

P o d c z a s s p o t k a n i a p r z e d s t a w i c i e l P o l s k i e -
g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o p . R A B C Z Y Ń -

S K I w r ę c z y ł k o n s u l o w i g e n e r a l n e m u p . 
W E G N E R O W I w d o w ó d u z n a n i a d la P o l o n i i 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i p i ę k n ą m a k a t k ę P o l s k i e -
g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o , t k a n ą na w z ó r 
p a s ó w s łuck i cb . P . H e n r i B a l i a z V a l e n -
c i ennes , b y ł y uc z es tn ik P o l s k i e g o S e j m i k u 
O l i m p i j s k i e g o w 1969 r . w W a r s z a w i e , o d -
c z y t a ł z e b r a n y m a p e l S e j m i k u . 

Z n a n e m u s p o r t o w c o w i p o l s k i e m u W a l d e -
m a r o w i B A S Z A N O W S K I E M U o d ś p i e w a n o 
p o d c z a s s p o t k a n i a „ S t o l a t " . 

W PARYŻU 
Podobne spotkanie odbyło się r ó w -

nież w salonach Konsulatu Genera lne-
go P R L w Paryżu z przedstawicielem 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego p. 
Witoldem Rabczyńskim. Przyby ła na 
nie licznie Polonia okręgu paryskiego 
oraz członkowie nowo powstałe j przy 
kole Z D P H O okręgu paryskiego sekcji 
sportowo-ol impijskiej . Przybyłych goś-
ci serdecznie pode jmowa ł p. konsul 
Jerzy Łukomski . W imieniu sekcji 
sportowo-ol impijskiej Z U P R O głos za-
bra ł p. Georges Sturtz. 



mm Ogłoszenia rozpalają wyobraźnię 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak sobie z pewnością przypomina-
cie, parę tygodni temu spłodziłem 

List" zatytułowany „Niedziela . W 
"Liście" tym pisałem m.m., że w nie-
dzielę wieczorem moja zwykła czytac 

Rady od serca" i unosić się nad 
roztropnością i przenikliwością p. An-
ny, a ja — cytuję — „przeglądam 
drobne ogłoszenia w nasze: lokalnej 
gazecie: „sprzedam piec", „sprzedam 
psa", „poszukuje się służącej", itd-, 
oraz „ogłoszenia matrymonialne . 
Pamiętacie? Otóż wyobraźcie sobie, ze 
po ukazaniu się tego utworu otrzyma-
łem jurę — no, jurę jak jurę, właści-
wie było ich jedenaście, ale dla mnie 
jedenaście to już jest fura — listów 
Nie, jednak nawet nie jedenaście. W 
istocie było tych listów dziesięć. List 
jedenasty nie dotyczył bowiem mojej 
„Niedzieli", tylko czrgoi zupełnie in-
nego, a mianowicie mojego sposobu 
pisania, czyli mojego stylu. W tym je-
denastym liście stało tak: „Panie 
Grzybek! Pan potrafi pisać śmiesznie, 
ale może mógłby pan wyrażać swoje 
myśli w sposób jeszcze zabawniejszy, 
co? My z żoną lubimy się pośmiać, 
więc proponujemy, żeby pan każde 
zdanie kończył okrzykiem „hej!" Nam 
się wydaje, że to zawołanie przyda-
łoby pańskim „Listom" uroku. Wie 
pan — hej. Po prostu hej. Tak jak w 
piosence o tym dziadu, który przemó-
wił do obrazu..." Pewnie, że wiem. Ale 
ja tak pisać nie mogę, hej. Bo od ta-
kiego refrenu wszystkim w krótkim 
czasie popękałyby bębenki, hej. W 
każdym kunszcie, w każdej sprawie 
należy wystrzegać się przesadzania, 
hej. W kunszcie rozśmieszania też, hej 
Zresztą redakcja by te wszystkie „hej" 
poskreślała, hej. Hej, hej, hej! 

A co zawierają pozostałe listy? Py-
tania. Pytania i propozycje. Jedna pa-
ni z dalekiego Montluęon napisała do 
mnie tak: „Panie Grzybek kochany, 
jedyny, najmilszy! (nic nie zmyślam, 
niczego tutaj nie dodaję z własnej 
fantazji —- a zresztą nawet gdybym 
trochę zmyślał, to nic takiego by się 
nie stało; wielki polski kronikarz Dłu-
gosz też zmyślał i dodawał, a patrzcie, 
jak go chwalą!). Grzybku najmilszy! 
(pisze ta pani). Dlaczego czyta pan 
ogłoszenia matrymonialne, hę? Nie 
chcè pan powiedzieć, co? Ale ja wiem, 
dlaczego. Pana na pewno pańska żo-
na nie rozumie. Takiemu człowiekowi 
jak pan potrzebna jest taka towa-
rzyszka życia jak ja, to znaczy kobie-
ta z Galicji. Niech się pan zastanowi. 
Lepiej późno niż nigdy. Ja będę na 
pana czekać. Ale niech pan pamięta, 
że kto późno przychodzi, sam sobie 
szkodzi..." Itd., itd. A oto fragment 
listu jednego rodaka, który mieszka 
gdzieś aż za Valenciennes: „Pan czy-
ta ogłoszenia dotyczące psów, więc 
może chce pan nabyć psa. Panie, ja 
mam psa! Byk nie pies. Ale nie bul-
dog. Nie jest już taki młody, ale to 
tym lepiej, bo młode psy są głupie i z 

byle powodu szczekają jak opętane. Z 
tym psem będzie pan, miał spokój. On 
wcale nie szczeka. Nic a nic. A jaki 
on ma apetyt. Przyjemnie patrzeć, po-
wiadam panu. A jaki mądry! Jeśli za-
miast befsztyka da mu pan kotlet 
wieprzowy, to nawet nie ruszy..." A 
teraz list od pewnego starego Pozna-
niaka z Pas-de-Calais: „Grzybek, my 
pochodzimy z tych samych stron, więc 
myślę, że łacno dojdę z wami do ładu. 
Słuchajcie, wy się rozglądacie za pie-
cem, a ja piec mam. Okrągły żelazny 
piec. Nieboszczka teściowa kupiła go 
w Westfalii. Ona byle czego nie kupo-
wała, możecie mi wierzyć. Stary, ale 
chodzi. Jeszcze będziecie mnie błogo-
sławić, zobaczycie! Zrobicie znakomity 
interes!" 

Alem sobie nawarzył piwa, no nie? 
Niech to kaczki zdepczą! Ludzie ko-
chani, mnie pies wcale, a wcale do 
szczęścia nie jest potrzebny. I to jesz-
cze taki, który gardzi kotletami wie-
przowymi (ja bym mu dał kotlety wie-
przowe!), i który tak się rozbestwił, że 
nawet szczekać mu się już nie chce. 
Zresztą ja już mam psa. Mam nawet 
dwa psy. I piec też mam i jest mi 
ciepło i w ogóle za niczym się nie 
rozglądam. Za nową towarzyszką ży-
cia też nie. Wprawdzie słyszy się cza-
sem tu i ówdzie, że kobiety z Galicji 
umieją lepiej kucharzyć niż nasze Po-
znanianki, ale ja w to nie wierzę. Ja 
jestem zdania, że wszystkie polskie 
kobietki gotują jednakowo dobrze. Tak 
że — widzicie — wszystko mam. Piec 
grzeje, psy szczekają, żona gotuje i 
rozstawać się z nią wcale nie zamie-
rzam. „No to po co wobec tego czy-

O udziale Polaków w kampanii francuskiej 1940 r. 

L O R R A I N E 1 9 4 O 
B. «I. Studzińskiego 

W języku francuskim 

I n s t y t u t W y d a w n i c z y „ P A X " W a r s z a w a 
str. 346, mapki , oprawa płócienna z obwolutą 

N A P O L A C H Książka ukazała się również w jęz. polskim, pt. 
L O T A R Y N G I I " . 

F. fr. 13.90 
Wojenne wspomnienia artylerzystów II dywizjonu 1 pułku artylerii 
lekkiej z wa lk na Linii Maginota, a następnie trudnych wa lk odwroto-
wych. Autor kreśli kronikę bojów swej baterii, obalając wiele fałszy-
wych sądów na temat Linii Maginota, ukazując bezmiar trudów i po-
święcenia polskich żołnierzy. 

Żywo napisane i wiernie oddające atmosferę życia frontowego 
wspomnienia zainteresują zarówno czytelnika, jak i sztabowca groma-
dzącego przyczynki do kampanii francuskiej 1940. 

Książka otrzymała w Polsce wyróżnienie ministra obrony narodowej. 

Wymienioną publikację, jak również wszystkie polskie książki 
nabyć można w firmie: 

L A BOUTIQUE P O L O N A I S E 
25, rue Drouot Paris IX e 

tacie drobne ogłoszenia?" — zapyta-
cie. A ot tak sobie. Dlatego, że w ta-
kich ogłoszeniach zawarty jest kawał 
życia, kawał świata, kawał rzeczy-
wistości. Ktoś chce coś nabyć, ktoś 
chce coś kupić, ktoś chce, żeby go 
ktoś pokochał — to jest ciekawe. Cza-
sem myślę sobie, że gdybym tak był 
jakim romansopisarzem, to ja z takich 
ogłoszeń ułożyłbym powieść. 

Bywa, że w trakcie przeglądania ta-
kich ogłoszeń natrafia człowiek na 
rzeczy zgoła niezwykłe, na rzeczy, któ -
re rozpalają wyobraźnię. Ja na przy-
kład natknąłem się ostatnio w jednej 
gazecie na taki oto tekścik: „Mężczyz-
na po czterdziestce szuka zastępcy dla 
odbywania spacerów leśnych, przepi-
sanych przez lekarza". No nie, że to 
jest niesamowite? Pomysł jest wręcz 
genialny. Ile ja dałbym za to, żeby 
mieć zastępcę! I to nie tylko dla od-
bywania spacerów leśnych. Zresztą 
leśne spacery to ja bym sam odbywał. 
Nie ma głv,pich. Ale gdybym tak mógł 
mieć zastępcę dla duszenia się w mo-
mentach, kiedy dokucza mi „silikoza"! 
Albo gdybym tak mógł mieć zastępcę 
dla zajmowania się nie załatwioną 
korespondencją! Przecież przez ostat-
nie miesiące zebrało się tej korespon-
dencji niemało. Nie odpisałem nawet 
tym czytelnikom, którzy przysłali mi 
życzenia imieninowe. Co za wstyd! Po-
winienem był podziękować przynaj-
mniej p. Andrzejowi Zrębowiczowi z 
Roubaix, od którego na Józefa otrzy-
małem wyjątkowo piękną kartę, oraz 
p. Władysławowi Kopciowi z Warsza-
wy, który po ukazaniu się mojego 
„Listu" o książkach Kazimierza Tet-

majera przysłał mi tomik wierszy te-
go pisarza (a także i tomiki wierszy 
Stanisława Wyspiańskiego i Cypriana 
Kamila Norwida) i doniósł mi, że zło-
żył ode mnie kwiaty na grobie Tetma-
jera w Warszawie, co przyprawiło 
mnie o ogromne wzruszenie. No ale ja 
naprawdę nie mam czasu. I na to 
ze będę miał zastępcę, wcale się nie 
zanosi. 

. A przydałby się taki zastępca i tn 
jeszcze jak. Kazałoby mu siępomayać 
kobiecie prać i zmywać statki, a sam 
ty człowiek wyskoczył na piwko, no 

"tępca przydał - m^i.ier.cie, kiedy do 
człowieka zastuka kostusia. Powiedzia-
łoby się jej: „To nie ja, to on!", i żył-
by sobie człowiek lat kilkaset jak 
biblijny patriarcha Matuzal. 

Ja na jednym tylko odcinku swego 
zycza nie chciałbym mieć zastępcy. Nie 
chciałbym mianowicie, żeby ktoś za 
mnie kochał życie, żonę, dzieci, Pol-
skę, Francję. Mitość jest tak człowie-
kowi potrzebna jak powietrze, a w 
oddychaniu lepiej się nikim nie wy-
ręczac. No i nie chciałbym także mieć 
zastępcy dla pisania tych tu oto , Lis-
tów , bo zastępca bógłby się okazać 
nieznośnym nudziarzem, i zamiast sa-
mi czytać moje „Listy", zaczęlibyście 
rozglądać się za zastępcami. No nie? 
A tak między nami mówiąc, zastępców 
lepiej jednak nie mieć. Żyjemy tylko 
raz, więc lepiej, żeby było tak jak 
jest. Uroda życia polega przecież na 
tym, ze to, co nas boli, to, co nas cie-
szy, to, co nam się marzy — że to 
wszystko boli, cieszy, marzy się nie 
komu innemu, tylko nam samym. 

A nie mówiłem, że drobne ogłoszenia 
rozpalają wyobraźnię? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z NorcLu 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Wiem, że moja historia jest niezwy-
kła, ale wojna obfitowała w takie dziw-
ne sprawy. Zacznę od początku. Kil-
ka dni temu otrzymałem list z Polski. 
Pisał nieznany mi osobiście człowiek... 
Treść była taka: — „Zgłosi się do pa-
na trzydziestoletni mężczyzna, który 
jest pańskim synem, choć o tym nic 
wie". — Co się okazało? W 1939 roku 
miałem narzeczoną, żyliśmy z sobą i we 
wrześniu miał nastąpić ślub. Ale wcze-
śniej, na parę dni przed, wybuchem 
icoj-ny zostałem z*nobilizowany. Spę-

R/IDIOODBIOR/lfIKI 
— r E i E M r i z o f z r 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423 , rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 

dziliśmy ostatnią naszą noc i pojecha-
łem na front. Pc zakończeniu działań 
znalazłem się we Fnir.cji, przeszedłem 
cały szlak bojowy r.a Zachodzie i tu 
już zostałem. Informowałem się oczy-
icizcie o moją narzeczoną. Jeszcze pod-
czas okupacji otrzymałem tragiczną 
wiadomość, że została zamordowana 
razem ze swoim mężem (wyszła za mąż 
w 1941 roku, bo nadeszła wiadomość, 
że ja zginąłem). Dowiedziałem się, że 
zostało po nich dziecko, wychowywa-
ne przez brata jej męża. To wszystko 
I oto teraz, po tylu latach okazuje się, 
że ja mam syna. Człowiek, który do 
mnie pisał, to był właśnie jej szwa-
gier. Dokładnie mi wyjaśnił jak to by-
ło. Dziecko urodziło się w 1940 roku, 
to znaczy na pewno było moje. Ponie-
waż myślano, że zginąłem, moja na-
rzeczona wyszła za mąż i jej mąż dał 
dziecku nazwisko. Było malutkie, o ni-
czym oczywiście nie wiedziało. Do dziś 
nikt nie odważył się mu powiedzieć 
prawdy. Ja mam rodzinę, to znaczy żo-
nę, dzieci niestety nie posiadam. Co 
mam teraz robić? Przyjedzie do mnie 
ten dorosły mężczyzna, którego nigdy 
nie widziałem, a który, jak się okazuje, 
jest moim synem. W liście jego wuj na-
pisał, że zostawia mi decyzję — czy 
chcę o wszystkim powiedzieć. Zupeł-
nie nie wiem jak się zachować. Co po-
wiedzieć mojej żonie? Co powiedzieć 
jemu? Błagam, niech mi pani poradzi. 

-BEZDZIETNY OJCIEC 

S Z A N O W N Y F A N I E ! 

Rzeczywiście pf-na historia jest jak z 
filmu. Wiem, że podczas wo jny i po 
wojnie zdarzały się sprawy jeszcze 
bardziej wyjątkowe. A l e co robić te-
raz? W y d a j e mi się, że nic nie można 
postanawiać przed waszym spotkaniem. 
Musi pan się zorientować w sytuacji. 
Musi pan wyczuć, czy ten młody czło-
wiek przyjmie wiadomość z radością 
czy z niewiarą. Jak się do pana od-

niesie? Może on jednak coś wie? G d y -
by to był kilkunastoletni chłopiec, trze-
ba by być ostrożnym z taką informa-
cją. Dla dziecka to mógłby być wstrząs. 
A le pana syn jest dorosły, może już za-
łożył rodzinę,-może wcale nie tęskni za 
tym, żeby poznać ojca, o którym nigdy 
nic nie wiedział. A l e to można stwier-
dzić dopiero po spotkaniu. Niech więc 
pan zbyt pochopnie nie podejmuje żad-
nej decyzji. Jedna rzecz jest dla mnie 
niejasna. Dlaczego dopiero teraz otrzy-
mał pan tę wiadomość? Przecież adres 
pana i miejsce pobytu było znane. 

ANNA 

POLSKIE STOISKO 
NA MIĘDZYNARODOWYCH 

TARGACH W LILLE 
Dużym zainteresowaniem cie-

szyło się stoisko polskie, zorgani-
zowane przez komitet departa-
mentalny Stowarzyszenia „Fran-
ce-Po logne" na Międzynarodo-
wych Targach w Li l le . Na stoisko 
składał się dział informacyjno-tu-
rystyczny „ L a Pologne vous invi-
t e " oraz dział, w którym można 
było zaopatrzyć się w wyroby 
polskiego przemysłu ludowo-arty-
stycznego oraz polskie artykuły 
żywnościowe. 



NASZ 
KĄCIK 

KOLONIJNY 

O której godzinie 
odlatujemy do Kraju? 
A b y dzieci polonijne mogły 

się odpowiednio przygoto-
wać, pożegnać z przy ja -
ciółmi i poprosić najbl iż -
szych o odprowadzenie na lot-
nisko, już dziś podajemy 
pierwsze terminy odlotów sa-
molotów z Francj i do Polski. 

6 lipca o godzinie 9,20 od-
latuje samolot z Lille na ko-
lonie do Bukowiny, Miku -
szowic, Zakopanego i Sła-
więcic. 

7 lipca o godzinie 17,20 od -
latuje samolot z Lil le na ko-
lonie do Bardo Śląskiego, 
Wroc ławia i Łodzi, 

9 lipca o godzinie 17,30 od-
latuje samolot z Lille na ko-
lonie do Bardo Śląskiego, 
i Otwocka-Soplicowa, 

9 lipca o godzinie 9,30 od-
latuje samolot z Metzu na 
kolonie do Mikuszowic, W i -
sły-Głębców i Wroniaw, 

11 lipca o godzinie 9,50 od-
latuje samolot z Lyonu na 
kolonie do Bydgoszczy, 
Olsztyna i Łodzi. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

L I L L E - V A L E N C I E N N E S . 
Izba Przemysłowa przepro-
wadziła ostatnio w departa-
mencie Nord zawodowe egza-
miny w zakresie fryzjerstwa. 
Dyplomy mistrzowskie uzys-
kali m.in. p. Geneviève Bl in-
Kolanej (La Sentinelle), p. 
Jeannette Destombes-Oleszak 
(Lys-lez-Lannoy), p. Bernard 
Kinowski (Condé-sur-Escaut), 
p. Martine Krupka (Linselles), 
p. Annie Laglasse-Kmieciak 
(Estaires). 

N O E U X - i e s - M I N E S . W tu-
tejszym centrum kształcenia 
zawodowego dyplomy zawo-
dowe w zakresie mechaniki 
otrzymali: pp. Eugeniusz A n -
drzejsiak, Bolesław Golałek, 
Marian Kaliszewski, A l f red 
Wawrzyniak i Ryszard Z iem-
niak. 

ŁENS . Z okazji 25-lecia za-
kończenia I I wo jny świato-

P o d c z a s k o l e ż e ń s k i e g o z e b r a n i a u c z e s t n i k ó w o d d z i a ł u P a r y s k i e g o Z U P R O . P o ś r o d k u p r z y s to l e p r e z y -
d i a l n y m ( w o k u l a r a c h ) p r z e w o d n i c z ą c y oddz i a łu p. m e c e n a s J a g o s z e w s k i . P o j e g o l e w e j s t r on i e p r o f . 
M a u r i c e B o u v i e r - A j a m ( Z d j ę c i e z l e w e j ) . N a p i e r w s z y m p l a n i e p o l e w e j p. Jan P o l a k — n o w o w y b r a -
n y p r z e w o d n i c z ą c y s e k c j i s p o r t o w o - o l i m p i j s k i e j p r z y O d d z i a l e P a r y s k i m Z U P R O o r a z c z ł o n e k z a r ządu 
s e k c j i G e o r g e s S tu r t z ( Z d j ę c i e z p r a w e j ) 

W 25-lecie zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi 

NA ZEBRANIU ZUPRO POWOŁANO SEKCJĘ SPORTOWO-OLIMPIJSKĄ 
Licznie przybyli członkowie 

Paryskiego Oddziału Związku 
b. Uczestników Polskiego R u -
chu Oporu we Francji na 
swoje okolicznościowe zebra-
nie, połączone z koleżeńską 

ROŻNYCH 

Uwaga członkowie Amicale 
des Anciens Elèves du Lycée Polonais à Paris 

Z A P R O S Z E N I E N A W A L N E Z E R K A N I E 
Zarząd Amicale des Anciens Elèves du Lycée Polonais à 

Paris zaprasza wszystkich członków Amicale N A S T A T U T O -
W E W A L N E Z E B R A N I E , które odbędzie się W SOBOTĘ , 
D N I A 19 C Z E R W C A 1970 O G O D Z I N I E 17.00. 

Zarząd prosi o jak najliczniejszy udział w zebraniu. 

kolacją, zwołane z okazji 25-
lecia zwycięstwa nad N iem-
cami hitlerowskimi. Przybyli 
nań również licznie zaprosze-
ni goście, a wśród nich prze-
wodniczący Stowarzyszenia 
„France-Pologne", dyrektor 
Instytutu P rawa Stosowane-
go, prof. Maurice Bouvier -
A j am, który objął przewod-
nictwo tego wieczoru. 

Wszystkich powitał serdecz-
nie prezes Oddziału Paryskie-
go Z U P R O p. mecenas Jago-
szewski, po czym prof. Bou -
v i e r -A j am wygłosił okolicz-
nościowe przemówienie, pod-
kreślając braterstwo broni 
Po laków i Francuzów. 

Tradycyjnym zwyczajem p. 
prezes Jagoszewski odczytał 
protokół z ostatniego zebrania 
Z U P R O oraz zdał sprawoz-
danie z działaj ności zarządu. 
Następnie jednogłośnie posta-
nowiono powołać do życia 
przy Oddziale Paryskim 
Z U P R O sekcję sportowo-
olimpijską, której celem bę-
dzie niesienie pomocy moral-
nej i materialnej polskiej 
drużynie olimpijskiej na na j -
bliższą olimpiadę. N a prze-
wodniczącego sekcji sporto-
wo-ol impijskiej wybrano p. 
Jana Polaka, zaś w skład za-
rządu sekcji weszli: pp. 
Sturtz, Dąbrowski, Jagoszew-
ski i Papierz. 

O D Z N A C Z E N I A 
D O U A I : Dekretem ministra 

do spraw kulturalnych dy-
plom zasłużonego działacza na 
polu muzycznym otrzymali 
m.in. p. Jan Wiśniewski z 
Guesnain, p. Félix Maćko-
wiak z Hers in-Coupigny , p. 
Antoni Roszak z Marles- les-
Mines, p. Stanisław Rybczak 
z Calonne-Ricouart i p. A n -
toni Starczewski z Mar les -
les-Mines. 

S O M A I N . P. Józef Wojc ie -
chowski został ostatnio od-
znaczony przez francuskie 
władze naczelne b. kombatan-
tów medalem pamiątkowym z 
wojny 1939—45. 

we j , francuski krzyż zasłu-
żonego kombatanta otrzymali: 
pp. Jan Własny, Franciszek 
Kociszewski i Aleksander 
Junger. 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Po -
myślnie złożyli w Lille egza-
miny na poziomie federalnym 
Ryszar Rybiński — z klasy 
akordeonu, Edward Kasper -
ski — z klasy instrumental-
nej i solfeżu — obydwaj z 
miejskiej szkoły muzycznej. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
ramach ostatnio rozgrywanych 
międzynarodowych zawodów 
w grze na akordeonie w 
Chalon-sur-Saône złote pu -
chary zdobyli w zakresie m u -
zyki tanecznej Jean-Luc Kon -
czak i Patrick Kałmucki. 

40—LEGIE POLSKICH BRACTW KURKOWYCH WE FRANCJI 
Założony w 1929 roku 

Związek Polskich Bractw 
K u r k o w y c h w e Franc j i 
jest jedną z najstarszych, 
na jbardz ie j zasłużonych i 
na jaktywnie j szych organi-
zacj i emigracy jnych. N i e -
dawno temu obchodził on 
40-lecie swego istnienia. 
Uroczystość jubi leuszowa 
odbyła się w Calonne-Ri-
couart (Pas-de-Calais). 
Wz i ę ł y w niej udział 
Bractwa Kurkowe z Ca-
lonne-Ricouart, Divion, 
Dourges, Marles-les-Mi-
nes i Sallaumines. N a j e j 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

O I G N I E S : Piotr Kurpanek, Laurent Meis -
nerowski, Waler ia Prałat, Bernard Tomczak, 
Martine Swiniecka. B D L L Y - l e s - M I N E S : 
Franek Walczak, Christophe Rutkowski. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Filip Nowakowski , Jan 
Szkudlarek. H E R S I N - C O U P I G N Y : Dawid 
Skrzypczak. D O U A I : Waler ia Pitylewska, 
David Borowski, Waler ia Trybus, Freddy 
Płonka, Estelle Szylka. U C K A N G E : Mar ie -
Agnès Kubiak. M A S N Y : Christiane Grocho-
wiak. R O O S T - W A R E N D I N : Waler ia Biskup-
ska, Christelle Mądry. L A B U I S S I È R E : Jean-
François Witczak. A R R A S : Sylvie Małecka. 
S A L L A U M I N E S : Franciszek Kasprzak, P a -
trice Klemenciak, Nathalie Ruta, Bruno K u r -
piel. L E N S : Fryderyk Nowak, Erie Rydzew-
ski. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

L A L L A I N G : Martine Délices i Jean-Pierre 
Nowak. M A S N Y : Monika Kłosowska i Luigi 
Scimia, Wanda Kubiak i Czesław Walczak, 
Esmeralda Smarzyk i Jan Babski, Helena 
Pieniężny i Richard Culót. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Jocelyne Peru i Marian Gurski. 
O I G N I E S : Monika Kasprzak i Raymond M a -
ciejewski, Therese Wydmuch i Tadeusz 

Miętka, Maria Lucyk i Patrick Bonamy, 
Odette Bays i Daniel Kowalik, Mqnique 
Szymczak i Jean-Luc Moreau, Josina Keit-
man i Valerien Wystyrk, Marie-Therese To -
maszewska i Angel Quarez. M O N C H E A U X : 
Marie-Madeleine Dybus i Franciszek Brych-
czy. M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Lucienne 
Jouvenez i Józef Tyczka, Marie-José Car -
pentier i Edward Sobicki. D O U R G E S : Cecylia 
Domżalska i Claude Lemaire. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

program złożyło się nabo-
żeństwo, odprawione przez 
ks. Kuroczyckiego, strze-
lanie o puchar Związku 
( w konkursie indywidual -
n y m zwyc i ę ży ł p. Dą -
browski z Sallaumines, a 
w konkursie g rupowym — 
Bractwo z Calonne-Ri-
couart), oraz obiad kole-
żeński, k tóry odbył się w 
sali „Echo" . Zaszczyci l i 
ją swoją obecnością mer 
Calonne — p. André 
Mancey z małżonką. 

Podczas p r z e rwy obia-
dowe j dłuższe przemówie -
nie wyg łos i ł sekretarz 
genera lny Związku, w y -
bitny działacz emigra-
cy jny , znany naszym 
Czyte ln ikom p. Witold 
Nowak z Billy-Montig-
ny. Wespó ł z prezesem 
Związku, p. Wojciechem 
Krawczykiem z Bruay-en-
Artois, dokonał również 
p. Nowak dekoracj i zasłu-
żonych kurkowców. Oto 

lista odznaczonych: 
Meda le zasługi za 40 lat 

pracy w Związku otrzy-
mal i pp. J. Bocer, F. Da -
nielczak, T. Dąbrowski, 
J. Dudzik, A. Gosz, 
J. Gosz, B. Glaubert, 
L. Gitner, J. Iwiński, 
W. Krawczyk, W . Nowak, 
J. Paternoga, F. Szymań-
ski oraz mer Calonne-
Ricouart — p. Mancey; 
medale za 30 lat pracy w 
Bractwach K u r k o w y c h — 
pp. Z. Lisowski, S. Sikora 
i R. Wolniewicz; medale 
za 25 lat pracy — pp. 
B. Bartkowiak, B. Du-
dziak, Cz. Dudziak, E. Fir -
la, J. Firla, J. Kałuża, 
M. Kościelniak, M. W o -
sińki, Tykowski. 

Wszystk im udekoro-
w a n y m kurkowcom skła-
damy serdeczne gratula-
cje, a Związkowi Polskich 
Bractw K u r k o w y c h w e 
Franc j i ż y c zymy wie lu lat 
dalszej owocne j pracy. 

N O W E Z A R Z Ą D Y 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Maria Szcze-

pan z domu Bilska, lat 78. O I G N I E S : Ge r -
truda Kłopocka z domu Gruszczyńska, lat 71. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Józef Frąckowiak, lat 
59. M A S N Y : Mar ia Zalewska, Władys ław 
Migocki, Roman Zieliński, Cecylia Miko ła j -
czak. L A L L A I N G : K lara Kaczmarek z domu 
Balcer. R O O S T - W A R E N D I N : Anna Dyrkacz. 
L E N S : Czesław Slawik, lat 53, Florentyna 
Grapoulet z domu Maciejasz, lat 59. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Seweryn Klemeński, lat 69, 
Wincenty Sulanowski, lat 74, Anna G radow -
ska z domu Dakowska, lat 73, Michalina N o -
wacka z domu Matuszczak, lat 75, Stanisława 
Nowaczyk z domu Nowak, lat 82, Stanisław 
Kłobusek, lat 72, Józef Grycar, lat 77. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Antoni Włodarski, lat 
83. W A Z I E R S : Helena Baczyk, lat 60. 

Rodzinom Zmarłych składamy 
deczne wyrazy współczucia. 

ser-

V I M Y . Do zarządu tutej-
szej sekcji dawców krwi zo-
stał ostatnio wybrany przez 
walne zebranie p. Edward 
Nowicki. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Człon-
kami nowego zarządu tutej -
szej sekcji A C P G zostali w y -
brani m.in. p. Majcherek, p. 
Popławski i p. Kaj ik. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowe stowarzyszenia polskie 
odbywały swoje doroczne 
walne zebranie. W wyniku 
obrad i głosowania został 
wybrany nowy zarząd pol -
skich stowarzyszeń w nastę-
pującym składzie: p. Sïefan 
Sypniewski — prezes, p. Ste-
fan Witkowski — zastępca 
prezesa, p. Marie-Thérèse 
Małecka — sekretarz, p. Ste-
fania Przybylska — skarbnik, 
p. Christine Jasiak — zastęp-
ca skarbnika, p. Władys ław 
Kubiak — chorąży. 

M Ë R I C O U R T . Mieszkańcy 
dzielnicy Ternois utworzyli 
ostatnio komitet obrony inte-
resów tej dzielnicy. Wicepre-

zesem tego komitetu został 
wybrany p. Edward Knech-
ciak, a członkami zarządu p. 
Rybicki, p. Juśkowiak, p. 
Andrzejewski i p. Dutkiewicz. 

LO ISON - sous - LENS . Skarb -
nikiem miejscowego klubu 
petanki został p. Edward Za -
wiślak. 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

TELEFON ODEon 41-17 
METRO PONT-MARIE 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y -

r a z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 ich l i t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j -
sce l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y -
s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
o d 1 d o 85 n a l e ż y w p i s a ć z 
k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t en s p o -
s ó b l i t e r y c z y t a n e p o z i o m y -
m i w i e r s z a m i d a d z ą t eks t 
r o z w i ą z a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

31 — 74 — 82 — 19 — 7 = 
g r o ź n a b r o ń p szczo ł y , 

KOMKÓWKA 
R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y , ,B " w 

l e w y m g ó r n y m r ogu p r o s i m y ru-
c h e m kon ia s z a c h o w e g o oto j e chać 
w s z y s t k i e po la i z n a p o t k a n y c h 
p o d r o d z e l i t e r odc zy tać tekst 
p r z y s ł o w i a . Jednocześn ie p r z y p o -
m i n a m y , ż e na j e d n o r a z o w y ruch 
kon ia s z a c h o w e g o składa się p o -
sunięc ie w e ws zy s tk i ch k i e r u n -
kach o j e d n o p o l e na w p r o s t i 
o j e d n o p o l e na ukos altoo n a j -
p i e r w o j e d n o po l e na ukos a 
nas tępn ie o j e d n o po l e na wpros t , 
co w r e zu l t ac i e p r o w a d z i do ta-
k i e g o s a m e g o e f e k t u k o ń c o w e g o . 
Ż y c z y m y p r z y j e m n e j z a b a w y . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać 
pod ad r e s em r e d a k c j i w c iągu 
d w ó c h t y g o d n i od da t y ukazan ia 
się n u m e r u z dop i sk i em na k o -
pe rc i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na -
deślą bezb ł ędne r o zw i ą zan i a , z o -

R o z w i ą z a n i a 
z adań z n r 19 
SR1RALA ROCZNICOWA 

S Z T A N D A R P O L S K I N A D B E R -
L I N E M — 1945. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
kosyn i e r , 2) rezu l ta t , 3) t rak t , 4) 
t r en ing , 5) Gdańsk, 6) ko łacze , 
7) eksper t , 8) t r y p t y k , 9) k o n s y -
l ium, 10) M ies zko , 11) ogn isko , 
12) ogn ik , 13) K ad łubek , 14) k r o -
p la , 15) a w i o n e t k a , 16) a rm ia . 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
W I R O W O : A ) Szczec in , B ) p r o -

tokó ł , C) t a m b u r y n , D ) w y s t ę -
pek , E ) f an ta z j a , F ) k a r t o f l e , G ) 
kandyda t , H ) pas ty lka . 

P O Z I O M O : 3) zapał , 4) tuman, 
8) smyk , 9) tal ia, 10) ta lk , 13) tu-
pet, 14) d a w k a . 

P I O N O W O : 1) kp iny , 2) gm ina , 
5) c i emnia , 6) kot l ina , 7) r ep l ika , 
11) p ompa , 12) z j a w a . 

29 — 30 — 23 — 17 •— 25 — 
21 = p o g o ń za p r z e s t ę p c ą , 

13 — 2 — 66 — 9 — 56 — 
18 = g a w ę d z i a r z l u d o w y 
s p o d T a t r , 

3 — 4 •— 11 = w a d a w z r o k u 
p o w o d u j ą c a k r z y w e s p o j -
r zen i e , 

14 — 22 — 37 = o g r ó d z o o l o -
g i c z n y a l e k r ó c e j , 

45 — 15 — 8 = k r ó l w ś r ó d 
z w i e r z y n y , 

40 — 16 — 12 — 43 — 26 = 
k r ę c i g ł o w ą , 

47 — 60 — 28 — 24 — 44 = 
w i d m o , m a r a s enna , 

38 — 32 — 1 — 41 — 76 = 
o r z e c z e n i e s ą d u , 

6 — 10 — 54 — 52 — 49 = 
w o r e c z e k n a p i e n i ą d z e , s a -
k i e w k a , 

i 

33 — 64 — 20 — 53 — 51 = 
b e z n o g a l a r w a o w a d ó w , 

5 — 34 — 36 — 46 — 61 = 
r d z o o c h r o n n a f a r b a m i n e -
r a l n a , 

57 — 71 — 58 — 67 - 55 = 
r o d z a j k o ń s k i e j u p r z ę ż y , 

62 — 68 — 27 — 81 = j e d n a 
z p ó r r o k u , 

42 — 63 — 35 — 59 — 75 = 
c i a ł o c i ek łe , p ł y n , 

72 — 73 — 39 — 80 = p o d -
m u c h p o w i e t r z a , p o w i e w , 

48 — 77 — 83 — 50 = j e d n o -
r a z o w e p o t o m o s t w o u z w i e -
r zą t , 

78 — 85 — 84 = w e z w a n i e , 
w o ł a n i e , 

69 •— 70 — 65 — 79 = p r z e -
g r o d a n a r zece . 

B H A R 
M o O 1 p 
à 1 D 

A O * 

§§ MECENAS RADZI 
P a n T . R . ( C a l a i s ) 

Wracam z żoną do Kraju i (proszę o informacje co do kursu 

wymiany i wywozu oszczędności z Francji. 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

11/7 rue Chausteur, Lodel iniart 
M m e Ol . Kuc 

C .CJP. 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : 7 P . — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F . — 120 Fr . B . 
rocznie: 20 F . — tu Fr . B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
z a k ł . n r 1, Va r sov i e , T a m k a 3. 

O w y j e ź d z i e n a l e ż y u p r z e d z i ć U r z ą d K o n s u l a r n y w L i l l e , 
a p o p r z y j e ź d z i e d o K r a j u , B i u r o R e n t Z a g r a n i c z n y c h w W a r -
s z a w i e , z a p o ś r e d n i c t w e m k t ó r e g o b ę d z i e P a n u w y p ł a c a n a 
r e n t a w P o l s c e . N a p o d s t a w i e b o w i e m k o n w e n c j i f r a n c u s k o -
p o l s k i e j o U b e z p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h , r e n c i s t o m p r z e s i e -
d l a j ą c y m s ię do K r a j u r e n t a f r a n c u s k a b ę d z i e w y p ł a c a n a w 
m i e j s c u i c h z a m i e s z k a n i a . 

Z w o l n i e n i e o d o p ł a t y c e l n e j u z y s k u j e s ię n a p o d s t a w i e a ) 

s p i s u p r z e w o ż o n y c h p r z e d m i o t ó w , s p o r z ą d z o n e g o w d w ó c h 

e g z e m p l a r z a c h , z a w i e r a j ą c e g o o ś w i a d c z e n i e o s o b y p r z e s i e d l a -

j ą c e j s i ę o t y m , ż e o b j ę t e s p i s e m p r z e d m i o t y s t a n o w i ą m i e n i e 

p r z e s i e d l a j ą c y c h s ię o s ó b , b ) z a ś w i a d c z e n i e p o l s k i e g o U r z ę d u 

K o n s u l a r n e g o , w d a n y m . w y p a d k u K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o w 

L i l l e , ż e o s o b y w y m i e n i o n e w t y m z a ś w i a d c z e n i u z a m i e s z k i -

w a ł y za g r a n i c ą i p r z e s i e d l a j ą s i ę d o P o l s k i n a z a m i e s z k a n i e . 

W y m i a n a w a l u t o d b y w a s ię p o k u r s i e o f i c j a l n y m 24 z ło te 

za d o l a r . N a t o m i a s t p r z y p r z e l i c z a n i u r e n t d o t e j s u m y 

50 p roc . d o r z u c a ze s w y c h f u n d u s z ó w P a ń s t w o w y Z a k ł a d 

U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w P o l s c e . P o n i e w a ż w y w ó z p i e n i ę -

d z y z F r a n c j i p o d l e g a o g r a n i c z e n i u , n a l e ż y z łożyć w t y m c e l u 

p o d a n i e d o B a n k u F r a n c u s k i e g o . U r z ą d K o n s u l a r n y w L i l l e 

u d z i e l i P a n u w te j s p r a w i e o d p o w i e d n i c h i n f o r m a c j i . 

T V D U 1 4 A U 2 0 J U I N 

PREMIERE CHAINE 
T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 

à la f i n de p r o g r a m m e 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
„ Ç a V O U S A R R I V E R A D E M A I N " — f eu i l l e t on — 19.25 (sauf samed i 

et d imanche ) 

D I M A N C H E 14 J U I N 

8.40. T E L E - M A T I N 
8.45. E u r o v i s i o n : L e s 24 Heures du Mans 
12.02. L a s équence du spec ta teur . 
13.15. L e s Ga lap ia t s : „ L e T r é s o r du château sans n o m " 
13.44. Mons i eu r C inéma 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e pays de la c h a î n e " — un f i l m H a l l Ba r t l e t t . 
19.10. L e s t ro is coups ( M a g a z i n e du T h é â t r e ) 
20.40. „ C o m m e n t réussir en a m o u r " — un f i l m de M i c h e l Bo i s rond 

L U N D I 15 J U I N 

13.35. Je voudra i s s a vo i r 
14.45. „ L a g r a n d e M a g u e t " — un f i l m de R o g e r R i chebe . 
17.00. Coupe du M o n d e de Foo tba l l . 
20.30. V o i r ®t r e v o i r 
22.00. „ U n ce r ta in r e g a r d " — „ P i a g e t va son c h e m i n " 

M A R D I 16 J U I N 

20.30. „ B a s de c u i r " nr . 2 — „Chasseur de d a i m " 
21.00. A a rmes égales . 
22.50. L e s g rands m o m e n t s de la b o x e 

M E R C R E D I 17 J U I N 

20.30. L a piste a u x é to i l es 
21.20. L ' A n n é e B e e t h o v e n 
22.50. M o n d o v i s i o n : Coupe du M o n d e de F o o t b a l l 

J E U D I 18 J U I N 

15.25. Emiss ions pour les j eunes 
20.30. P .N .C . 
22.15. L e f o n d et la f o r m e 

V E N D R E D I 19 J U I N 

20.30. „ H o n d o " — f eu i l l e t on nr . 3 — „ L e t ra i t é de la p a i x " 
21.20. P a n o r a m a 
22.20. S é r i e u x s 'abstenir 

S A M E D I 20 J U I N 

16.00 Samed i et C o m p a g n i e 
17.20. L e pe t i t c onse r va t o i r e de la chanson — une émiss ion de M i r e i l l e 
18.10. M i c ros et c améras 
20.30. Cava l i e r seul 
21.20. „ S a u m u r " de Jacques R o b e r t 

D E U X I E M E CHA INE — C O U L E U R 

(C ) — couleur , cou leur et no i r e t b lanc, les émiss ions sans aucune 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b l anc 

A U J O U R D ' H U I . M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf d imanche et lund i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 (sauf l e 

d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20. (sauf l e d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 14 J U I N 

8.45. (C ) Les 24 Heure s d u M a n s f i n — 9h; la suite 11.30 et 13.55 
14.10. ( C ) „ L a l é g e n d e de l ' ê p é e m a g i q u e " — un f i l m de Na than Juran 
15.30. (C ) L e s 24 Heures du Mans 
16.15. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
18.15. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
18.50. (C ) Coupe du M o n d e de F o o t b a l l 
21.30. (C ) „ L e s capr i ces de M a r i a n n e " d ' A l f r e d de Musset 

L U N D I 15 J U I N 

15.00. En d i rec t de l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e — „ L e 6-ème P l a n " 
20.30. „ L e ba ta i l l on du c i e l " — p r e m i e r e é p o q u e — „ C e ne sont pas 

des a n g e s " — un f i l m d ' A l e x a n d r e E s w a y 
22.00. (C> „ I I é t a i t une f o i s " — une émiss. de M . D u m a y 

M A R D I 1G J U I N 

15.00. En d i rec t de l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e — „ L e 6e P l a n " 
16.30. ( C ) „ L a f e m m e en b l a n c " — nr . 7 d ' après l e r o m a n de W . Co l l ins 
20.30. (C ) L e m o t l e plus l ong 
21.00. (C ) „ A l i c e " — scénar i o : L e o n e V e r o n ; d i a l ogues : Gabr i e l B l o n d e 
22.05. (C ) L e m o t l e plus l ong — la sui te 

M E R C R E D I 17 J U I N 

15.00. (C ) „ L a f e m m e en b l a n c " nr . 8 
20.30. (C ) Les dossiers de l ' é c ran 

(C ) „ L e ba ta i l l on du c i e l " — 2e é p o q u e — „ T e r r e de F r a n c e " 
(C ) — debat 

J E U D I 18 J U I N 

17.30. (C ) Coupe du M o n d e de Foo tba l l 
20.30. ( C ) Va r i é t é s : A l ' A f f i c h e du M o n d e 
22.35. (C ) Jazz 

V E N D R E D I 19 J U I N 

15.00. (C ) „ L a f e m m e en b l a n c " nr . 9 
20.30. (C ) L ' O d y s é e sous-mar ine de l ' é qu ipe Cousteau 
21.20. (C ) „ O r f e u N e g r o " — un f i l m de M a r c e l Camus ( a v e c M . D a w n , 

B. Me l l o , L o u r d e s de O l i v e i r a ) 

S A M E D I 20 J U I N 

15.00. ( C ) „ L a f e m m e en b l a n c " 
17.45. (C ) „ L e V i r g i n i e n " 
20.30.(C) L e Saint • „ L a p i èce d ' o r " 
21.20. (C ) p o d i u m 70 
22.50. (C ) Coupe du M o n d e de Foo tba l l 



SUKCES POLSKIEGO ZESPOŁU 

ZDJĘCIA : 
Jadwiga R U B l S 

Jacek S Z M U C 

W I E L K I sukces odniósł w 
Belg i i zespół reg ional-
ny Akademi i Górniczo-

Hutnicze j z Krakowa , k tó ry 
na M i ędzynarodowym Fest i -
wa lu Folkloru w Charleroi, 
w Belgi i , zdobył p ierwsze 
mie jsce (ex aequo z Rumunią) . 

W Fest iwalu uczestniczyło 
15 państw, konkurencja była 
silna, toteż sukces polskiego 
zespołu l iczy się podwójnie . 
Zespół przy A G H powstał 
21 lat temu i jest m.in. laurea-
tem Międzynarodowego Fest i -
wa lu w Le fkas (Grec ja ) i D i -
jon (Francja) . Wychowankami 
zespołu są m.in. solista Teatru 
Wie lk iego w Warszawie W ie -
sław Ochman oraz laureatka 
I I Fest iwalu w Opolu Hanna 
Konieczna. 

Na uroczystym koncercie 
laureatów w Charleroi obecni 
by l i przedstawicie le rządu bel -
g i j sk iego i korpusu dyp loma-
tycznego, w ładze mie jscowe, 
duchowieństwo. 

Zespół A G H po sukcesach w 
Charleroi wystąp i ł jeszcze w 
Namur i Mons, wszędzie na-
gradzany burz l iwymi oklas-
kami. A.Z. 



3 . Brylska grra w filmie „Album pol-
ski" podwójną rolę — matki i córki 

SŁONECZNE, zielone obrazy pól, mia-
sta z nowymi domami, nowoczesne 

J fabryki, porty zatłoczone statkami. 
IPolska 1970. Ziemie Zachodnie, dopiero od 
I25 lat na nowo związane z resztą kraju. 
•Gdzieś wśród usianej żółtymi kaczeńcami 
• łąki nad Obrą chłopak i dz iewczyna u r o -
Idzeni już po wo jn i e usiłują odnaleźć ślady 
Igranicy , która kiedyś tam, przed 30 laty 
Idziel i ła tę polską ziemię. Tak, to b y ł o 
Igdzieś tu, ale czas zatarł ślady tak dok ład -
|nie... 

Anna i Tomek żyją dniem dzisiejszym. 
lOna studiuje dziennikarstwo w Warszawie, 
• on budowę statków w Gdańsku. Spotykają 
•się na wakacyjnej wędrówce przypadkowo, 
lale łączy ich nie tylko wiek i przelotny 
• p o c z ą t k o w o f l irt , zamienia jący się s topnio -
I w o w coraz głębsze uczucie . Każdemu z 
In i ch znane jest pewne zdjęc ie , n i ewyraź -
Inie w y d r u k o w a n e w f r o n t o w e j gazetce I 
l A r m i i WP, gdzieś w marcu 1945 r. Przed -
Istawia ono siedmiu żołnierzy w niezgrab-
I n y c h szynelach, z pepeszemi, pozu jących 
Idumnie na wie lk im czołgu T-34. Zd jęc ie 
I w y k o n a n o w momenc ie , gdy oddział prze-
Ikraczał dawną polsko-niemiecką granicę 
|koło Pi ły . 

W j e d n y m z żołnierzy T o m e k rozpoznaje 
I s w e g o o j ca , k tó ry w 1945 r. ocalał z e w a -
Ikuacj i w ięźn iów obozu koncentracy jnego 
I w Sztuthof ie i wstąpił do armii. I dla mat -
Ik i Anny , Marii , zdjęc ie to stanowi drogą 
Ssercu pamiątkę , .choc dz iewczyna nie w ie 
Idokładnie dlaczego, Ale chce poznać p r a w -
Idę , a jednocześnie dostrzega w t y m d o s k o -
|nały temat dziennikarski : kim są, jak żyją 

aziś żołnierze, których uchwyc i ł wówczas 
|obiektyw f r o n t o w e g o f o togra fa . 

Nie wszyscy dożyli. Zginął w czasie walk 
pod Kołobrzegiem jasnowłosy „Ślązak", 
który zdezerterował z Wehrmachtu. Zginął 
[tęgi, rubaszny sierżant. Padł od kul reak-
cyjnej bandy młodziutki Józek, który po 

demobilizowaniu byt milicjantem. Ale in-
ni żyją. Ojciec Tomka Piotr, jest inżynie-
|rem w lubińskim zagłębiu miedziowym. 
Jego przyjaciel Jan pracuje w stoczni szcze-
cińskiej. Perkuć, chłop zza Buga, gospo-
darzy gdzieś w Zielonogórskim. A Mazur 
^pod Giżycka, który w 1945 r. uratował 
Piotra i Marię — nadal łowi ryby w leś-
nych jeziorach i przyjmuje letników... 

To tylko część bohaterów ,,Albumu pols-
kiego", Jego sekwencje przewijają się przed 
naszymi oczyma jak karty rodzinnego al-
bumu. Tak było,.. Tak jest... Łzy w oczach 
Marii, której omyłkowo doniesiono o śmier-
ci Piotra... Uśmiech dumy w oczacli mło-
dych ZWM-owców, którzy własnymi ręka-
ni odbudowali aulę wrocławskiego uniwer-

sytetu i słuchają teraz pierwszego wykładu 
V polskiej uczelni... Krwawy trud odbudo-
vy... Gorycz niepotrzebnych śmierci Józka, 

Jerzego — ojca Anny, tylu, tylu innych... 
Wzruszenie gdy dzieci w opolskiej wsi śpie-
wają polskie jasełka, po raz pierwszy M 

Eyciu jawnie i głośno... 
I Wielki, ponad 2-godzinny film Jana Kyb-
kowskiego jest pierwszym w dziejach na-

A L B U M 
POLSKI 

Maria (Barbara Brylska) w 1945 r. Film jest wielkim eposem współczesnym 

Zakochany w Annie student Tomek 
2 którym los zetknął matkę Anny 

szej kinematografii eposem współczesnym. 
Artystyczną wizją nas samych. Przypomina, 
jak było trudno, od czego zaczynaliśmy; 
pokazuje, dokąd już doszliśmy. Czasem 
wśród codziennych kłopotów, zmęczeni, 
rozgoryczeni, tracimy wiarę w sens codzien-
nych wysiłków. Dobrze jest wówczas za-
siąść nad starym albumem, zamyślić się 
nad tym co było, porównać — i powiędzieć 
sobie: przecież idziemy naprzód... 
„Album polski" owoc olbrzymiego wysiłku 
twórczego, organizacyjnego i tecłmicznego, 
jest filmem pokrzepiającym w najlepszym 
znaczeniu tego słowa. Krzepi nie tylko swą 
treścią, w której nie ma łatwego optymiz-
mu, a jest głęboka wiara w to wszystko, 
co stanowi rzeczywistość polską. Dowodzi 
również, że stać nas w filmie na rzeczy 
istotnie imponujące nie tylko w przypadku 

(Andrzej Seweryn) jest synem Piotra, 
wiosną 1945 r. Piotr jest inżynierem 

ekranizacji klasyki literackiej. Scenariusz 
tego filmu jest wzorowym przykładem 
precyzji i konsekwencji w rozwiązywaniu 
piekielnie trudnego zadania: pokazania lo-
sów narodu poprzez mozaikę losów jedno-
stek. Mimo mnogości bohaterów, ukazują-
cych się często tylko na moment — nie 
tracimy ich z oczu, zarysowanych wyra-
ziście i w najbardziej typowych sytuacjach. 
Nowoczesna reżyseria, wspaniale barwne 
zdjęcia, mistrzowskie operowanie wielkimi 
masami statystów w takich scenach jak od-
wrót niemiecki w styczniu 1945 r. czy sce-
ny z repatriantami na dworcach, a także 
doskonała gra kilkudziesięciu aktorów w 
głównych rolach czynią „Album polski" 
filmem godnym jubileuszu 2S-lecia powro-
tu Ziem Zachodnich do Polski. 

OSKAR SOBAŃSKI 

Dynamiczne sceny batalistyczne ponad 2-godzinnego filmu obrazują wysiłek 
zbrojny polskiego narodu w czasie ostatniej wiosennej ofensywy w 1945 r. 

Siedmiu na czołgu, w trakcie zwycięskiej ofensywy armii polskiej wiosną 
1945 r. Kierunek — Berlin! Film operuje wielkimi masami statystów 


